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F R Z E D S T A W 1C IE L S T W A
t . .i? ANO W ICI! — m. Szeptytkiefo — k Łiazuk, 
S!ENIAKONi£ ■ śuret k o leje^ .
SRA SŁAW — ki p arn ia  ą „Lot",

C Ądl.OWiCA (Poiesie) — Księgarnia K. Malin swsklere 
iJUKS^Ty — Bul et kolejowy 
' it  fjBOKIE — ji Zamkowa, W’. Wlod2i«ierow,
QRO NO —1 Księgarnia T-wa „Ruch".
&GROD Ilf] — Dworzec kolejowy — K Smnrzytskl 
IWIEN*EC — Sklep rytoniowy S. Zwierzyński.
ILECK — Sklep „ edne 

L IDA — ui. Suwalska 13, S. Materiał.
KOŁODLCrNO -  Księgarni! T-wa „Rusk".

N(,E#VyiEJ — uL R atuszow a, K sięgarnia Jaźwifiskiego. 
N O W O ~ R oD E k — k osk St M ichalskiego 
N. SV lĘLIANY — K sięgarnia . -w a  „Ruch".
OSZM1ANA — K sięgarnia spóldz. Naucz.
.'IŃ SK  — K sięgarnia Polsk -  St. B ednarsk.
POSTAY/Y — K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolne], 
STO ŁPC E —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST  ŚW1ĘCIANY -  uf. Rynek 9 N. T erasiejski.
WILEJKĄ POW IATOW A -  u! M ickiew.cza 24 F. Juczew s 
WARCI AWA — T -w o Księg. Kol. „Ruch".
W OŁKOW YSK — K sięgarnia T -w a „Ruch".
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przesyłką pocztow ą 4 zł., zagranice 7 zt. Konto czekow e P.K.O 
Nr. 8025! W  sprzedaży detal, cena pojedynczego numeru 20 gr

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
R edakcja rękopisów  nie zam ów ionych nie i w raca. Adm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń cc do rozm ieszczenia ogłoszeń.

CLI'"' OGŁOSZEŃ: w iersz milim etrow y jednoszpaltow y na siron ie  2-ej i 3-ej 40 gr. Za tekstem  15 g ro s-y . K omunikaty oraz 
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KRÓL STEFAN BA TOR Y^W IE LK I MĄŻ SI  ANU 1 W Ó D Z  ZWYClĘ- 
SK "ŚWIETNY HUMANISTA, W  R. 1579 U NIW ER SY TET  W  WILNIE Z A ­
ŁOŻYŁ. WŚRol  ) BURZY I POŻOGI WOJNY WZN OSZĄ C POMNIE ŻYWY 
W IE C Z Y S T E G O  POKOJU I ROZPALAJĄC OSTA TNIE OGNISKO ŁACIN 
SKIIJ  KULTURY NA DALEKICH TAJEMNICZYCH KRAŃCACH NIEZNANł  
GO WSCH ODU.

WILEŃSKA WSZECHNICA ODDALONA BEZMIERNĄ P R Z E S i R Z „  
NIĄ OD NAIBLIŻSZYCH UCZELNI ZACHODU W  KRAKOWIE,  W  P R A C Z  . 
I W  WIEDNIU,  SAMOTNA A JEDYNA PRZEZ  TRZY PRA WIE STULECIA 
NA BEZKRESNYCH RÓWNINACH MIĘDZY MORZEM C.Z \RNE M, KASPIJ 
SK1EM I BIAŁEM AŻ POZA ŚNIEGIEM WIECZYST YM POKRY1 Ą SYBEK- 
IE SKUPIAŁA W SWYCH MURACH ZAROWNO NAJPKZŁl  >NIEJSZYC 1 
POLSKICH M ĘŻÓW  NAUKI I CNOTY,  JAK SKARGA, sMIOLECKl ,  ŁĘCZYC 

KI SARBIEW3KI, PO CZO BU T,  LELEWEL, BRACIA ŚNIADECCY, JAK ML 
ST KZÓ W  WYBITNYCH Z BRYTANJI,  FRANCJI,  1TALJI, GERMANJI,  BO- 
SGRAVE, GILIBERT,  SARTOR1S, CAPELLI,  FORSTER.  GRODDECK,  FRAN­
KOWIE,  A PROMIENIE ŁACIŃSKIEJ KULTURY RZUCAŁA W  DALEKIE 
KRAINY WS CH ODNI E POZA DNIEPR I DZW1NĘ.

W  TYCH PROMIENIACH ROZKWITŁY NAUKI I S / H U K t  PIĘKNE 
PO WSTA ŁY  LICZNE W KRAJU SZKOŁY, WYSZLACHETNIAŁY U MY'5 0  
I SERCA U C Z N I o W  I W Y C H O W A N C ó W  I WZNIOSŁY SIĘ DO TAKICH 
SZCZYTNYCH LO TÓW , JAKIE DUCH LUDZKI RAZ JEDEN TYLKO OSIĄ­

GA W  BIEGU DŁUGICH STULECI:  UNIW GRS y7 £ t  WILEŃSKI WYDAŁ 
NAIWIĘKSZYCH WIESZ CZ ÓW  NARODU ADAMA MICKIEWICZA I JULJ J- 
SZA SŁOWACKIEGO,  T W o R C Ó W  TAKIEJ MIARY JAK JÓZEF IGNAc Y

^  CZYNEM PRZEMOCY W  ROKU 1832 ZAMKNIE;IT i , ROZDARTY I
z n i s z c z o n y  p o  o d z y s k a n i u  N i e p o d l e g ł o ś c i  p o l s k i  p o w o ł a n y  
Z N O W U  DO ŻYCIA W  R. 1919 W O L Ą  WODZA NAROLHJ JOZEPA PI ŁSU ­
DSKIEGO, UNIWERSYTET WILEŃSKI O l '  LAT DZIESIĘCIU ODNOWIONY 
I M / J D Z I E N C Z Y  DO N O W E G O  DŹWIGA SIĘ ŻYCIA", WIĄŻĄC WIELKĄ 
DZIŁIOWĄ PRZESZŁOŚĆ ZE SZCZYTNEM POSŁ ANNI CT WEM  DOBY O- 
LFCNEJ W DZIEDZINIE NAUKI 1 K U I T t R Y  LUDZKIEJ.

GDY 359 LAT UPŁYNĘŁO W  ZMIENNYCH ŻYCIA KOLEJACH, P O ­
STANOWILIŚMY UCZCIĆ OBCH ODEM  UROCZYSTYM 10. X. TRUDY I 
ZNOJE DAW NYCH MISTRZÓW NASZEJ WSZECHNICY,  W Y W O ŁA Ć 1 
OŻYWIĆ ŚWIETNĄ PRZESZŁOŚĆ MINIONĄ. ^

PON IE WAŻ LUDZI NAUKI CAŁEGO ś W l A T A  KOLLŻ. ,NS WO Łą  
CZY I PRZYJAŹŃ WAS,  MĘŻO WIE  UCZEŃ) ! ŚWIETNI,  O WASZEJ URO
CZYSTOŚCI POWIADAMIAMY _

BĄDŹCIE ZDROWI.  REKTOR UNIWFRśY TETU .
X. CZESŁAW FALKOWSKI.

ORZECZENIEM NASZEM I SENA TU. 
SAN. 8 LIPCA 1929 R.
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Uroczystości  wileńskie związane  i  
Uniwersytetem Batorego ,  jego p r z e s z ­
łością i chwalą,  są nieiyiko uom owem 
światem nad Wil ją i Niemnein.  Akty 
se rdeczne  całej LoisKi świadczą , że 
pamięć jest  żyw‘a. Uniwersytet  w i le ń ­
ski b ) t  przectez kolebką na jwiększe­
go poety,  którego Niebo zesłało naro- 
uowi w ezasaclt  tragicznych.  Ant fila­
retów,  am fi lomatów nie można zapom 
nieć: W powiet rzu jest  jeszcze szum 
romantyczne j Ody uo Mtodości ,  która 
gdziekolwiek jest czytaną,  lub rozpa­
mię tywaną  budzi odn owa  prometejskie 
porywy.  Przez pryzm'at tej O d) ,  oko 
zaw sze  jrodświadomie szuka Wilna  i 
wielkiego baroku  nakształ t  b ;ałych 
chmur  w powietrzu.  Ze zdumieniem 
oko to odkrywa bujność i szał p r zy ro ­
dy pod Wilją,  wszys tko  w takiem mie j ­
scu, gdzie t rzebaby się raczej pustyni  
spouz iewać.

Drogę  na Litw-ę o twarła Polsce n ieg­
dyś kroi. Jadwiga ,  wielka ta święta,  któ 
rej p rochy  —  rehkwje  na Wawa lu ,  tuż 
przy wielkim Ołtarzu,  w miejscu czy­
tania na jwyższych wskazań  Ewangei j i

Iluminacje wewnęt rzne  kazały J a d ­
widze oddać kkjn-oty, aby synowie,  jak 
w erekcji Wskrzeszonego Uniwer sy te ­
tu krakowskiego  powiedz iano terroruin 
nostruin Lythuanfae zamiemii się w sy 
nów ś w i a t ł a / T a k  jest dosłownie na­
pisane pin lucis filios“ . W  tych w y r a ­
zach czyż nie jest  obecnym duch kró­
lowej,  której t estament  wykonywał  
Jagiełło,  a która dzięki swojej  ofierze 
osobistej  przyczyniła się do s t w o r z e ­
nia olhrzymiego p‘ańs twa ,  w którem 
wielka część ludności grzęzła jeszcze, 
w grubych obycza jach n ieznanych już 
w Krakowie.

T roska  o Litwę cechuje Kraków, 
który jakże prędko pocznie zbierać 
owoce  w Unji horodefskiej .  Pomyśleć 
baka ła rze i  Wiina,  Gieranon lub Ejszy- 
szek w Krakowie,  niedźwiedzie wśród 
' arystokratycznych panią t  Małopolski  i 
Wielkopolski ,  Kilka pokoleń prz jby-

szow z puszczy i oto mocarne  iigury 
naksz ta ł t  t ak iego Tabora ,  który wraca  
do Wilna  i zamienia to miasto na jakiś 
„No wy Kraków",  strzelisty,  gotycki,  
j’ak ten nad  W.stą,  także murem oto 
czony.

P o  Uniwersytecie Jagiel lońskim, 
przysz ła  w Polsce kolej na ten drugii 
wileński odprysk Europy  i Krakuwa 
rzucony dalekc na Wschód.

Juz nie cisza przed burzą,  jaka by 
ła za Jadwigi  pod  Grunwaldem ale pei- 
ny, uemomczny huragan  wojny  uro­
dził ten Uniwersytet .  Pr zygot ow yw ała  
się w y p r a w a  na Moskwę.

Nie na ki tńcaeh bacurtor : . . !  oparł  
się wielki król, jak Ja d w .g a  lub Jagieł 
ło. Nie na seratickości,  nie na!-.cuuow - 
nym uśmiechu i s łodyczy uczni św. 
Franciszka,  wo-bcc kiórych poganom 
tajały serca.  Były inne czasy i. g roź­
ne pomruki  dokoła reformacji .  Epoka 
w ) i n a g a ł d  innych żołnierzy, p rzedew-  
szystkiem karności ,  która była w zako­
nie Loyoli w Chrys tusowej imlicji. Bato 
ry fundował  Uniwersy te t  na  Jezuitach.  
Powołu jąc  wyższą  uczelnię w Wilnie 
tworzył  odrazu cytadelę mającą  nieść 
świa t ła  na wszystkie nowet tereny ,  kto 
re dostawały  się przez Rzeczpospolitę_ 
w granice Europy,  jej p rawd jej j tos ti r  
latow, jej Kodeksu własności  i Honoru, 
jej- wierzeń i ukocham

Powoli ,  w ciągu wieków,  krok za 
krokiem wyp ra cow yw ał  sobie Uniwer­
sytet  drogę,  aby jak kwiat  paproc i  roz 
kwi tnąć w Świę tojańską  Noc, która 
dała nam Mickiewicza.

Z zapału,  z pracy,  z tej ramię do 
ramienia,  zespołowej  przyjaźni ,  i sz'a- 
łon j młodośc i urodził  się ten Un iw er ­
sytet  p r acu jący  dla Polski.  Moskie w­
ska ręka czyhała,  aby  jednem ude rz e ­
niem pięści czarowuy kwia t przetrącić.  
Gdyby  nie Czar toryski  posypdłyby  się 
płatki znacznie wcześniej  niż tego wy 
magał  Los.

Ktokolwiek kiedy pomyśli  nad tern, 
w jaki  sposób Europa  tu na W s c h o - -

dzie rozszerzała swe duchowe z d o b y ­
cze, ten na urodzę rozmyślań swoich  
znajdzie A k adt m ję  wi leńską wmiąż 
sprawnie pracującą,  chwilami niemal 
p6d powierzchnią,  nawet  zupełnie p o d ­
ziemnie. Niech ten, kto rozmyśla,  pa 
mięta,  ze nowy Uniwersy te t  rozpoczy­
nał swą  misję W ś r ó d  pełnej  anarchji  
umysłów. Mroki od w ew nątrz szły wde 
dy i swmrliwość jrolska wraz  z pychą  
rodziły pomieszanie języków. P ods ta w a  
naszych ojców, która cemen towa ła  

pa ńs two,  spajała,  ł ączyła,  prowadziła 
wśród  otiar naw^ę Kzeczypospoli tej  
zna jdywała  się w  niebezpieczeństwie.

Uniwersytet  wileński od swego po­
czątku przeciwdziałał  anarchii .  Nawet  
wtedy spaula  ta naist rUszbwsza rzecz, 
która się nazywm Kasatą  zakonu,  a k tó­
ra była zbrodnią Europy  18 wdeku i 
z którą to kasa tą  chciano w Wilnie 
zgładzić za jednym zamachem uniwer 
sytet .  Znalaz ła  się g rupa  d a w n j c h  w y ­
chowanków,  heroicznie pozos ta jąca  na 
postórunku,  dopóki  Komisja Edukacyj  
na nie wzięła wszystkiego  w opiekę.  
Gdyby  nie ta gars tka ,  nie by łby  może 
Uniwersyte t  rozbłysnął  goręjąoemi og ­
niami, które zapalał  by t  później G r o '  
dek, kiedy ntówił o Grecji,  Borowski,  
kiedy mówi ł  o Kochanowskim i Lelewel 
kiedy mówił  o całym św necie, w sz ys t ­
kich epokach  na drogach  a.yatar .  Z 
zamknięciem uniwersytetu zapadły  te 
ciemności,  które .z Li twy zrobiły naj­
st raszl iwszy krąg  gehenny polsk iego 
życ ia  aż do  czasów niemal wczora j ­
szych.

Marszałek Piłsudski  bez jednej  
chwili wahania ,  zapa trzony  w arcana  
nnper ioruin naszego na ro do w ego  bytu 
wskrzesza jąc  Uniwersytet ,  zmuszał  w 
jednej  chwil i  p.zeszłość  do zawrócenia  
z powrotem na drogi,  po których t o ­
czyła się ongiś.

Jes t  j akaś  t ragiczna ironja w tern, 
że równocześnie z tym Uniwersy te tem 
m a ją cym  wrócić na miejsce naczelne

Ziem W.Ks.  Litewskiego,  Sejm był 
st raszl iwie skas t rował  ciało Rzeczypo­
spolitej,  odcinając od żywego mięsa 
nunszczyznę .  Kiedyś przet  1 rybunałent  
historji  .Warne ta spraww daieko ciem­
niejsza niz wszelkie Targowice ,  kiedy 
z nienawiści  dla wielkiej wtasności  
wszystko  uczyniono aby pouwazyć  
egzystenc ję  Wilna i w.eiki cudotwur- 
czy wpływ tego mias ta  na wszystkie 
ziemie za iwemnem.  Pi ł sudskiego 
wzrok orli —  aqu-il'a raj^ax dost rzegł  
Wilno jak i Kraków:  warsz ta ty pracy  
duchowmj. Zrozumiał ,  że Lwów i P o  z 
nań są na tury  handlowmj, jeden w kie­
runku Morza Czarnego  i Azji, a drugi  
Bał tyku i Oceanu.  Rzeczpospol i ta  t\VO- 
rząc z W a r s z a w y  centralę odpowie  
dzialną za całość musi p o iu c z )ć  go 
spodarcze i duchowe wzlo ty  imi)m 
stolicom, skoro Polska  ma oyc£ Je d ­
nośc ią  z Wielości. . .

W  tej wielkiej konstrukcji  ma Wil ­
no sw'ą rol-ę, którą przeznaczenie  samo 
nasuwa.  Z za Dniepru lały się c iemno­
ści za Iwana Groźnego i za Piotra 
Wielkiego.  Dziś leją się bez mask an- 
tychrystusow-e ciemności.

Jak  rozprószyć ciemności  i jakie 
znaieźć od t ru tk i2 Najs t rasz l iwsze  z w ą t ­
pienie*,--kiedy cztowuek traci wiarę w 
moc serca  u światła.  Ziemia wyrabia  
trucizny i ziemia wyrabia  słodycze i 
leki.

Uniwersytet  wileński  po dziesięciu 
lat g runto wan ia  zaczyna  zakorzeniać 
się w ziemię i czuć iundament  pod  n o ­
gami.

Jeżeli- sprowadza  popio ły Lelewela 
to  na to aby powiedzieć,  że nie uważa  
g łosu  wielkiego nauczyc ie la  Mickiewi­
cza za przebrzmiały.  Uczeń mógł  się 
wzbi ć  n a d  całą Polską,  'aby potem s p o ­
czyw ać  obok królów na W a w e lu

Sakralne  zaś bę da  popioły nauczy­
ciela samego domu,  z k torego  mają  
w y la Ę w O ć  dalej orlęta.

M ieczysław  Limanowski.
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Kiedy prz> uroczystym nast roju w  nąć w orbitę u p ł y w ó w  polsko-lhew- n’ak dobrze,  źe w tej walce Polska  nie- ski w -ówczesnej swej postaci  żadną  cho dem  wspólnością  idei religijnych, s tarało się przyczynić do jej urzeczy-

je.drodzonem Pa ńs tw ie  Polskieni obcho- skich, podobnie jak to już poprzednio tylko siłą oręża móźe w a l c z y ć a  wpły miarą do tego się nie nadaje*) .  Litera- poli tycznych i kulturą intelektualną z'a w is t me ma  Zaniżenie Wydziału huma-
dzimy jubileusz wskrzeszonego po od- Jagiel lonowie uczynili z ziemiami biało wy swe na Wschodzie  utwierdzać;  zda tura religijna, budząca  w owym czasie czerpniętą z renesansu,  a posługującą nistycznego dowodzi ,  że Król Batory,
zysKaniu Wi lna  Uniwersytetu Wileń- ruskien, i ukr'ainnemi. wał on sobie dobrze  sprawę,  że obok bardzo  wiele zainteresowania ,  posłu- się językami polskim i łacińskim ‘ zamierzał" szerzyć n a ' Litwie to, co ipe-
skiego, niech wolno  mi będzie sięgnąć Batory —  jak wiadomo —  planu wpływów czysto poli tycznych wielką guje się dla tern skuteczniejszej  propa- Pod  wypływem tych wszys tk ich czyn ciągało wówczas  wszystkie umysły t. j. 
ws tecz  w przeszłość i przypomnieć swojego  nic zdołał zreal izować,  'ale roię od gryw ają  także wpływy kultural  gandy  nietylko językiem polskim, ale nik&w rdzenni Polacy,  Litwini i Ru ku"Turę umysłową i esretyczn'  i.umani-
-rolę, którą Uniwersyte t  Wi leński*)  od- myśl j ego nie poszta w niepamięć,  bo jne i że te w’pływ'y kulturalne zbliżają niekiedy także i l i tewskim, po.ważna sini poczynają  się stapiać au tomaty-  znni. Obok tego wykładano  na wydziale
grywał i która skutkami swenti  da leko  jeszcze w wypra wie  na Moskw ę za do  siebie i z sobą  wiążą narody  i że jednak l i teratura religijna jest  tylko w cznie w jeden naród,  przeniknięty te- humanistycznym nrz - interpretacji
poza granice Korony i Litwy sięgała,  czasów Zygmunta  111 przebi ja zdrowy naodwrrot odmienna  religja, odmienne  języku łacińskim, polskim lub niemiec- mi samemi aspi racjami  politycznemu Arystotelesa laukę o pańs twie  a te n r

Król Stefan Batory,  jeden z najwy instynkt masy szlacheckiej,  odc zuwa  wp ły wy  kulturalne mogą  nawet  naród,  kim. Li teratura pol i tyczna posługuje  i tą samą wspólną  kulturą.  samem zazna jamiano „łuchaczy z po-
bitnicj-sz) ch mężów stanu na tronie jącej (pomim o smutnych o b ja w ó w 'e tn ic z n i e  jednolity,  rozbić na dwa  od się a lbo językiem ł acińskini (Frycz Pomimo tego jedn'ak me moż-na za- litycznemi prądami  renesansu lążące-
poDkim, rozumiał,  jakiem niebezpie wa rc hol s tw a )  instynktownie,- że Rosja rębne, nieraz solne wrogie narody ,  wy- Modzewski )  albo polskim (np.  Orze- pominąć,  że zetknięcie się z tą kulturą rm do skonsol idowania pa ńs tw a  w  du-
czeństwem Zagraża Polsce szybko w przy swych olbrzymich zasobach  jio mownym tego  dowodem są Chorwaci  ohowski p i szący  po.-po-lsku i po łaci- było dos tępne  tylko dla najzamożniej-  elan nowoż-Im mi. Powierzenie Ak'j-
po tęgę rosnąca Rosja;  zdawał  on so- opanowaniu  wewnęt rznego  przesi lenia i Serbowie,  mówiący jednym językiem, nie) .  Z tych wszys tkich przyczyn coraz szych t. j. dla tych, którzy mogli swych demji Wileńskiej  Jezuitom utworze-

a jednak  sobie całkiem obcy,  dlatego,  częściej Białorusini i Litwini W  X. Li- synów wysyłać zagranicę  lub choćby nie w niej Wyd- ia łu  teologicznego d o ­
żę tt pie rwszych ckiszę narodu utor t ewskiego oraz- Rusin ii z Ziem ukraiń- tylko do Krakowa a nawet  dla średnio- wodzi ,  że Stefan Batory stał na ^stano-
mował katolicyzm , kultura łacińska,  nych poczynają  pos ługiwaćLsię języ- zamożnej  szlachty W.  X. Li tewskiego wisku ściśle katolickiem i że w katoli-

cej Litwę i Kurunę)  dawała  s«ię s pu  l i teraturę religijną-/ po-lityczną, poezję i rżenia się pro tes tan tyzmu w kraju. W  iy się po łacinie, 'a Akademja __  jak
st rzegąc p o d obna  rozbieżność.  t.d. Sam Orzechowski ,  z pochodzenia  tych warunkach  Jezuici zakładają w wspomnia łem __  prowa dzona  bUa

Polska  etnograficzna ciążyła do Za- Rusin, pisze po. polsku a podpisuje  się Wilnie w latach 1578 -  1589 Aka- przez Jezuitów, mających  skutkiem
chodu pod wpływem katol icyzmu i gente Ruthenus,  uatione Polonus.  Po
kultury z'achodnio europejskiej ;  żywioł  soborze  Trydenckim i po założeniu Z a ­
ruski, p rawos ła wny ,  przepojony kultu konu Jezui tów rozwija się na Zacho
ią bizantyjską,  ciążył p rzeważnie ku dzie z wielką siłą kontrreformacja i
Wschodowi ,  w s t ronę Konstan tynopo-  s tąd przychodzi  ońa  do Polski, zwal
la, Żywioł  l i tewski pod wpływem ka czając skutecznie protes tantyzm.  Pod
tolicyzmu przechylał  się bardzo silnie wpływem kontrreformacji  rozpoczyna
na st ronę kultury zachodnio europej- się masowe przechodzenie na katodi-
sk ej, zbliżając się tern samem do Po- cyztn pro te s ta n tów i to nietylko tych,
laków. W  owych jednak czas’ach sza- którzy poprzednio z katolicyzmu ale
la poczęła się coraz bardziej  przechy- także tych, którzy z prawos ła wia  na
lać na niekorzyść kultury bizantyjskiej ,  p ro tes tan tyzm przeszli,  co więcej na

Upadek  Kons tantynopola  (1453)  wet cerkiew grecka  (p raw o s ł aw n a)  w
sprawił ,  że wygas ło niemal datkowi 
cie to ognisko,  starej ,  dostojnej ,  cho 
ciaż już nieco kostn.ejącej  cywilizacji;  
uczeni bizantyjscy chromą się na Za 
chód, do Włocli  i  przyczyniają stę do 
silniejszego rozkwitu budzącego  się 
tani renesansu,  pa t r ja rcha t  aaH kon 
s tantynopol i tanski  p o p a d a  w zależność 
od 1 urkow i ogran icza  się do ciasnej 
polityki ochrany s tanu pos iadania  swej 
cerkwi i .ochrony Greków wobec rzą­
dów tureckich. Na Zachodzie tymczą-,  
seiri budzi się i rozwija ż y c i ^  przemy 
słowe najp.erw we Włoszech ,  a po tem 
w innych krajach;  wp ływy  renesansu 
widoczne  są nietylko w dziedzinie lite­
ratury i sztuki;  w pol i tyce zaznacza się 
on ciążnością d o  skonsolidowania  pań

granicach Pa ń s t w a  Polskiego poczyna  - 
ulegać wji ływowi  katolicyzmu, a wj  
razem tego będzie doprow adzona  do- 
skutku n iebawem po założeniu Akade- 
mjDwileńskiej  mianowicie w latach 
1590— 1596) Unja 'brzeska między 
Rzymem a cerkwią grecką  w  Polsce.

Zwycięs two pro tes tan tyzmu nad 
j i rawosławiem a potem katolicyzmu 
nad pro tes tan tyzmem w y d o b y w a  te 
kraje z pod wpływu mora lnego Bizan 
cjum a poddaje  je wpływowi  moralne 
ni ii Rzymu, co w owycn czasach  g o r ą ­
cej wiary  jest  rzeczą niezmiernie do 
niosła; -

Za  ostatnich Jagie llonów stanęła 
na porządku dziennym życia publicz 
negó sp raw a  reformy p a ń s tw a  w ciu­
chu renesansu t. j. skonsol idowania1 a • . i  Vi l  l  n  I L 1 1 L  O  Cl  J 1 0  U  l  > I • O n u I l o U l l c I U  VV C l1

s t w a  p o d  k i e r o w n i c t w e m  m o n a r c h y  , , o i ^  +, , \  . . . . .  . . J p a ń s t w a  poci  m o n a r c h a  a b s o l u t n y mn h ę n  11 n p c m  \\r H7hv17mhp 111 n r ^  no t  rp  1 1 Ł _ J
rzecznikami tej myśli w Polsce byli: 
Kailimach i królowa Bona,  a później 

,znajduje ona swych przedstawiciel i  i 
w li teraturze politycznej (Frycz Mo

P ortre t iv la rsz jk a  Piłsudskiego, pędzla m istrza Ludomira Siendziń- 
skiego, zaw ieszony w auli Kolum now ej U niw ersytetu. Zdjęcie art. 

fot. H. Skurjata.

absolutnego,  w dziedzinie moralnej  re 
nesans  wywołu je zachwianie sumienia­
mi, w ćC?;iafiziii»i^:re)igijivęj na północ 
od Alp daje impuls do reformacji ,  .pi ze 
ciwko czemu n iebawem przychodzi  ?jVkar
I'..03 reakcja pod nazwą kont rretorma g a ) . ^  r n o n ] ^ z o ^  jetl
cr - .  nak ty łka  częściowo przepiowadzony

P rą c y  renesansu _ przychodźmy do za j % e i -
Polski  etnograf,czimj z Zachom.  z f  ^  ^  . retofn* g  .
Włoch bezpośrednio li b za pos-edni-  d^ | $ a za Ba io rego ) ;  walka  o prze
rirxji/om \A/ orriot- i. hiinintii7.ni m m ł  cun tńh  u / / i

ca-

Portre t j . M. rektora C zesław a Falkowskiego, pędzla 
Slendzińskiego. Zdjęcie art. fotogr. H. jk u r ja ta .

Ludomira

bie sprawę,  że kwes tia  rosyjska  jest  oęclzie chciała odgry wa ć  rolę dominu c tw e‘n W ę g i e r \ uumanizm miał swych p i0wa(ązenie tych reform podzieliła . . .  . . . . . . .
dla Polski  ważnie j szą  od kwestj i  tu jącą,  w ś rodkowej  Europie,  dlatego dą- Przedstawiciel i  w A k a ie m j  krakow w a r s ŵ ę sz lachecką  Korony i Li twy datuję Wi leńską ,  obejmującą na razie central istycznej  swej orgamzaej  wy
reckiej ta-tars dej że nie rozwiązana  żyć będzie do okrojenia i osłabienia skiej t s tąd  m u s r ż y  się p / a d y  renesan bez wzg du na puiClludzenie oolskie ty 'ko wydzia ły  humanistyczny i teoło- bitne piętno zakonu uniwersalnego,
przez PMsKę może poc iągnąć  , tratę Polski,  aby Polska  nie s tanowi ła  dla s,u p r ^ c l o s t a w a c  się dalej na Wsc hó d,  l i tewskj2 czv rus.ki( n>a d w a  o5uzy  je . giczny. Kró'  Stefan Batory za twierdza Mimo to jednak Akademja  Wi leńska
fcieir Wićtkiegó’ Księstwa  L.itewskiego, niej zapory w ekspansj i  poli tycznej  n'a Z,en «  x - Li tewskiego i do Ziem den skupia jący tv c h }  ,{tórz, ,{rólem założenie Akademj i i wyposaża  ją w przyczyniła się niezmiernie cic spolom
Ukrainy,  W >l,"ia i Podola,  a nawet  i Zachód.  Pol i tyka cara  Aleksego Mi- ukrai r- tych Korony.  Wielu z pomiędzy thciiCli p r ?cow ać  nad vz ep ro w adz e-  liczne przywileje.  Założenie te, szkoły zowatua  U  X, Litewskiego,  przez to

J  J  « .1 . ~ ■  - . - - -  « 7 l a r h t \ /  W  X I .i.tpwękip-cm w v i P 7 n 7 n . , . . f r  , r  , *....... -  MinK „ : ni n b u J + u nmem koniecznej reformy, drugi: obejupadek  Polski. chajłowicza,  Piot ra Wielk iego 1  Kata- f la w - ^  Ldewskiegc wyjeżdża
Dlatego  też korzys ta jąc z wewnę rzyny II dowiodła,  że te p rzewidyw an ia  . Krakowy ..ałba jeszcze dalej zagrą-  

t rznego przesilenia, "które przechodzi  nic były mylne. mcę, a by  s tud jować  „hu m a m o ra  ‘ przy
la Rosja,  za jego czasów,  dążył  do

• - .................................  Rozumiejąc doLrzumocnienia potęgi  Polski na Wschodzie  
tak, aby  jej zapewnić s tanowczą  prze 
w a g ą  nad Rosją i sa mą  Rosje wciąg-

*) Najlepszą dotychczas monografją  o 
Uniwersytecie Wileńskim i.est 3 tomowa p ra ­
ca W Bielińskiego p. t. „Uniwersytet Wdeń-
hki*.

swoić sobie tak wó wczas  cenione pięk 
iż punkt  cięż no formy literackiej i nią w kraju bły- 

kości polityki polskiej leży na Wscho-  sz-czeć, ale przyswoiwszy  sobie tę for 
dzie, s tarał  się Stefan Batory przenieść mę czuje, że możl iwą .ona jest  przy ję 
stolicę pa ńs tw a  z Krakowa bardziej  na zyku łacińskim, że wreszcie język pol- 
W schód ,  a sam najwięcej  w Grodnie ski już pokona! t rudności  formy i że 
przebywał.  obok łacińskiego można  się nim posłu

Mężny król i szczęśl iwy wojownik,  giwać  jako językiem li terackim, że jed 
jakim był Stefan Batory,  wiedział  jed- nak język białoruski,  czy czerwonoru-

w Wilnie,  t. j. w  samem centrum W. że ułatwiała rozszerzenie się kultury
X. Litewskiego uczyniło te studja do- zachodnio-europejskiej ,  która tutaj  od
stę.pne dla szerokich w a r s tw  średnio- graniezała od W sc hod u 'a —  jak to wy-
zamo7.nej szlachty i dla wdleńskiego żej przeds tawi łem -—  wiązała  z Ko
mieszczaństwa,  a tern samem ułatwi ło roną;- wymownym  dowodem tej spon
niezmiernie rozszerzenie się na Litwie tanieznej polonizacji  jest  fakt, że języ
w p ł y w ' ó w  k u l t u r a l n y c h  ł ą c z ą c y c h  j ą '  k i c m  u r z ę d o w - y m  W, X. L i t e w s k i e g o  w
z Koroną i Zachodem Europy,  -liczne chwili Unji z Polską  był jeden z djalek

 j —  . , . zaś fundacje np. fundacja Bursy Kgir- tów' białoruskich i że władza w aktach
* )  tęzvk l i tewski  j aszcze pr zed  ttjłją z S a k o w s k i e j  d o w o d z i ,  ż e  s p o ł e c z e ń s t w - o  u r z e d o w - y c h  j e ż y k a  t e g o  u ż y w a ,  a  nt i-  

Polć-ką przestał  byc  j ęzykiem d w or u  Jagieł  . .. .. . . . .  - 1 - - * J ^  b  ■ -->• -

mujący tych, którzy chcieli bronić 
istniejącego stanu rzeczy a w szcze ­
gólności sw^ych .przywilejów i do re- 
io.rmy niedopuścić.

W  ten sposob  Polacy i Rusini,  t u ­
dzież Litwini, złączeni zos ta ją  z Za-

1 o i . ' i v a  c z y i .  j c z . y  m c i i i  u w u i u  j a g i e ł  . n  , ,  / \  / \  i

ilonów : językiem iirzę(j.O-wvni, miejsce to wielka mysi )..(). Jezui tów Otaz 
zkjęło jedno z narzeczy białoruskich. Króla Stefana Batore go zrozumiało i

mo tego w życiu język -ten powoli  z'a-
K da l s j y  ciąg na st ronie 3-*ej'.

KAZI WIERZ ŁĘCZYCKI.

Afodzież U. S. i5 .
Przekró j  historyczny .zeczywisto-  

ści polskiej wykazuje  trzy generacje.

oświata,  opieka  nad żołnierzem, praca  
wśród młodzieży robotnicze j) ,  Ufali *;-

męskiej  s tanowią  mundury  wojskowe,  na garść  pionierów sędz iwych i mło- których ś d e r ’ania się powoduj ą  zacięć przyczyni ły się jednak na równi z woj
rekouwale isceuci, ur lopowani  - s tuden dych,  w podartych  pal tach,  żywionych te walk ideowe, podniecane  jeszcze skami regularnemi do opóźnien ia  wzię­
ci —  ochotr .cy ,  urzędnicy wojskowi ,  miesiące cale amerykańskiemi  konser- a tmosferą  ogólno-polską  i europejską,  cia Wilna o dzień jeden,  co dało moż- p. Leon Mackiewicz i J’an Tarwid ,  Wta

Walk i toczące się na froncie, s tają wami fasolowe,mi Cioci Irnci. Zacię ta  walka  wszys tkich przeciwko ność ewakuacj i  znacznej  części ma dyslaw Kamiński obecny poseł  _ na
się tlenem dla pracy  społecznej  i na Ale jako już rzekłem U. S. B. —  wszystkim —  o ile chodzi o sumienie;  jąt.ku p a ń s tw o w e g o  wielomil jonowej  Sejm, niżej podpisany ,  Stanis iaw Cioz
terenie Uniwersy te tu i na wsi. Dziś bobo  kilko-miesięczne posiada ło  potrój przyjaźń,  koleżeństwo i altruizm, o ile wartośc i.  da, H. Zasz tow t  Sukiennicka,  J Janków
możnaby sądzić i to zupełnie słusznie,  ny kapitał  rezerwowy: opiekę Marszał  chodzi o życie osobistZ —  jest;! cechą Ale oto kończy się wojna i nastają ski, B. Rusiecki i wielu inn., których 
iż nie było rzeczą pr’akiyczną  ze strony ka Pi łsudskiego,  ,,iłen, ot iarność okr. tych n iezapomnianych lat pryrnawery  pierwsze  lata pokoju Liczba słuchaczy nazwuska wyleciały mi już z pamięci, 

Generac ję konspi racyjną  (o jcowie  n'a- Narodu  Polskiego, j ednocześnie budo- wojennego,  wielkie t radycje Un.iwersy- uniwersyteckiej .’, Pomimo " W  zacię zwiększa się • 1,0 ciokrat.nie z pow odu - ,
szej Niepodległośc i) ,  generację woje.t wać  i pokój i wojnę.  Byłoby może rze- tetu Czar toryskiego.  Te  trzy pierwiasi-  tych sporów,  podniecanycn  meefawno napływm młodzieży zwolnionej’ z woj 1 r 'Tnak^ chodzi o g -
ną (my s am i j ,  generację  powojenną  cza bardziej  p rak tyczną pow ołame pod ki zapewniły mu szybki rozkwit.  panującą  chorobą-^rewolucyjną i jioli ska.  Życie wewnęt rzne  Uniwersy te tu  l-'Zltll|V, dzień p.acy , to t ize a 1 ’ac .*
(nasze  młodsze rodzeństwm —  nasze sz tandary wszystkich ocl 16 do 60 lat. Dzieje naras tan ia  życia naukowego,  -.ycztienn walkami  generacji  konspira- rozrasta się —  i przeinacza zarazem. ze szkia et i r  mizacyj i spo 1
dzieci) .  W  owym jednak czasie nacja Polska zwiększania katedr,  napływ profesorów ^yjnej, młodzież wileliska potrafiła Walki  ideowe sfaKną. rozwija się nato- P a* stw i’ y^n ni. Wi lna twe ^

Młodziez U. S. B. należy do pod  150 lat pozbawiona  możności  tworze- -— nie należą d-o obowiązków mego Tworzyć i u t rzymać dwie wielkie or miast  życie naukowe. Jednocześnie cżąę młodzież _ akadeinicsa  • •
rubryki —  „generac ja  p rze jśc iowa11 nia, tkni'ęl’a była. 'eksploz ją  twórczą  i pióra.  Mam zamiar  skreślić tu tylko ganizacje ogólno-akademickie:  repre- ciężka walka  o byt  uinten.sywnia ruch . .lZCza Pjc rv zych a .
pomiędzy p ie rwszą i d rugą  generacją i budo wała  wszystko  od pa rkó w artyle wewnęt rzne  życie organizacyjne mło zentacyjną  „Radę  Młodzież) Akademie- samo pom ocow y (Akademicka  SnóL 1  ̂ . P„ ' ' J ! '  .■P'ra v̂ie u' “
.lo 3-ej, o której duszy  wolałbym,  i ż o y  rji, aż do ż ł o b k ó w  i o c h r o n e k  dziecin- dzieży U.S.B. i —  o i le  p o t r a f i ę  —  j e j  ki ej , na C 2 e le  K t ó r e j  stanął  znany on dziel,ma W ytw órcza  zaincjowana  przez 'loznicy pomiędzy  beminarj i tm r
głos zabrał  k t o ś  m ł o d s z y  o-demnie. W  nych, tryiwetkę d u c h o w ą . gis na bruku mińskim działacz ze sto kol. Te odo ra  Nagurskiegć' .).  W  latach syteckiem, urzędem _ Pan , ^  ;

warzyszeń młodzieży —  Ta deusz  Kier- 1926, 1927 i 1928 znowu walki ideo- samo moz-naby -powiedzieć P ‘ 
snowski  i Bratnia Pomoc z wielce za- we  staja się bardziej  ożywione.  Autor u.. .ach i hpmamstac-1 a a. >w ] •
slużonym Stanis ławem Kulesińskim, jednak  szkicu niniejszego jest  już za- ’Ta -mj _w yjMLairu iyły to naj i ^  J

Tw órc y  i o rganiza torzy „zrzeszeń obecnym urzędnikiem Min. W.  R i nad to  daleko od życia uniwersyteckie-  K’eowe .kifl dne ęlemen y. ie

ŻYCIE IDEOWE.

Rok 1920 przeryw’a działalność or;--szvm. 
ganizacyj  ' ideowych,  samo-pomoco 

z kiełkującej p racy  naukowej

go  i pozos tawia  co do tego pióroi-mlod-

każdyni razie o  ile drugie lOlecie be W  tej esksplo,zji tworzenia  p r y m a -
dz ie -sprawozdanien t  z p racy  już wy- we ra  s łuchaczy U. S. B. wzięła czynny
łącznie li ej generacji ,  I e należy jeszcze udział.  Walk i  frontowe,  n iepewność  i
w  lwiej części do tych pierwszych.  n iebezpieczeństwa jutra —  były, jak

Uniwersytet  Wi leński  wskrzeszony zwykle t lenem dla rozpoczynającej  się młodzieży ideowej11 na Uniwersytecie P. na czele,
z pomocą  Marsza łka  Józefa Piłsud- pracy.  Żvcie akademickie  wybuchło-ta,k U. S. B. (Młodzież Narodowa,  Mło
skiogo i pod Jego opieką zostający,  w szybko i sprawnie  jak p-aca  w  całej :dzież pos tępowa,  Zw. Młodzieży Socja
koleoce swojej G 919— 1920) był dziec P ol sce 'z a  tych mezapomnianycn lat. 1 stycznej. Organizacja  Młodzieży Na- wych oraz kiełkującej p racy  naukowej 
kiem wojny i w  przeciwieństwie do Uniwersy te t  Wileński  w  dniu swjo- rodowej ,  Odrodzenie,  później po roku i społecznej ,
wszystkich  mnych Un iwersy te tów Pol- ich urodzin był zaopa t rzony  w  dwie 1021, Młodzież Wszechpolska ,  Nieza . 'Niewcielone do ąrmji n iedobi t -. ) Dzień p ta c y  przeciętnego in.tcligen-
skich zna jdował  się na te renach wojen rzeczy:  wielkie tradycje i dobrą  wolę,  leżna Młodzież Na rodowa,  Młodzież ki cywilów', organizują  Akademicką  ta polskiego skład-a się jak w iadom o z
nych. V/ składzie swoich s łuchaczy począwszy  od swego wielkiego z'ało- M oc a rs tw ow a  i t, d.) byli p rzeważhie  Legję Ochotniczą przy .partyzanckim 8 gódz. dnia pracy  zawodowej,  plus
skupia  przeważnie  młodzież dotknię tą  żvciela, do ostatniej  na Huma- wychowańcami  organizacyj,  młodzieży oddziale słynnego rotmistrza Dąbrów-  kiłk

PRACA SPOŁECZNA.

np. Nowe i St. Święciany z pewnością  
nie prędko  zaponjną o tern, co.  im dali 
J. Tarwid.;. Macitrsowicz, W t  Arcinto- 
wicz i inni. W p ł y w  na uksz ta łtowanie  
się życia społecznego i poli tycznego,  
j aki  tu wywar ł  U S.B jest  niewątpliwie 
ogromny.  /

Pisałbym panegiryk,.. k tórego właĄ 
ki łkogodzinny bezpłatny? doda tek śpo- nie jakn-ajmniej potrz iljuje młodz,eż,
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nika i us tępuje miejsca polsk iemu;  
s tąd też w aktach wśród osnowy biało 
ruskiej dokumentu urzędowego, po ja ­
wia ją się na jpierw oświadczenia  stron 
w języku poiskim (nie zaś białoruskim 
jak to było do tychczas) ,  a później już 
cały akt  bywrn sp isyw any w języku poi 
skini, język zas białoruski  wychodzi  
coraz bardziej  z użycia.

Do zwiększenia się wpływu Aka- 
demji Wileńskiej  niemało przyczyniła 
się ta jeszcze okoliczność,  ze w w. XVI 
i z początkiem w. XVII mogła się ona 
pocnlubie pierw'Szorzędnemi sitami: 
Rektorem Akademji  był X. Skarga,  je­
den z g łównych  szermierzy Unji brzes 
kiej i wzmocnien ia  władzy królewskiej,  
j ednym z prorektorów ks. Sarb-iewski 
a nazwiska  te mówią  same za siebte . 
świadczą , jak musiał  być  wysoki p o ­
ziom tej szkoły. Nic tez dziwmego, ze 
w7 owym czasie w'pływ'y kulturalne 
Polski poczynają  sięgać poza granice

runek s ruujów *) w Akademj i Wileń- 
skiej w tym czasie kiedy nauki przyrod 
nicze na Zachodzie  czyniły ogromne po 
stępy i k-edy w uniwersyt .  na Zachodzie 
poczęto je w coraz  szerszej mierze 
uwzględniać:  w tych warunkach  p r o ­
gram jednost ronnie humanistyczny  Aka 
demji Wileńskiej  musiał  w y d aw ać  sjjjg 
tażącem zacołaniem d .pa ludzi olśnio­
nych zdobyczami wiedzy przyrodniczej .

Pa ńs tw a  Polskiego,  mianowicie na
Wsch ód  do  Rosji: „ułożenie11 czyli ko 
dyfikacja cara Aleksego Michajło-wicza 
w r. 1649 wykazuje  silne wpływy Sta- 
tutu Li tewskiego III, książka polska 
świecka  rozpowszechnia  się w Rosji, 
i to nawmt w'śród duchowieńs twa p ra ­
wos ławnego ;  ówmzesna poezja w- me 
tryce wykazuje  silny wpływ języka i 
metryki  polskiej ,  malars two rosyjskie 
ow-ego czasu pod wpływ em zachodnim 
łagodzi s w ą  bizantyjską sztyw ność, 
dążąc  jednak do zachowania  majesta 
tu i posągowośc i ;  w czasie wypr awy 
Dymitra Sam ozwańca  okazuje się, że 
bojarzy rosyjscy są przychylnie us po ­
sobieni  dla myśli pol itycznego zbliżę; 
nia się do Polski,  a jedynie duc howień­
stwo prawosławnie chce za wszelką 
cenę takiemu zbliżeniu przeszkodzić z 

■Obawy przed Unją kościelną; jeszcze 
znacznie'  później,  inianowicte za cza­
sów carowmj Anny szi'achta rosyjska 
prosiła o wydanie  przywilejów,  wzoro 
wanych  na przy wolejach szlachty poT 
skiej. T a  ekspansja kulturalna była 
jak wiadomo dziełem nietylko Akade- 
inji Wileńskiej ,  lecz taKże Akademii 
Kijowskiej ;  a nawet  wpływ tej ostat  
niej na Rosję byi znacznie •silniejszy 
od wpływu Akademj i Wileńskiej ,  k tó ­
ra z pow odu  swwgo katolickiego cha ­
rakteru i kierowmictwa przez Jezuitów 
nie mogła mieć takiego wji lywu przy 
c iąga jącego  na prawos ławną  Rosję, 
ale i wpływ' Akademj i Wileńskiej był 
niewątpl iwie poważny ;  do zwięicszi nia 
się zaś tego wpływu przyczyniło się 
znacznie odstąpienie Rosj. za czasów 
ana Kazimi;erza W o je w ódz tw a  Smo- 

r.io tego w' życiu język ten powoli za­
nika i ustępuje miejsca polskiemu;

iskiego, p rzen ikniętego ' już  w  o-\yym 
czasie kulturą,  promieniującą z Uni­
wersy te tu Wileńskiego.

Powoli  j ednak  w  samem spo łec zeń­
stwie przygotowuje  się reakcja;  pomi 
1110 smutnych pozorów' .pomimo n iskie ­
go puziomu życia poli tycznego,  wywo 
łanego demagogją  se jmową i osłabię-, 
niem wdadzy królewskiej,  pomimo ii 
cznych przykładów hulaszczr-ego ży­
cia i lekkomyślnego t rwonienińr for tun 
na zbytki,  coraz większe grono os-ób 
zdaje sobie sprawę  z n iedomagań  życia 
publicznego,  z po trzeby reform po-lity 
cznych, ’a w szczególności  wzmocnie­
nia władzy  oraz z po trzeby podnies ie ­
nia oświaty.  W yrazem  tej ostatniei  d ą ­
żności by ła -samopomoc społeczeństwa,  
-zmierzająca do wypełnienia braków 
Akademj i Wileńskiej ,  a na pierwszem 
miejscu należy tutaj wymienić wspa- 
niałą fundację ks. Puzyniny (r. 1755) 
na założenie obserwator jum astrono- 
m icznego.

moralnego i kul turalnego tej p r z e s ł a w ­
nej szkoły.

Pomimo zamknięcia Uniwersytetu,  
u trzymaną została w Wilnie Akademja  
medykochirurgiczna , zamknię ta  dopic- 
(je^w-ia 1842, o raz  Wydzia ł  teologiczny, 
który w r. 1842 przeniesiony został  do 
Pe te rsburga  jako Akademja  duchowna.  
Akademja  duchowma w Petersburgu 
przctrw-ała długie lata prześ ladowań i 
doczeka ła  się wskrzeszenia Polski,  a 
wówczas  jej p rofesorowie  wrócili z po  
wrotcm do kraju.  Z pomiędzy  nich zaś 
cały szereg powróc ił  do wsk rzeszone ­
go w r. 1919 nowmgo Uniwersytetu Wi 
leńskiego, wnosząc  doń z powrotem 
s tare tradycje,  z Wi lna  wywiezione  i 
na obczyźnie z pietyzmem .p i e l ę g n o ­
wane..'-":

Obok pierwmtnych wydzia łów hu 
manis tycznego i teologicznego  pow'- 
s tają później n'a Akademji  wi leńskiej  
wydzia ły prawniczy  i medyczny (r. 
i o 4 1 ), ale już pod  koniec XVII wieku, 
—  W'edle ogolnie przyjętej  opinii —  
szkoła ta  poczyna  widocznie upadać.  
Upadek Akademji  był n iewątp l iwym 
faktem, a przyczyną  jego były wojny 
za Jana Kazimierza,  które Wiinu i W. 
X. Li tewskiemu dały się ciężko we z n a ­
ki, oraz ut rata kontaktu nauk ow ego  z
zagranicą,  zwdaszcza z Włoehann  i
Niemcami co musiało doprowadzić  do 
skostnienia i panowmnia szablonu w 
nauczaniu.  Nie można się jednak oprzeć, 
j irzypuszczeniu,  że sąd o upadku Aka- 
demji Wileńskiej  jest  zbyt  surowym;  
przyczyną tego  sądu był jediiostron iy 
prawie  wyłącznie huinanist)  czny kie

Obok tego 'Stworzenie Komisji edu 
kacjfjnej było wyrazem troski-wyładzy 
pańs twowej  o podniesienie ośwdaty, 
i wyrazem zmieni&iycli zapa t rywań iTa 
zadania pa ńs t wa  w tej dziedzuiie,  al- 
bowdem dotychczas państwm sprawami  
temi się nie zajmowało i t roskę o o ś ­
wiatę pozostawiało.  Kościołowi iub o so ­
bom prywatnym.  Komisja edukacyjna 
zabrała się do reformy nauczania  w 
Polsce,  między imicmi do reformy Aka 
demji Wileńskiej ,  która aż dó  r. 1780 
pozos tawała  pod kierowmictwem ().().' 
Jezuitów,

Pomimo kasa ty  zakonu Jęzuitów' 
niewiele się zmieniło w tej starej  szko­
lę, jak trafnie wykazuję s. p. Prof. 
Ludwik Janowski  w l \ v ' |  pięknej pracy 
o Uniwersytecie Wileńskim; Akademja  
Wi leńska  przekształcona  wps ta je  
w prawdzię.-przcz Komisje edukacyjną 
na świeckądMkołę g łówną  W. X. Lifew 
skiego ale większość profesorów A k a ­
demji Wileńskiej w owpm czasie s ta ­
nowili ci s’ami, sekularyzowan:  Jezuici, 
którzy wykładal i  tam jeszcze pop rzed­
nio przed kasa tą  zakonu. Usi łowania 
Komisji edukacyjnej  szły w tym kierun- 
ku, aby 'po dn ie ść  poziom Uniwersytelu 
usunąć profesorów mniej wykwalifino- 
wanych ,  a na ich miejsce sprowadzić 
S ®  jak najlepsze.  Rozbiory Polski prze 
rwńiły prace Komisji edukacyjnej .  Szk.i 
ła g łówna  W. X Litewskiego prze 
kształconą zostaje w r. 1797 na „Szko 
łę g łówną  wi leńską11, ale rezultaty prac 
Komisji edukacyjnej  musiały być po- 
wmżne, gdyż -  jak to rówmież u y k ’a 

żuje ś. p. Prof. L. Janowski  w swmj 
pracy —  znaczna część profesorów 
tejże Szkoły głównej weszła w skład 
ciała nauczycielskiego nowego Uniwer 
sytetu cesarskiego z reorganizowanego 
w r. 1803 i ozdobionego  cały ni szere­
giem now'ych wybitnych sił naukowych 
sprowadzonych  z z’agranicyl  i

Dzieje Uni wersytetu Wi leńskiego 
z lat 1803 —  1832 oraz historja jego 
zamknięcia w r. 1832 są zbyt  dobrze 
znane,  aby je tutaj  t rzeba było pr zy ­
pomina j .  Zaznaczyć jednak należy, że 
zamknięcie Uniwersyte tu w r. 1832 nie 
było przerwaniem ciągłości tradycji  ani 
też zniszczeniem wielkiego dorobku

c.hern ogniska naukowe w Warszawde i
Krakowie.

*) Wvdz,ial medyczny, .założony w r. 
1641, nie wszedł w życie.

Dziś po wskrzeszeniu Polski  U n i ­
wersyte t  Wileński  p rzywrócony zastał  
do życia przez iNaczelnego Wodza  
Wojsk Polskich Józefa Piłsudskiego.  
Który z dziwną jakąś intuicją odczuł 
1 zrozumiał  w-« Iką mysi Króla Stefana. 
To  też obchodząc  uroczystą  rocznicę 
350 lecia naszego Uniwersytetu z w r a ­
camy się z uczuciem wdzięczności  d a  
Założyciela t Odnowic ie la  Un iw er sy t e ­
tu i kończymy sta rem życzeniem , ,Quod 
laus tum, fe!ix fortunatumcjue sit!

Franciszek B ossow ski.

samych działaczy uniwersyteckich w' 
latach konspiracyj  szkolnyeu,  nie ty le 
s tan 'samej pracy  ile stan entuzjazmu 
był o wiele mniejszy. Złożyło się na 
to kilka przyczyn ła twych uo wytło- 
maczenia.  Primo cała ówczesna  mło­
dzież akademicka pracując  zarobkowo 
w' tych że samych organizacjach spo 
iecznych i pa ń s t w o w y ch  była przec ią ­
żona  wogóle  pracą.  .Seoundo, po-cho 
dząc przeważnie z rodzin ziemiańskich, 
których ludowości  z czasów p r z e d w o ­
jennych rewolucja zada ła  cios straszny,  
Zniechęcili się co wrażliwsi  s tudniarze 
cio haseł  demokra tycznych  wogóie.  
1 ertio 4-letnia przerwm wojenna w ru- 
enu umy$łow'yui i a r tys tycznym w y t­
warza ła  powszechną  do tego ruchu tęs 
knotę.

Nie wtem, jak się ruch społeczny 
dzis przeds tawia .  Lidyby go jednak  je­
szcze nie było, byłoby bardzo źie. 
Zwłaszcza  młodzież pochodzenia ludo­
wego,  pow.inna wskrzesić t radycje F i ­
lomatów w stosunku do naszej  wsi, 
która już uczy się cała, ale jeszcze nie 
cała czyta.

r u c h  l i t e r a c k o  NAUKOWV I WY  
DAWNICZY.

O ile ruch społeczny przeds tawia  
się dość słabo w p i e m s z e m  10 1 e c i u 
U. S. B. o tyle, sądząc  z treści i szat 
wydawnic tw U.S.B. ruch l i teracko-nau- 
kowy, a rtystyczny i wydawmiczy wy

duje się być  o wdelc boga tszym w Wil ­
nie niż na inny cli Wszechnicach  p o l ­
skich. P ie rwsze podwaliny ruchu lite­
rackiego na U.S.B., kładzie Juijusz Wi-i 
s k i , . z k tórego nazwiskiem spotykamy,  
się obecnie dość często w' Kurjorze 
Warszaw sk im  i Tygodniku l iustrowa 
nym. Dzięki jego niest rudzonym żabie 
goni powsta je  l i teracko-naukowe cza 
sopismo Hipogryf,  które skupia cały 
szereg uta len towanych  jiiór. (J. Whski ,  
sp. Benedykt  Woyczyński ,  Seweryn 
Odyniec,  Halina Ody ńc ow a)  i t. d. W 
kilka lat później  z in.cjatywy kol. Alek 
sandra  Marcinowskiego ,  a pod jego  i 
niżej podpisanego  redakc ją powstaje  
Alm’a Mater  Vilnensis,  (k tórego to cza 
sopisma Nr. 8 ukazał  się przed paru 
dniami) Wreszc ie  przed paru laty uka 
żują się-^.Żródła Moc y11, w których 
oprocz nazwisk profesorskich spotyka  
my nazwiska W. Charkicwicz,  Łopalew' 
skiego, Piotrowicza i t. d.

Osobną kartę w życiu nauko wem  
młodzieży U. S. B. -stanowi działalność 
kół naukowych.  Zrazu -nikła w  p i e r w ­
szych latach Uniwersytetu staje się 
płodna i bo g a ta  w latach późniejszych.  
Z seminar jów i kół naukowych wyszedł  
już cały szereg młodych uczonych,  a 
mianowicie:  Wiktor  Sukienmicki, autoi 
kilku prac nagrodzonych z dziedziny 
p rawa  Międzynarodowego,  Halina Za 
sztowt  Sakienni-cka, Swianiewicz.  W. 
Świda,  H. Fa lewiczówna (Wydz .  Praw 
ny) ,  W'- Charkiewicz,  W. Piotrowicz

(Wydzia ł  Humanis tyczny na jmłodsza  
grupa  l i teracka W h  Arcnnowicz,  Buj-
nicku, W.  Nowodworska ,  Bu.czyk,  Ko- 
rabi-cwicz, Halaburda  i wielu innych, 
którzy niech mi wy baczą  brak  pamięci.

Byłbym n ie s p r a w i e d l i w y . wobec  
Wydziału,  którego ongiś byłem d z ie c ­
kiem adoprowanem,  gdybym nie 
wspomnia ł  o Wydzia le  Sztuki U. S. B. 
N ;estety nie czuię się na siłach szafo­
wania  tutaj nazwiskami z wyjątkiem 
p ie rwszych prowodyrów t.j. kol. Jachi- 
niOw icza, J. Bohdanowicza  i Ignacego 
Widawskiego.  T o  samo tyczy się prze- 
zacnego jfjKała M ed y k ó w 11 orga­
nizatorów' i działaczy,  którego pa mi ę­
tam kol. Bujwida,  p. Helenę Jas ieńską  
Sochaczew'ską,  kol. Moksiewiczównę^ 
(„Koło Przyrodnik ów11) i t. d. Ząd-m 
bliższych szczegółów' miech kupią Nr. 
8 Alma Mater  ,Vilnensis gdyż tam ma 
się znaleźć wszystko.

PUBLICYSTYKA I POLITYKA WILEN 
SKA, A U.S.B.

Znaczna  część młodzieży Uniwer 
syte tu Wi leńskiego,  chcąc uni knąć 
przes tadowan,  przeniosła się jeszcze w 
r. 1828 do Dorpa tu  na Uniwersytet , ,  
tam założyła korporację „Pol on ia1.1',‘ 
która stanowdła punkt  oparcia i ostoję 
dla s tudjujących tam Polaków.  Cz ło n ­
kowie Polonji  pielęgnowali  na obczy­
źnie t radycje filareckie, wyniesione z 
Uniw'ersyteui Wileńskiego,  a w sz c z e ­
gólności t radycje honoru oraz umi ło­
wania  tego co szlachetne i doczekali  
się wreszcie tej cliwuli, kiedy Polonia 
po wuskrzes-zeniu Polski i przywróceniu 
Uniwersyte tu Uniwersyte tu Wileńskie- 
g@ji.io Wilna  powróc ić  mogła.

Ms)bok tego Uniwersytet ' .  Wileński  
dostarczył  niej-ódnej siły naukowej p ó ­
źniej u tworzonemu Uninwersytetowi  w 
Warszawie ,  a wdelu profesorów Szkoły 
głównej  w W arsźaw ie  po jej przekształ  
oeniu na Uniwersy te t  rosyjski przenio 
sło się do Krakowm na uniwer.  Jagie l­
loński lub do LwowWna uniwersy te t  Ja 
n a  Kazimierza,  którym około mniej w i ę ­
cej tego same go czasu przywrócono 
charak ter  polskich Uniwersytetów. .  
Ponadto. ,  znaleźli się wśród profeso 
rów tych Uniwersyte tów ludzie, którzy 
pochodzili  z W.  X. 1 i t ewskiego ukoi! 
czyli Uniwersytet  w Dorpacie i z a r ó w ­
no z domu jak z konwentu  Polo-nia w y ­
nieśli t radycje dawne gŚ Uniwersytetu 
Wileńskiego." Niektórzy z nich d o c z e ­
kali się p rzywrócenia  Uniwersytetu W i ­
leńskiego w r. 1919 i powołani  zostali 
ha katedry tegoż Uniwersytetu,  p r z y ­
nosząc z sobą z j iowrotem do Wilna 
troskliwie p ie lęgnowane  tradycje fila 
retów-'.

Z tych jirzyczyn pomimo przerwy 
w działalności Uniwersyte tu Wileńskie 
go w' latach 1842 -— 1 9 1 9  nie można 

J fbecnego Uniwersyte tu Wileńskiego 
uważać, za Urn wersytet  nowy założo- 
ny dopiero przed 10 laty; przeciwnine 
jest  ón bezpośrednim dalszym ciągiem 
sfarej Akademji1 Wileńskiej ,  założonej 
w r. 1587; przerwa w' działalności U n i ­
wersytetu skutkiem jego zaniknięcia 
była przerwana,  wpływ -moralny i Intel- 
lektualny Uniwersytetu Wi leńskiego nla 
życie umysłowe Polski wys tę pował  
bardzo  silnie, p rzenikając swym du-

Szerokiemu -ogółowi znany jest  Le-‘ 
lewel przcdewszystk iem jako wielki 
patryjota,  człowiek rządu na rodowego i 
przez długie lata pr-zewódća jednego z 
poważnych  odłamów emigńacji polskiej 
Mniej jest znaną jego działalność nau 
kowa jako- uczonego historyka.  A jed­
nak w' równej conajnmiej  mierze zaslu 
żył sobie mą na wdzięczność potom 
ności,  będąc niewątpl iwie tym, który 
po (ożył fundament  pod nowożytną  hi- 
sto-rjografję polską.

Liczbą jego -j>rac naukowych jest 
zdumiewająco  wielka.  Dał wie lo tomo­
we dizieła, p rzedstawiające  całokształ t  
dziejów Polski. Dał podręczniki  czy to 
dziejów powszechnych,  czy to historji 
Polski. A obok tego całe mnós tv ' 0  prac 
specjalnych,  pośród  których na plan 
pi-erwszy wybijają się studja z dziedzi­
ny numizmatyki  i geografj f  historycznej

Jaką  jest  war tość  naukowa tych 
prac?  Byłoby to krzyczącą  n i e s p r a w ic  
dl-iw,ością, gdybyś my do nich s tosował  
dzisiejsze wymogi nauki historycznej.  
Oceniać Le lewela  można  jedynie poró 
wnywując  go ze współczesną mu p ro ­
dukcją naukową.  Współczesnych  mu 
Polaków  przerasta ł  Cak, że wszelkie 
tutaj porównania  wyd ają  się zby tec z­
ne. Pos tać jego uwypukia się dopiero 
w całej pełni na tle nauki niemieckiej i 
francuskiej.

mieccy historycy szkoły l iberalnej,  nie­
wolili byli francu scy historycy od pe­
wnej tendencyjności .  Albo, jak np. u 
Guiz-ota, szła ta tendencyjność  w k i e ­
runku pro pag owa nia  inonaichji /  na 
wzór  angielski,  l iberalnej,  konstytucyj­
nej, lecz nie demokratycznej ,  tatciej ja 
ką starhła się w  Francji  urzeczywistnić 
dynas t ję  Or leańską , po  roku 1830, albo, 
jak np. u Michelet ‘a szła w kierunku ide 
ałów rewolucji  francuskiej,  r epu bl ik ań ­
skich i demokiatycznych.

Jakże na tym tle wygląda  działał 
ność haukowa Lelewela? Uczony nasz 
pod  względem metodologicznym nie­
wątpl iwie zbliżał się do niemieckiej 
nauki.  Wszechs t ronne  posługiwanie  się, 
naukami pomocniczemi historji, kryty 
czne badanie  źródeł  s tawia ją  go pod 
względem gruntowności  p racy  obok 
na jwybitniejszych liczonych nie­

mieckich. T a k  jak Niemcy, nie dbał  
zbytieo o formę zewnętrzną  swoich 
p i’ac, język jego i styl częs tn jbywa cię­
żki. Lecz z równą śmiałością,  jak ucze­
ni f rancuscy poryw ał  się na wdełkie 
syntezy, pc.rywał się, bo musiał,  bo ta

kich syntez,  po za Naruszewiczem,  dzie 
je polskie nie miały. 1 w prawdz ie  w ten 
sposób nieraz musiał  popełnić pom ył­
ki, lecz torował drogę  przyszłym histo­
rykom, dając im ogolną w dziejach n a ­
szych orj-ent'ację, na źródłach opartą.  I 
tak jak współcześni  mu najwybitniejsi  
Francuzi  i Niemcy, miał -o swoim zaw o 
dz hi storyka najwyższe pojęcie:  sądził 
przeszłość i pouczał  na przyszłość.  T o  
też prace jego- są tendencyjne,  ale czy­
nić mu z tego zarzut,  to dzisiejsze kry 
teija przenosić do minionych czasów. 
Ideologja jaką głosił Lelewel, z której 
pu-iktu widzenia iozp'atrywał nasze dzi-c 
jej- była to ideologja rewolucji  francus­
kiej. Ciśnie się tu i pod pióro p o r ó w n a ­
nie z MicheleFem. T a k  jak Mi-chelet, 
był Lelewel demokra tą  i republ ikani­
nem, tak jak on był dzieckiem ducho 
wym rewolucji  francuskiej .

Wysi łek Lelewela nieąposzedł  na 
marne.  Choć nas tępne  pokolenia histo 
ryków polski-ch nieraz od niego odbie- 
g ą ł ) ,  to jedna  prace jego były u pod 
s tawy  ich poczynań.  I. J.

W  Niemczech jest  to czas wielkiego 
rozkwitu badań  historyczn>ch Z in 
c ja tywy bąrona  Steina, wielkiego męża 
s tanu niemieckiego, który wycofawszy  
się z życia pol i tycznego poswieed  się 
badaniom dziejów-ojczystych,  powstaje 
pomnikowe wyda wn ic t wo p.t. „Monu 
inentaKj-crmaniae h is torica '1, które o b ­
jąć ma całość źródeł  d o L dziejów Nie- 
n re c . jp oczyna ją c  od roku 500, a koń 
cząc na roku 1500. N’a czas współcze­
sny Lelew-elowi przyjiada pierwszy  o 
k ie s  historji  tego wydawnic twa,  kiedy 
ono pozostaje pod kierunkiem znakami 
tego  Pertza.  W  ten, sposób  powsta je no 
\va metoda  badania  źródeł h i s t o r y c z ­
nych. Równocześnie prawie  rozpoczy 
na swoją  działalność najznakomitszy  
historyk Niemiec nowożytnych,  Ron- 
ke. Stawia  on zasadę,  dziś w yda jąc ą  
się zrozumiałą samo przez się, że zada- 
nknn nauki historycznej  jest  nie nau 
czać na przyszłość i sądzić przeszłość-, 
lecz popros tu przedstawiać objektyw 
nie stan rzeczy,- jaki był. Ale mrówcza 
praca  w y d a w c ó w  Monumenrów, j dzia 
łałność Ronkego nie -odrazu odniosła 
rezultaty.  W pierwszej  połowie XIX w. 
innego rodzaju historycy,  jak Rotteck, 
lub Schlosser,  cieszyli się w Niemczech 
na jwiększym autorytetem. Ci r ie  terępo 
wali  się w sądzeniu przeszłości i pou- 
cżanm na przyszłość,  a czynili to z p-un 
ktu widzenia" aktualnej  ideologji,  stre­
szczającej  się w dwóch hasłach,  zjedno 
czenia Niemiec i rządów kon.stytucyj 
nych

Równie ożywiona  była współczesna  
działalność h is toryków francuskich.  Mp.- 
że z punktu widzenia czysto naukowe­
go  stała oha niżej od niemieckiej.  Brak 
było takiego jednoli tego,  potężnego 
wysiłku jakim było w Niemczech wy  
dalwnictwo Monumentów.  Mniej było 
prac monograficznych,  a większy pęd 
do przedwczesnych syntez,  na czem 
nieraz musiała cierpieć gruntowność  
badań.  Ale za to o. ileż wspania l szą od 
niemieckich, była st rona artys tyczna  
prac francuskich,  o ileż wybi tniej sze 
wa lory  ich czysto pisńrskie! Jak nie­

Na grarulpwf-m .sklepnuiu z-eger nad dworcem się palii,, 
odmierzał czas pod clumiram, i pisa) sztyletem „amen", 
gwizd przecią) ostro jak nurek zmierzch płynnej nad Wilnem dali, 
dym zachybotal upiorem, poczerni! żalem firmament.
Zielenią wieńców drgnął wagon, stanął na baczność sprężony, 
otworzył usta do krzyku, w publiczność zawołał trumną; 
zadzwonił w ciszy krok warty, wiatr szumnym zgiął Pę  ukłonem, 
poprzedził szeptem meldunku żyjących zw artą  kolumnę.
T rum na modliła s ię bieią, płakała snów aniarantem, 
bo teraz miała nad tłumem drogę do grobu niemylną...
W iatr pobiegł naprzód przygrywką wielostronnego andante, 
i jednym pchnęciem otworzył drzwi niewidzialne na W'ilno.
Popatrz że, Wielki Umarły, wóz Ci ubrano w płomienie, 
boś płomieniami przez życie napróżno w nęcę oddychał...
Czas burze ręką wygładził, syk oszczerstw w modlitwę zmienił 
policzy! koście spróchniałe i w Wilnie grób wykuł -cichy.
U, jak daremnie duch błądził... lata... miesiące... tygodnie 
slupem tęsknoty po drogach..  Warszawa...  Wilno... Bruksela...
Hej, szerszy szpaler!.. Ulicą, płaczącą skrami pochodni, 
idzie odpocząć w tej ziemi stęskniony proch Lelewela...

Wilno. E ugenja M asieiew ska.

nicy: T.  Nagurski ,  Swianiewicz,  Za- 
bieiski i t. cl. Wreszcie s tanowisko  w 
wileńskiem szra jbowaniu  niżej podDisa- 
nego zechcą sz. czytelnicy „ S ło w a 11 s a ­
rni określić.

W Sejmie U- S. B. pos iada  5-ciu p o ­
słów. Stanis ława Mackiewicza,  M ieczy­
s ława Niedziałkowskiego,  Bohdana  Po- 
doski-ego, Kazimierza Okulicza i W ł a ­
dys ła wa  Kamińskiego.

w a  U. S. B. s'ą ogniwem,  które jeszcze 
nie pękło. I j akkolwiek wiele jest  j e ­
szcze do zrobienia na tej drodze,  j e d ­
nakże udział nietylko słuchaczy naro 
dow-ości polskiej w zjeździć byłych wy- 
chowańców U. S. B. zdaje się świad  
czyć o położonych podwalinach.

STOSUNKI Z PROFESORAMI.

STOSUNKI MIĘDZYNARODOWO- 
SCIOWE I MIEDZYIDEOWE.

Pierwsze 10 lecie Uniwersytetu W i ­
leńskiego narodz iło się w epoce w z a ­
jemnego wyrzynania  się ludów europe j ­
skich i klas społecznych.  T a  miła a t ­
mosfera nie mogła nie oddzi-ałać na

W  dziedzinie publ icys tyki  wileń 
skiej U. S. B. jest  niemal monopolistą.  
W szys cy  redaktorowie  pism wileńskich 
są w yr h o w ań cam i  U.S.B. A mianowi 
cie .1) Słowa, (poseł  i red.  Stanis ław 
Mackiewicz) ,  red. Józef Mackiewicz.  
2)  Dziennika Wi leńskiego —  redak 

tor Stanis ław Kodż, 3)  red. Piotr  
Kownacki  i Kurjera Wileńskiego (K. 
Wści ek ’'ca, Ba torowicz) współpraeow-

wzajemne stosunki młodzieży, s p r z ę g ­
niętej najcudowmi-ejszym złotym ła ńc u ­
chem młodości,  miłości i przyjaźni ,  łań 
cuchem- Alma Mater.  Nigdy jednak,  ani 
nacjonalizm, który zwłaszcza w  p i e r w ­
szych latach Uniwersytetu był p rądem 
panującym w śród  wszystkich n a ro d o ­
wości, z jakich się rekrutowali  słucha 
cze U. S. B. ani radykalizm, p o s i a d a ­
jący nie Licznych, lecz zaciętych zw o­
lenników, me był  -niekulfuralny i co 
najważniej sze nie wpł yw ał  i ia stosunk* 
osobiste.  Sieć wzajemnej  -przyjaźni, 
rozrzuciła swe pasma,  wśród wycho-  
wańców różnych narodowość '  i róż 
nych k ie runków ‘ ' eowych.  Pomimo 
chwdlowych zajść j waśni  te trzy sło­

M o ż e n i g d z i e, n a  ż a d n e j  
z W s z e c h n i c  p o ^ k i c h  i 
z a p e w'  n e n a  n i e w i e l u  Wsze-  
c h n i c a c li Z a c h o d n i c h ,  d y ­
s t a n s  u tr z ę d o w y w'  p i e r w* 
s z e m p i ę c i o l e c i u  p o m i ę ­
d z y  p r . o f e s o r e m  i s t u d e n ­
t e m  n i e  b y ł  t a k  m i n i m a l ­
n y .  B y ł o b y  n a j w y ż s z ą  n i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i ą  p i s a ć  o 
h o g a t e m  ż y>c i,u U n i w e r s y ­
t e t u  W i l e ń s k i e g o  i m e  
w  s p o m n i eć i l e  d. o t e g o  
p r z y c z y n i ł a  s i . ę  p r o f e s u r a  
w i l e ń s k a  p o c z y n a j ą c  o d  
J. M.  R e k t o r a  S i e d l e c k i e g o  
i ś. p.  p r .  K a l l e n b a c h a .  S t o ­
s u n e k  p.  p p ' r o f  e s o r ó w  d o  
s t u d e n t ó w ,  a z w ł a s z c z a  prf. 
P a r c z e w s k i e g o ,  Z d z i e c h  o. w 
s k i e g o ,  W r ó b )  e w s k i  e g o ,  R u  
s z c z y c ą  p r o f .  W ł a d y c z k i ,  
Z a w a d z k i e g o ,  K ł o s a ,  K o t a r ­
b i ń s k i e g o ,  _P i g o n i a, M ’a s - 
s o n i u s a, L i m a n o w s k i e g o  
t y l u  i n n y c h  p r z y p o m i n a ł

r a c z ę ,  s t o s u n e k  s t a r s  z.y.c.h 
p r z y j a c i ó ł n i ż  n a u c z y c i e l i

N i g d z i e  m o ż e n a  ś w i e 
c i J&p- n i e  p r z e d  y s k u t o  
wr a n o t y l u  k w' e s t y j
w m i e s z k a n i a c h  p r o f e s o -  
r ó w,  n i g d z i e  m o ż e  a 1 iii o s 
f e r a s e m i n a r y j n a ,  n i e  p r z y ­
p o m i n a ł a  n a j l e p s z y c h  t r a -  
d y c y  j w' i e 1 k i e j i p r a w d z r  
w e j p e d a g o g i k  i /  j  a k w  
U n i w' etr s y t e c i e W i l e ń s k i m  
T o  t e ż  w d n i u  p i e r w s z e g o  
j u b i l e u s z u ,  n i  e-'w  ą t ji 1 a w i e 
p i e ir w' s*z e i n a j s e r d e c z n i e j  
s z e s e n t y m e .n t a w' t a m t ą 
s k i e r u j ą  s :i ę s t r o n ę  i z u s t 
w s z y s t k i c h  n a  z j a z d  p r z y ­
b y ł y c h  , e d e n z a b r z m i  o 
k r z y k :

V i v a n t p r o f e s o i e s !
V i v a t A c a d e m i a !

ZAKOŃCZENIE.

Artykuł niniejszy jest  tylko zbio 
rem wspomnień,  nie pretenduje  więc 
bynajmniej  d-o odtwmrzema całkowi te  
go obrazu  boga tego  życia Wileńskiej  
Alma Mater .  W  szczególności  pominię­
ty jest  nprz.  ruch korporacyjny ,  
i kół prowinc jona lnych,  w któ 
rym autor  nie bńał udziału.  Nader  sk ą ­
po jest po t rak to wa ny dorobek  n a u k o -

(dalszy ciąg na stronie 4-ej).
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czoraj i gzić u życiu
W  jednym z p ie rwszych  numerów 

„Almae Matr is  Viilnensis“ j M  rektor  Far  
czewskii za temat  ar tykutu ws tępnego  
ubiera  sp raw ę  kontaKtu w y c h ow ank ów  
uniwersyte tu  tych, którzy już ukończyli  
ze swymi  młoaszymi  kolegami jeszcze 
s tudjującymi.  W zachowaniu  choć w 
części ł ączności  z uniwersytetem przez 
tych, którzy już przeszli  d a  szeregów 
starszego społeczeńs twa JM rektor  wi ­
dzi wielki czynnik w yc ho wa wc zy  dla 
młodzieży akadem. a dla młodych a b ­
so lwentów doktorów i magis t rów u p a ­
truje w  nim źródło n iewyczerpanej  encr 
gjt i młodzieńczości  ducba  tak niezmier 
me każdemu w życiu po trzebnej .

Taki e  utrzyrrfanie łączności  u t r w a ­
la ciągłość tradycji  uniwersyteckie;  
w śród  akademików sprawia,  że zastępy 
młodych,  wkracza jące  do życia akade­
mickiego nie po t rzebują  odkr yw ać  rze­
czy da w n o  znanych  inaczej mówiąc  nie 
po t rzebują  „wy wa i ’ać pięściami o t w a r  
tych drzwi,  bo są  zbrojne doś wia dc ze ­
niem poprzedników.  Vv praktyce  istnie 
je t aka  łączność  na terenie poszczegól­
nych organizacyj .  Starsi  koledzy w p e ­
wnym stopniu oddz ia ływują  na  m ł o d ­
szych jednak  ten wp ły w  często bywa 
jednost ronny,  rzauziej  dochodzi  do 
świa dom ego wta jemniczania  młodych  
w dawne  dzieje Rzeczypospoli tej  Ak a­
demickiej .  Może wiasme dlatego,., i e  
rzesze akademickie  odczuwają  potrze 
bę poznawania  własnej  przeszłości ,  typ 
vvieczn-ego s tudenta  cieszy się zwykle 
wielkim szacunkiem. Nie jes t  to bynaj  
mniej hołd dla nieuctwa,  bą  wśród tycn 
zwanych  wiecznych s tude ntów  luuzie 
n ap raw dę  lubiący naukę,  i s tudjujący 
nieraz kuka  wydzia łów, a  pr zedew szy  
stkiern co dla nas na jważnie jsze,  s z c z e ­
r e  rozmiłowani  w życiu akademickiem.
1 nie trzeba nawet  pos iadać  indexu lub 
r igurować w spisach,  aby mimo to ten 
cnarak te r  s tudenta  i za in te resowanie 
z /c iein  akademickiem zachow ać  na dłu- 
g o  może na zawsze,  z a le dw ie  dziesięć 
lat  minęło od  wskrzeszenia  un iw er sy­
tetu,  a  już u nas  tyle się zmieniło. Już 
dzis z naszych obecnych kolegow pra­
wie nikt me pamię ta  pie rwocin życia 
uniwersytetu.  Llicąc uchylić rą bk a  t a ­
jemnicy wer tu jemy d a w n e  wydawnic t  
wa,  p rzedewszys tk iem dawne,  numery 
„Alntae Matr is  Vdnens is“ lub w pr os t  
wypytu jemy pow ażnych  doktorow i 
mecenasów o to jak tam dawniej  u nas 
na UbB bywało,  a oni również radzi 
niejedno usłyszeć,  py ta ją o różne rze­
czy, k tórych my juz nie znamy i d o ­
piero z ich py tań  poraź  p ie rwszy o nich 
siyszymy.

Wdzięczna  i jakże ciekawU byłaby 
rola h is toryka  b a d a  cza s tosunków a 
kademickicn, '  ale dziś jeszcze może na 
takne grun towne  naukowe badanie  t r o ­
chę zawcześnie,  'a ogarnąć  całą histo-_ 
rję Rzeczypospoli tej  Akademickiej  za 
OKres dziesięcioletni  na pods tawie  te­
go  co się przelotnie słyszało ze w s p o ­
mnień innych nie sposób.  Usi łowania 
ujęcia historji  stosunków'  akademickich 
w mbi leuszowym numerze „Almae Ma­
tris Vilnensis‘' siłą rzeczy przejawi ły 
się w' formie rozdrobionej  na  s p r a w o ­
zdania  poszczególnych  organizacyj .  Ze 
sp raw oz da ń  tych jednak również t r u d ­
no wyrobić pojęcie o  całości ze wzglę 
du na ich f ragmentaryczność  oraz ze 
wzglądu  na to  że tak ważny dział  jak 
organizacje  ideowe został  z braku aitej 
sca i z po wo du  opieszałego nadsyłan ia  
sp raw oz da ń  przez nie całkowicie pomi­
nięty i odłożony do  nas tępnego  nume- 
ru.

T a k  więc pozos tawia jąc  historję 
pierwszych lat dziesięciolecia życia a- 
kadennekiego na USB tym, którzy z o- 
wych  czasów zachowali  wspomnienia  
ograniczę  się do przeds tawienia  dzisiej 
szego stanu rzeczy i lat ostatnich.

W  miarę wrzrostu ilości s tudjują 
cych na USB maleje spójnia łącząca  
ogół s tudentów z tytułu najszerzej  po­
ję tego  koleżeńs twa.  Ludzie przes ta ją  
się wza jemnie  znać nie tylko- na całym 
uniwerku,  ale w obrębie nawet  p oszcze­
gólnych wydzia łów .i kursów.  Punkt cię 
żkości  życia akademickiego  koleżeń­
skiego przenosi  się do organizacyj  i d e ­
owych,  naukowych,  towarzyskeh  i spe­
cjalnych.  Z pośród  instytucyj  i o r g a n i ­
zacyj ł ączących  całą brać  akademicką  
pozostała  dziś właśc iwie tylko .„Brat­
nia Po m oc"  bo „Związek  Narodo wy  
Polskiej  Młodzieży Akademickiej"  z 
Wileńskim Komitetem Akademickim na 
czele nie obe jmuje dość znacznego  od ­
łamu młodzieży i nie jest  przez nią za 
reprezentację ogó lnoakademicką  u w a ­
żany. Walne  Zebrania  Bratniej  Pomo­

cy tak liczne że z t rudem mogą  się od 
bywać  w Sali Śniadeckich,  s ta ją  się 
wskutek  l iczebności coraz bardziej  ucią 
ź hw e  i przewlekłe i coraz mniej t w ó r ­
cze. Daje się odczuwać  dążnośćydo zre 
formowania  ustroju Bratniej  Pomocy 
drogą  wyłonienia p ie rw otn ego  po ś l e ­
dniego organu  władzy  bratniackiej ,  
k tóryby  mógł o b ra d o w ać  w u. niej 
liczneni gronie.

Uzasadnieniem tych dążenń  jest  je 
dnocześnie fakt, że życie akademickie  
dziś już skupia się w organizacjach  . 
n ogolnych  zebraniach w wielkiej rme 
rze decyduje  uprzednie porozumienie 
tych organizacyj  niż element  tak zwany 
„dziki" czyli n testowarzyszony.  Każda 
s pr aw a o znaczeniu ogólnoakademic-  
k em rozs trzyga  się w ł a s e w i e  w e ­
wnąt rz  poszczególnych  organizacyj ,  a 
potem na forum niema już prawdziwie  
rzeczowej  dyskusji ,  a j edynie mierze­
nie sił, i usi łowanie przeciągnięcia na 
swo ją  st ronę mestowarzysz-onych 
k tórzy  zazwycza j  s tanowią  ów 
przys łowiowy języczek  u 
wagi.  Ponieważ  tam często działają mo 
menty nieistotne i p r zypadkow e d e c y ­
zja os ta teczna  jest  raczej  w y losowana  
niz wyrozumowana .

W śr ód  różnych organizacyj  a k a d e ­
mickich niema scisłego podziału kom 
petencyj  wskutek  czego np. w tak z w a ­
nej poli tyce akademickiej  zabie ra ją  
głos nie tylko organizacje  ideowe ale 
towarzyskie  a nawet i naukowe,  zg ła ­
szając  na  listy kandy da tów  do zarzą 
du Bratniej  Pom ocy własnych człon­
ków. Dzieje się to wskutek tego, że 
pod  żadnym kątem widzenia nie można 
podzielić ogółu młodzieży akademie-.- 
kiej całkowicie i bez reszty.  Każdy r o ­
dzaj organizacyj  pos iada  w swych s z e ­
regach za ró w no  członków ;nnego  r o ­
dzaju organizacyj  jak i ludzi puza tem 
nigdzie nie zaangażowanych ,  natomiast  
niema tak iego typu organizacy, .  które- 
by obe jmowały wszystkicn  bez. wyją t  
ku. Chcąc  przeprowadzić  jakąś  klasyti- 
kację bierzemy za pods ta w ę  z jectnej 
s t rony  ceł s towarzyszeń  oraz wzajem 
t>e wykluczanie  się, n iemożna  bowiem 
być równocześnie członkiem dwóch 
organizacyj  o charak terze  pokrewnym,  
a więc naprzykład  członkiem naraz 
dwóch korporacyj  lub dwóch różnych 
organizacyj  ideowych.  Co do tego poza 
logicznemi przyczynami  istnieją zwy- 
kte przepisy i zakony s ta tu towe,  one 
są bodaj  na jpewnie jszą ws ka zów ką  co 
do typu danej  organizacji..

Dzieląc w myśl powyższych  w s k a ­
zań organizacje  na grupy o t rzymamy or 
znaczenia jakie przywiązują  do towarzy  
skie i specjalne.  Naukowe skupiają w 
swych szeregach na jwiększą  ilość człon 
ków i pos iada ją  bardzo wiele odcieni 
zależnie od stopnia'  naukowośc i  i od 
znaczenia jakie przywiązują  do tawarzy  
skiego zżycia się członków. Niektóre z 
nich jak r.p. „Cech św. Ł uk asza"  na 
wydzia le  Sztuk P ięknych noszą c h a r a k ­
ter zw ar tego  związku i usiłują zaspo 
koić całość pot rzeb  swych czł_mków 
nie wyłącza jąc  towarzyskich i w y c h o ­
w aw czo  - ideowych,  inne jak Koło fi­
lozoficzne noszą charak te r  wybitnie na 
ukowy.  Cent ra lnym organem tego typu 
organizacj i  jest  „Zrzeszenie Koł Nauko 
w yc h"  powsta łe  w obliczu takich współ  
nych zadań  jakiem jest  wydawnic tw o 
„Almae  Mat r is" .  Organizac je  towarzys  
kie l iczebnością uOrównywują  p o p r z e ­
dnim dadzą  się podzielić na towarzy  
sko ■ sa mo pomocow e jak wszystkie ko 
ła p rowinc jona lne i towarzysko  - wy­
chow aw cze  jak wszystkie korporac je i 
Klub Włóczęgów.  O ile w kołach p r o ­
wincjona lnych łączy ludzi wspólne po 
chodzenie,  a więc czynnik jeszcze s t o ­
sunkowo mało mówiący  o tyle korpo­
racje i Klub W łóc zęgów spa ja  wewnę 
tr. nie dobór  towarzyski  i najbliższy ko­
leżeńsko przyjacielski  s tosunek.  Są to 
z tego pow odu  najbardziej  zwarte  we 
wnętrznie ug rup owa nia  z pośród wszy 
stkich organizacyj  akademickich.  Ze 
względu  na różnice id e o lo g ic z n i  i o b y ­
cza jowe korporac je  dzielą się na zw ią ­
zkowe uzna jące  pojedynek i z jednoc ze ­
niowe stojące  bez zastrzeżeń na g r u n ­
cie katolickim a więc antyduel istyczne.  
W ę k s z o ś ć  s tanowią  korporacje zwią­
zkowe w ogólnej  liczbie 8 tworzące  
wspólny  organ porozumi ewawczy  Wi 
leńskie Koło Międzyko-rporacyjne. Z po ­
śród z jednoczeniowych należących do 
zjednoczenia Akademickich  Korporacyj  
Chrześc ijańskich istnieje w Wilnie ty l ­
ko , „Conr’a d i a “ i Ś n ia d e c i a ^ K l t t b  Włó  
częgów nosi charak te r  odrębny o tyle,

że tworzy sobie całkiem oryginame i 
nowe rormy towarzyskiego współżycia,  
specjan e zanotowanie  żywi to tak zw. 

y^jwiutzęg'  wycieczek kra joznawczych 
i w z je iu  akademickiem, akademickiej  
twórczości  oryginalnej  w imprezacn 
uierze czynny uuział.

Doza wyzej  wymienionemi  o r g a n i ­
zacjami istnieją jeszczdGnne o cnarak- 
i-erze specjalnym jak Sodalicje Mar ja i r  
sKi-e, AKauenncki ż-wiązek opor towy,  
Chor  Akademicki  -Wreszcie istniato 
przed laty Koło Dramatyczne .  Skupia­
ją one jak widzimy ludzi o specjalnych 
zami łowaniach lito uzdolnieniach i jako 
takie nic pod p au a ją  pod ogolny szemat 
klasyfikacyjny.  Moz.ia o nich powie  
dziec tyle, ze się rozwija dobrze i stale 
z wyjątkiem woła Dramatycznego ,  iktó 
re po Kilku na szerszą skalę zakroju 
nycn wys tępach  w formie bardzo  orygi 
nainych i c iekawych widowisk  „ z d a ­
r z e ń '  ul icznych umilkło zupełnie od ro 
ku.

Jeżeli chodzi o 'organizacje ideowe 
pominięte zupełnie w jub ileuszowym 
numeiz-e „Almae Matr is '  to s p ra w a  się 
tak przeds tawia :  Istnieją: '^ ,Oorganiza-  
cja Myśli Mocar s tw ow ej " ,  ‘ „Mtodzież 
w sz ech p o ls k a" ,  „Związek  Polskiej  Mło 
u / ieży  Demokratycznej  „Związek  Mło 
•CiĄezy Ludowej  ', „Związek  Niezależnej 
Młodzieży Socjal is tycznej".  Organiza­
cje te pos iada ją  każda  z osobna  wła- 
sny  pogląd  na na jwłaśc iwszą ich zda 
niem fonię e <rządu i ustroju p ańs tw ’a wo 
bec czego  nie sposó b  im odmówić  cha 
rakteru poli tycznego.  Wszys tk ie  one w 
obecnej  formie i pod temi samemi n a ­
zwami istnieją stosuukowro ud n i e d a w ­
na. Najwcześniej  powsta ł a  i zorgani ­
zowała  się pod dzisiejszą nazwą „Mło- 
dzież Wszechj tol ska" .  Poza  w'yżej w y ­
mienionemi organizacjami ,  wylie ,zone- 
mi w porządku zgodnym z icn ideologją 
od prawicowej  poczynając,  odrębne sta 
nowiisko zajmują narodowe związki a- 
kademickie:  białoruski ,  l i tewski i u-
kraiński wys tępujące  nazewną t rz  j e ­

dnolicie oraz Związek Akademickiej  
Młodzieży Zjednoczonej  dąży do zb l i ­
żenia na terenie akademickim ż y w i o ­
łów polskiego i żydowskiego.

S towarzyszenie  k a Ł. Miodzie^y Aka 
demiciciej „ u u i o d z e n t e "  na js ta rsze  z po 
śr-otl organizacyj  ideowych o tyle win­
ne byc wymienione  osouno,  że dąży do 
zatarcia rożnie poli tycznych wsrod mło 
dzieży, d rugą  wychowan ia  obywate li  w 
duchu  katolickim bez narzucania  im ta 
kich, lut) innych do gm atów  pol i tycz­
nych.

Laki jest  obraz  w ogólnych zary 
sach życia akademickiego  w chw.ili o- 
beenej.  Jednakże  nie wys tarczy  o dm a­
lować  mechanicznie samo rozczłonko­
wanie  organizacyjne,  jakie się na pier- 
wszy rzut oka  da zauważyć. ' .  Aby u 
chwycić j u c h a  i treść,  tego co stę u 
nas dzieje t rzeba  rozumieć dążenia 
chwili obecnej ,  t rzeba z czułości, umieć 
chwili obecnej ,  t rzeba z całości i- 
stotne.  A tą treść istotną jak do tych­
czas  dawało  s ię 'w yczuwać  przedewszy  
stkiern na tak zw. ..Czwar tkach  a k a d e ­
mickich" na zeszłorocznej  yąwesołej  
imatrykulacji,"'  i naogół  nie -w tych p o ­
czynaniach,  które wysz ły z organizacji  
d rogą  oficjalną,  ale które jrrzejawiły 
się spontanicznie' ,z  inic ja tywy i n a t ­
chnienia ludzi n .eotowarzyszonych  w 
żadnej  organizacji  a j iołączonych jedy- 
n.e wspólnem umiłowaniem,  wspólną  
wizją wielkiej,  szczęśbwej ,  zbra tane j 
„Rzeczypospol i tej  Akademickiej".  Dz>s 
rozros ła  liczebnie Rzeczpospol ita  na­
sza rozcz łonkowana na mnós two o r g a ­
nizacyj nie zawsze robi wrażenie  jedy 
nej, bądź co bądź całości nie może przy 
zwycza-ić się jeszcze do nowych torm 
istnienia,  ale ufajmy że to okres przej 
ściowy, że z tych przebłysków,  które 
j u i  miel iśmy zaświta  nam nie wizią 
ale całkiem realny kształ t  rodziny a k a ­
demickiej USB., kształ t  jednoli ty mimo 
tak wielkiej różnorodności .

Józef Św ięcicki.

Monarchizm a demokracja
(ustęp  z w iększej ca ło śc i).

„W strzą śn ię ta ,  mówi historyk wio- Bo czein jest  demuktuc ja?  j r s t  pa 
ski fe r r e ro ,  przez rewolucję francuską,  nowaniem liczby, ale nie nau przywne- 
zruszona  z j iods taw przez fuozotję,  jem tylko, lecz nad w.iedzą i rozumem, 
rewolucje i wojny X1a  w. zasada  mo- więc panowanie m jest  materj :  nad du- 
narci i iczna utraei ta w wojnie ostatniej  clu-in,^Supremacją kar je rowiczów —  de 
swoje  ostatnie podpory ;  stoimy przed mago gow wiodących za sobą  spodlone  
tern samem niebezpieczeńs twem rozbi ag itac ją  i ro-znauiiętnione masy.  1 'omó- 
cia, g rożącego cywilizacji  naszej ,  przed wiąc,  nie głoszę nic nowego;  powta-  
ktćirem staną ł Rzym w wieku i i i, me rzam wniosek,  do którego  niezmiennie 
widzimy bowiem i nie wiemy, jakim uocnodzili  wszyscy myswr iek z duszą 
nowym autory te tem mogl ibyśmy zbu i. sercem, którzy r.ad przedmiotem tym 
rzoną zasadę  monarch is tyczną  zas ią  się z ' aslanawian.  „Deinokra tyzm jest  
pic".  len rząd" —  powiedział  fcmit< b a g n e t—

„ j a k  to, nie widzimy?  —  podn oszą  w którym zas ługa  nigdy uznania nie 
się zewsząd głos} protestu —  a de- znajduje i znalezc nie może".  Nic dzi- 
mokrac ja?  Wszak  juz na samym począ t  wnego;  demoKrację p o d d a n i a  żądza 
k u  wojny ogłoszono,  że sprzymierzone  równości  i pożera  ją ogniem namiętnoś-  
demokrac je  świata wszczęły walkę,  w ci nienasyconej  i nieposkromionej .  „Oni 
imię na jwyższych  dóbr  ludzKości, przi by woleli —  siow’a V . Cherbul iez‘a —  
ciw nuhtaryizmowi niemieckiemu".  'I ak niewolę z równośc ią ,  niż wolność  bez 
ale było to zrazu fńazesein bezmyślnym, niej '  ... „ U d y b y  wzdychania  ich mogły 
potem —  bezczelnem kłamstwem Fra byc wysłuciianemi,  to pańs two,  mając 
zesowi jednak uwierzyła W arsz a w a ,  a w ręku losy wszys tk ich obywate li  swo- 
za W a r s z a w ą  Polska.  Pomimo to by- ich, t akby  sie rozjrorządzito,  że wszy 
liśmy jeszcze monarchistami  za czasów scy mieliby jednaKi wzros t,  jednaKą 
okupacji  niemieckiej,  a l t  potem, po o szerokość- w p lecach,  jednaKą giętkość 
dejsciu Niemców i na z łość .N iemcom w kolanach  r łokciach,  te same zwoje 
którzy w akcie 5 l is topada 1916 r. wy- m ózgowe te sanie, obyczaje,  upodoba-  
znaczyli  mającemu pow sta ć  pod  ich pro n.a i idee i o  i leby to mozi iwem było, 
tektora tem pańs tewk u Polskiemu mo- te same twarze" .  Cherbul iez był Szwaj  
narchiczną  tormę rządu,  przekształci l iś  carem —  i właśnie w tym na juemok ra  
my się nagle un beau matin w zażar- tyczniejszym kraju Europy  poddano 
tych republ ikanów i demokra tów.  Gdy  iueę demokra tyczną  krytyce najsurow-  
się zaś uwidoczniło,  że lrazes demokra-  szej;  tam dały się słyszeć najiAml/iej  
tyczny b ) ł  k łamstwem,  nie byliśmy w w ymo wne  głosy ost rzegawcze .
stanie zawróc ić  z drógi ,  ugrzęzliśmy w 
demokra tycznym półbolszewizmiisC?

Frazesem, który k łamstwem się stał, 
nazywam wystawienie  'idei demokraty­
cznej, j'ako z a s i d y  W.'imię której p o s t a - 1 
nowiono pa ńs tw a  centralne zniszczyć. 
Demokra tyzm bowiem,  jako zasada  i

wy  i a r tystyczny.  Całkowicie pominię­
ta jes t  twóiczość  muzyczna,  którą  re 
prezentują  przedewszystkiem trzy naz ­
wiska  Bronisława Rutkowskiego,  Sta 
n is ława W ęsła wsk iego  i T a de us za  Sze 
l igowskiego.

Przyjaciele pominię tych zechcą  
więc nie gn iewać  się na autora,  ale 
uzupełnić moje wspomnienia  swojemi 
wspomnieniami  w nas tępnych  nume­
rach „Sł owa" .  Przyjaciele U. S. B. p o ­
za granicami Wilna zechcą się ł a s k a ­
wie u rado w ać  na widok tego obfi tego 
urodzaju,  iaki wyd’ała lat temu dziesięć 
siejba paźdz ie rnikowa.

, Tak ,  tak „siejba- była w  płakaniu,  
ale żn iwa w weselu.  Przed siedmiu la­
ty w  swoim p ierwszym 'artykule p o ­
święconym U. S. B. (Alma Mater 'jęli* 
nensis Nr. 1), p rzyrównałem działanie 
U. W.  do  działania s tudni  artezyjskiej .  
W ó w c z a s  to było jeszcze uw ażane  za 
piękny zwrot  styl istyczny,  a dziś?!

Przejdźcie proszę  Ziemie. Wschodnie ,  
zapyta jc ie  o  curriculum vitae s t a ro­
s tów,  sędziów,  ńauczycieli ,  lekarzy.  —  
N ap ew n o  w herbie każdego znajdzie 
się U. S. B. Może dziś jeszcze sieć jest  
zbyt  rzadka ,  ażeby  tu i ówdzie  nie 
s tworzyć n ieśmier te lnego eskulapa z 
Obrzydłówka.  Może dziś jeszcze nieu 
chronność has ła  „enrichi  ssez vous“ ro- 
robi zbyt  wielkie szczerby na filarec- 
kim „da lszym c iągu ‘„ życia mecenasów 
eks społeczników. Ale s tudnia  arrezyj- 
ska  wciąż  przecie działa.  Działanie 
kul tury staje się coraz intensywniejsze.  
I w najodleglejszych zakamarkach  n a ­
szej wsi  dokąd  nigdy  dotychczas nie 
docieńał promień świat ła ,  os iada ją  lu 
dzie, k tórzy je czerpali  w Mma Mater. 
A wówczas  wys ta rczy  już tylko pow* 
tórny powiew —  recydywa  idealizmu 
i krai zakwitnie tak, j ak  co roku jesle- 
nią zakwi ta  nam Alma Mater!

Dia -waio la  Sccre ta i ra  profesora w 
Lozannie,  jeunego z najgtęuszyeli  m y ­
ślicieli w urugiej połowie wieiai XlA, 
fakt p o w s z e d n i e g o  tryumfu idei demo- 
Kiatycznycn,  był punktem wyjścia do 
rozmyślań me o polityce tyłku i socjo 
togji, ale o metat izycznycli  p o d s t aw ach  

ostoja łanu,  zbankru tował  —  i zban- bytu.  Uznawał on słusznosci  zasady  der: 
krutował s romotnie:  Rosja tego dowo-  mokratycznej ,  lecz widział  wszystkie 
dem jej groźne  nas tęps twa .  Demokrac ja  bo-

Miał swoją  wiosnę w pierwszej  po wietfb z natury swojej  przec iwną jest
łowię .wieku zeszłego.  Monarchizmou i wszelkiej  wyższości ;  na miejsce najlep- 
i dyifast jom przec iwstawiano w epoce szych s tawia  tych, co jej schlebiają > 
1880 —  1848 pryncyp  suwerenności  na  drodze tej p rze is tacza  się w organ 
ludzi, który po j mo wano mistycznie,  ja namiętności  tłumu. I w tę demokra tycz  
ko źródło p r a w d y  i dobra .  Suwerenność  ną nizinę s taczają  się mniej lub więcej 
tę p roklamowały rewolucje 1848 r. ale s zyb ku  wszys tkie  narody siłą własnej  
suwereni  nie nneh odwagi wziąć wła ciężkości i jeśli nie po jawią  się jakieś 
dzy w ręce; wziął ją we  Francji  Napo-  niespodziane,  a  świeże potęgi ,  cywili 
leon III. W Niemczech zaś pa r lament  zac ja  w końcu zagaśn ie  w błocie po- 
Franklurcki ,  obrany  na z’asadzie głoso- wszechnego ogłupienia".  Wyrazem  ta- 
wania  powszechnego począł  szukać  no kich potęg  zbawczych  .mogłyby być we- 
w e g o  dla Niemiec cesarza.  Klęska idei dług Secre tana tylko jednostki  wyższe,  
demokratycznej  była tak dotkl iwą,  że  tylko ludzie z umysłem zdrowym i ser 
deprymujące jej działanie na demokra-  ccin prawem,  ludzie przejęci świado 
cję i jej p r ow odyró w d'aje się widzieć mością powinności  zdołal iby przeciw 
w ciągu trzech pokoleń.  Skorzystał  z działać ogólnemu nast ro jowi  i powst rzy  
tego Bismark i rozwiązał ,  słusznie do- mać staczającyAsię świat ,  św ia d o m o ść  
wodzi  Ferrero,  zadanie,  nad którem bez zaś  powinnościłW-znosi nas ‘ó.d rzeczy 
skutku się trudzili Ludwik XVIII i Ka- z tegtj świata,  ku rzeczom wiecznym, 
roi X. Zadanie  to czy pytanie streścić pr ow a d z ą c  za sobą  afirmację Boga,  
można  w nas tępujących  s łowach jak  ■ odpowiedz ia lnośc i  człowieka przed Bo*' 
monarcha  kie rować ma p ań s tw em  gient i porządek  moralny we w-szech- 
wsp ć lm e  z demokrac ją  i zarazem tak, .świecie. Tę  myśl swoią ,  ten zbu dowany 
aby  demokrac ja  była jednak  zależną od nr  niej system wyłożył  Sccre tane w 
monarchy.  Epok ę hegemonii  nieir.iec ! książce, jednej z najpiękniejszych,  jakie 
kiej (1871 —  1914) określić można  ja- znam ji;L'a Civilisation et la Croyance"  
ko tryumf Zasady monarchiczr,ej  p o s ł u - ; ( 1 8 9 2 ) .
ga jące j  się demokrac ją  dla celów swo'_  Współz iomek jego,  Fr H Amiel,  
ich. pro-fesor w Genewie  i zarazem poeta,

Dziś monarchizm leży powalony;  na systemu filozoficznego nie tworzył  aa-
całej linji zwyciężył  demokra tyzm z gło p isywał tylko w dzienniku swoim 
sowaniem powszechnem,  które np:  na co patrzył ,  oraz na suwające  mu się 
Flaubert  nazywał niegdyś,  „ ha ńb ą  ludz- tego pow*odu myśli,  ale dziennik ten, 
kości" La houte  de  1‘espr i t  humain.  po  śmierci jego wydany,  a rcydzieło my

„Hlma Mater 
Vilnen5is

Chodzi tu nie o  uczelmę, lecz o pism i), 
ktoie sobie przyswoiło imię Wszechnicy, poa 
Ktoiej opiekuńczenr skrzyułami egzy-Siuje. Z 
okazji juDiicuszowych uioczy3tosci wyszedł 
juz n r .  8 tego. wydawnictwu-Ap

Wyrosło o n o  z tak 'ży w y c h  w Wilnie tra 
dycyj literackich. Jeżeli Makuszyński powie- 
iUuii.,'fce w Polsce więcej wierszy niz clile- 
ba, to ja  mniej przesądz gdy powiem, że w 
pierwszych latach po  wskrzeszeniu uniwer­
sytetu oyło tylu li teratów (oczywiście w 
swojem mniemaniu,) ile studentów. No bo 
ktoz z r ich  w ówczas me marzył o wzniesie­
niu ponownem fali rozkwitu literackiego Wil­
na. Charkiewicz, Wyszomusl.i , Odymee, No­
wodworska, Obiezierska, Woyczynski, Wu- 
yczyńska, Wirski, Falkowski i ,.d. i t.d. to 
tylko najzdolniejsi, to tyiko ci, co nie u- 
.-uąpili przed pierwszemi przeszkodami natu­
ry zewnętrznej i wewnętrznej i dzięki temu 
upamiętnili swoje nazwiska w drukt P ier­
wszym owocem dojrzałym tych uążeń lite­
rackich był Hipogryf, lecz niestety, po i> m 
już numerze sko-nD z suchot, oczywiście kie 
szonkowycli, jak na członka bractwa a k a d e ­
mickiego przystało.

W  r. 1 y22 pod redakcją A. Marcinowski i- 
go i K.. Łęczyckiego wyszła jednodniówka 
Dratniej Pomocy j>od fortunną nazw ą „Alma 
Mater yhnensis". Wydźwignęiy ją  tendencje 
inne, nie literackie. Do życia powołały ją 
dążenia społeczne akademików, które rów ­

nie/. koizeniami tkwiły głęboko" w trady­
cjach filoinaekich. h o  wspome źródło zbhży- 
ło do siebie poetów i społeczników. Nie­
gdyś (w  iy20; obok Hipogryta, ukazał? się 
„Jednudniówka Dratniej Pomocy", o cha­
rakterze w j łącznie społecznym, teraz (r.j. w 
r. 1922) wiersze znalazły się w „A.M.V.- o- 
bok artykułów „ ideow ycn" i „programoę. 
wych" rożnych organizacyj.  Prozy me by­
ło — tradycja nakazywała n.icć ją przynaj 
mniej w zapomnieniu, jeżeli nie w p o gar­
dzie. brakow ało  równie*, artykułów n au k o ­
wych, pisanych prziez studentów, t u k ę  tę, 
zarówno jak w nipagrytie ,  zapełniali prof-e- 
soró.wie. z,upelme snisznie, bo- coż mogli dać 
w tej dzic-uzmie ci, co zaledwie zaczęli po 
znawać archiwa i bibljoteki, a nadomiar u- 
sprawiednwienia powiedzmy, ze spędzali Vvię 
a j  czasu na wiecach i dyskuzjacli „filozofi­
czno - literackich' niż przy książ.ce.

vV roku następnym i\. Łęczycki w y je ­
chał. A. Marcinowski dokooptował na współ 
redaktora Ignacego Widawskiego —  i w y ­
dal Ar. 2 J , a :M.V." Dla Nr. 3 na redaktoia 
zai5i"oszono Walerjan? Charkiewicza i w je 
go energji redaktorsko - wydawniczej pi 
suro znalazło pierwsze mocne oparcie. Pot 
czas drukowania Nr. 4 naraz zaskoczyła sza­
nownego redaktora wieść, że Senat USD 
zwróci- uwagę na pismo .akademickie i przy 
aha! mu suowencję. Trzeba było utwiorzyc 
jak ieś '„c ia ło  prawne", ktoreby mogło ową 
nubweiit-ję odebrać. To stało się bez.pośred 
nim powodem utworzenia Zrzeszenia Akade­
mickich Kół Naukowych —  które przez długi 
Czas (bodajże do roku 1928) istniało tylko 
na papierzie i istniało tylko, poro, żeby m o ­
gło wychodzić pismo „A.M.Ć." T o  drugiej 
pozosutło do dziś bez zmiany. Zadania tej 
organizacji nie zwiększyły się. Sama firma 
w ydawców  („Koła Naukowe") zobowiązania,, 
pismo do w prowadzenia  prac naukowycn, lub 
pseudo - naukowych. Strona ta bezustan 
nie się doskonali w miarę, jak coraz liczniej­
sze zastępj wychowanków  USB. kończą stu- 
dja, nabierają doświadczania a  nawet „ro 
zuutu zagranicznego", nie zrywając przyDnt 
ze środowiskiem akademickiem i jego ot- 
cjalnym organem. Coraz więcej na łamach 
„A..hvl. V. doktorów własnych nie zaś u- 
proszonych o  napisanie z łaski. Chwała Do­
gu, nietyiele jest takich, którzy uważają za 
uDiii/.enie powagi doktorskiej, lub p ro feso r­
skiej, dać owoc swej pracy do -pisma; posia­
dającego tirmę .akademicką. Niestety, jedi.ak 
są i tac} o których m-ożnabj było p o w ie ­
dzieć v\ niektórych okolicznościach: zapo­
mniał wół, jak cielęciem był. A może to tak 
ich „oślepiło złoto", którego pismo akadc 
nuckie nie posiada i musi je zastępować nie- 
praktycznem ;T„Bóg zapłać".

To są  rzeczy przykre, lecz w istocie d r o ­
biazgi, które nie stoją na przeszkodzie ogól­
nemu rozwojowi pisma. Fra-ce naukow e stu 
dentó.w abśolwentów i wychowanków  USD 
na łaniach „AMV" są coraz liczniejsze i nie­
raz zyskują pochwały Strona literacka ró- 
wnieżAzyni postępy. Stopniowo ginie w su ę t  
do prozy, a poezja coraz bardziej wzrasta z 
lom an tiezno  --Sentymentalnych powijaków, 
rozgląda się jx> współczesnym świecie fjfcr- 
racKim i nawet usiłuje-.ozaseni wkroczyć na 
nowe meutorowan-e drogi. Roczne odstępy 
między pojedynczenti zeszytami „Almae Ma­
tris" niie pozwalają n-a lamach jej rozkrze-wić 
się temaiom ideowo - politycznym i sp .łe- 
cznym. i o jednak w ych o d ź  na dobre. D zię ­
ki temu „Anna Mater" gra rolę segregującą, 
do jjflRy, a poezja coraz bardziej wyrasta z 
oceniającą i upamiętniającą tylko najcie­
kawsze momenty*! życia organizacyj aka
<- iid.Ki.eh. D z ię k i  ternu cały balast spoi ów,
jioiemik, i. roztrząsali codziennych pt/.enn- 

(jającycli odpada, a zostaje Fot tylko w  j i s t  
gounc uwagi społeczeństwa starszego, a fnp ■ 
ze nawet i potomnych.

Na zazonczenie zaznaczyć należy, że 
sztuka granezna już p&eząwszy od „Hipo 
gryfa" zarysowała się dodatnio. W Anna 
ivlater zas wszystkie numery są pięknem i 
wyrażnem odbiciem tendencyj i gustów, kto 
re panowały na wydziale sztuk pięknyęh w 
vvnme. Duz.o, możn? wyczytać z okładek ini­
cjałów, ozdób graficznych, kształtu kolumn 
i wreszcie reprodukcyj we wszystkich z e sz y ­
tach „Almae Matris Yilnensis". W ar.

śli głębokiej ,  subtelnej ,  a w m is t r z ó w  
s-kq tormę uDram-j dal mu miejsce w sze­
regu owych najwybitniejszych w XIX 
wieku umysiów,  które na pograniczu 
między filozofją a poezją stanęły.

Jeszcze w r. 1851, więc w epoce 
niemal powszechnej  wiary  w zbawien- 
ność ideałów demokracj i  zapowiedział  
Amiel nieuniknioną w razie ich z w y ­
c ięs twa  niwelację du ch ową iuJ tkośc i ;  
„przyszły  sta^y-styk zarejestruje lOsną- 
cy postęp,  ale moral ista —  s topniowe 
spadanie ;  progres des choses deciin des 
am es“ . Inaczej być nie może;  ludzkość 
odp oku tować  musi każdą  fikcję, którą 
przyjmuje,  j ako prawdę ,  demokrac ja  
zaś  polega  na fikcji, że „g łosowanie pOT 
wszecluie,  a mądrość  to —  to sam eńy 
i że prze to „większość  pos iada  nietylko 
siłę, lecz i. rozum".  Drogą  tą dojdzie 
ona „przez demagogję  do absurdu,  d a ­
jąc najgłupszym pr aw o wyrokowania  
o rzeczach najważniejszych'": . ,  a ci naj 
g łupsi  w p ad ać  będą  z jednyclu głups tw 
w drugie,  będzie to robiło wrażenie,  że 
się co.ś z m i e n i a —  i każdą  zmianę utoż 
samiać  poczniemy z pos tępem . Będzie 
my świadkami  dgólnego- obniżenia po»‘ 
zianiu moralnego,  a: „kogóż  to p o c i e ­
szać  może, żc jak w w i e k u j  najazd 
ba rba rzyńców  ńa imperjum Rzymskie,

Piijiilt zaaaiiia miodni} oUltiuk
Święcimy dzisiaj Wielki  Jubileusz 

Strażnicy Kultury Polskiej  na wschod-  
nieh Ziemiach Rzeczypospol i tej ,  Jub 
k u s z  Wszechnicy  Batorowej .  |

W  dniu tym uroczystym pov, inniś* 
my jednak  metylko wspominać  chw ale­
bną  przeszłość Uczelni,  lecz pomyśleć 
także o zauaniach Wszechnicy  Wileń­
skiej na przyszłość,  ,o hasłacli,  które 
Jej w nas tępnym okresie przyświecać 
mają.

Każda  uczelnia ma  dwojakie z a d a ­
nie do spełnienia —  naukowe i ideolo­
giczne. ,Gba są wytworem wiedzy,  do 
s w ’adczenia,  pracy  i intuicyjnej siły d u ­
chowej młodości .  T a  ostatnia kolosal­
ną rolę od gr yw a  w tworzeniu się ideolo 
gn. Zadaniem młodzieży jest  tworzenie 
pos tępu przez rzucani-  nowych myśli, 
powstającyc li  j ednocześnie z ksz tał to ­
waniem się umysłowym nowego p o k o ­
lenia. Bez niego społeczeństwo myśla ­
łoby ciągle temi samemi  kaiegorjami,  
myśl iuuzka s ta łaby  na miejscu,  nieza- 
s to so wana  do realnych pot rzeb życia 
danego  okresu.  Niewątpl iwie do r zad ­
kości należy zdolność takich ludz!, j ak  
Wskizesicie l  Uniwersytetu Stefan? Ba 
■torego Marszałek Piłsudski ,  myślenia 
stale noweini  młodemi k’a tegor jami,  c ią ­
gle realnemi. Potrafi ł  On od myśli so­
cjalistycznej,  twórczej  w  okresie Jego 
nnodości  przejść kio P ańs tw ow o  - twor 
czej dzisiaj.  Niestety ogół na szego  s t a r ­
szego społeczeńs twa do  dzisiejszego 
dnia myśli kategorjami,  że tę tak wy>: 
razimy, przedniepodległościowemi .  Bo 
czy to socjal is ta  d rogą  destrukcji  za 
borczych mocars tw dążył  do n iepodle­
głości., czy Rarodowy demokra ta  pod 
t rzymując nacjonal izm potrafi  tą d rogą  
zachować  język i kulturę,  wszystkim mi 
należy się v 'dz ięczność Narodu w uzna­
niu ich niepospol i tych zas ług na polu 
zdobycia  niepodległości .  Dzisiaj  zaró­
wno jedni jak i d rudzy zostali przy d a ­
wnej swojej  ideologji,  me  umiejąc z a ­
s tosować  jej do zmienionych warunków 
w Pańs twie  Niepodległem.  Ale do nich 
nie mamy  pre tens j i^bni  swoje  zrobili; 
jeszcze raz podkreślamy,  zasługi ich są 
nieocenione.  Niebezpieczeńs twem n a t o ­
miast  jest  rozpowszechnian ie  się tych 
ideologij  p -zedniepodległośeiowych 
wśród  młodzieży akademickiej .  T o  też 
z radośc ią  j towitać należy nowy kie­
runek ideologiczny młodzieży,  który 
z rywając  z dawnemi  poglądami ,  opiera 
swoją  ideoiogję ira zrozumieniu ireal- 
nycli pot rzeb  P a ń s tw o w o  * społecznych 
na zrozumieniu,  że dzisiaj,  gdy mamy 
W ol ną  Niepodległą Ojczyznę należy Ją 
doprowadzić  do rozkwitu M o c a r s t w o ­
wego.  Zwrot  ku temu widzimy metylko 
w powstan iu  akademickiej  organizacji  
Myśli Mocars twowej ,  lecz i. w przek 
S7tałcaniu się idKologji innych s towarz)  
sz ń akademickich  w podobnym kierur 
ku. Kierunek ten jest  jeszcze w ra rod  
ku, ale wierzymy gorąco,  iż w lustort.  
życia młodzieży naszego Uniwersyte tu 
odegra  Myśl M oc a r s tw ow a  wyb i tną  ro­
lę kierownika szeregu pokoleń,  wpł ywa 
jąc na uksz ta ł towanie się naszego p r z y ­
szłego życia społeczno - pańs t wowego .  
Przekonam jesteśmy,  że przy o b c h o ­
dzie nas tępnego  Jubifcuszu naszego 
Uniwersy te tu  młodzież akademicka,  
dąc  za p izykładem Wielkiego  Wskrze­
siciela Wszechnicy  Batorowej ,  wykaże ,  
iż t rwa  w niej s tale i silnie intuicyjna 
siła młodości.

Grono Przyjaciół Myśl> 
M yśli M ocarstwowej.

firnie Śpiewu solowego i ijlrii.®
! jĘiiOfilE,. se°'“ien'i 'lan e  w ady wymowy 

usuw am  zuDełnie. 
L eczfn ie  prow adzę pod kierunkiem  

pi p. lekarzy -neuro logów .
Zapisy codzień  z w yjątkiem  s w ą t  
i n iedziel od g. 11 —12 i ' o  3 i pół, 
do 4 i pó ł pc po łudn ie , S le rak o w - 
kiego 25 m 3. Zofja K ozubow ska. .

a a i i B i i i i r i i i i a i t i i l t i r i k i i i t

|  F r a n c u z i c a  [
|  w ykw alifikow ana n a u c z y c ie lk a -f re -  

blanka, poszukiw ana ao  prow adzenia 
.  kom pletu  p rzedszkola . W t.oldow a 8 
1  m. 1, do gi 1 O-ej r a n o  i od 3 - 7  p.p.

. l i
i

tak teraz s t rasz liwy potop  d e m o k ra ty ­
czny n ie 'odrazu  zniesie owoce i dzieła 
starej,  wysokiej  kultury".  Natomiast  
jakże zeszpeci  on wszys tko  i zw ul ga ry ­
zuje"! 1 myśli swojej  da jąc folgę s t a ­
wał Amiel p rzed  wnioskiem, do które* 
go dochodzą  przyrodnicy,  s tosujący 
zasadę  (?ntropji do z jawisk spotecz- 
nych".  Tylko wniosek swój st reszczał  
on w formie pytania,  czy niwelacja p o ­
wszechna  nie jest  p r awem natury i czy 
dojście jej d o  skutku nie będzie koń­
cem wszys tk iego?"  lunemi s łowy:  czy 
nie mamy przypuścić,  że św.at  całą si 
łą dąży do -zni szczenią tego, co sam 
zrodził". W  takim razie życie jest  ślepą 
pogonią  za swoją  własną  negacją,  jest 
wysi laniem się, aby coprędzej  stało się 

czego ono najbardziej  lęka się i 
nienawidzi  —  jest  tkaniem sobie k o s z u ­
li śmiertelnej i układaniem kamieni do 
własnego  g rob ow ca" .  W  r. 1871 pod  
wrażeniem komuny paryskiej  znowu 
rzucał on prorocze tym razem pytanie:  
„Czy  nie jest  komunizm międzyna rodo­
wy  tylko kwatermist rzem nihilizmu ro­
syjskiego,  który wspólnym będzie g r o ­
bem dla ras s tarych,  jak łacińska i ras 
s tworzonych do niewoli,  tak słow.ah- 
ska?.. .

M. 2dziechow ski.
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P ie m  dzień uroczystości uniwersyteckich
Goście W ęgierscy w W ilni Pogrzeb Lelewela

w V e i  » akie ten n f f i ! ^  s? ?  *1 ? lCł0ra’Sry Ikl'.*/) Wl.!^a był cdSztandary łoD oerąci r lekka re s=me- ią* kościoła w szatach pontvfikalnych.
W  W r i J f i S i  odsrvtf t?y, jak rzadko -em soadających l is c -c u d n fe  mienią $ z ę  celebruj, st^ lW ;. Sroypasterz

W dniu wczorajszym prztDjła do n am iestn ik  Boga. im gw ałtow niejszą , ,  ż . . ,  .
W ilna aeltgacja węgierska w następu- będzie, tem w yraźniejsze przybierać „ h n L ń i / i  J  i ' ’? ,r
jąęym  skN # :  Eckhardt t  bu będzie mamię dzikiego i fantastyczne- | | r J tj f  ' n f e l y A j
dapesztu P roi. h an y i * Szegedynu. g o  antyt< ;zmu. wv sędzia dawnef polffyW w%jersk}e« o a T f l *y’ r« d r:o  rem scadających liś c -c u d n le  mienią Mszę ćełeb uje sędziwy Arcypasten
tytularny Opat x . Kancnli DoTnbn w w  każdym razie zrozumiał Lis tynk- „ |e zawafiał się w lwi! najlr ty, -ch Łrz{. ko,eJ°w>>. w szystkie się barwami w słońcu, cudnie mienią M ohylow ski Rcpp.

ś ę ia da nj en  bowiem stoi na idei Boga  i p ra w a  mo- u tyków i mężów sYariti weefe t skTh » ,  Pa -™wowycb Mimo,  żc dzień dzieży. Na ; 
:  [ aIne,R°' W r ? S iem najgroźnie jszym jes t  cn w woinv § ł ‘ia tQwei s z t a n d l r  ł Ba^ ,e^ °  ,ata dz,eń 7  ? k * dpn¥ ka

Marjan Broel Plater
u siebie, wieczorem zaś _
chowski bankietem w sali Klubu p la -  ten, który odrzuca  Boga 
checkiego na który przybyli _ p. mini- moralne,  niszczy 
ster Meysztowi 
Szymańska 
wielu protesoró 
przedstawicieli spoleczeń 
skiego.

Ceremoniał kościelny
im odpowiedział na idealizm owych po wach”'Dań s t w ^ h *  T l *'* ?* 7 * ™  avf u 'nc\  ™°: Z jzliczciych tłumi w
lityków i m eiow  s t . . . .  weffierskkł wowych* Ml™ > ze d^ n dz{ezy- N* P^rwszym planie młodzież wvłaniaia >sss miwmm

skończony, 
na ulicach 

wyłaniają się lo-mują delegacje,
barwnych dek,ach ^ ^ r ą k  ż o T n i^ ic h  c S

warzystwa Przyjaciół Węgier są tego Przea kościołem dzona elita uczestników uroczystości: n ^ n  vv.v v  ,  r n a
i dziedzińcu [Skargi reprezentanci Rządu, Senatu I Sejmu; tr? ma L D Ł ’ńrL .  6 Ł .  &dr*?, , _  , wymownym dowodem1*. Podniósłszy św * JT  nŁ u'ic,y rt‘ *«■»*■ « .m u  ; o.ejmti, trryma berło rektorskie, drugi biret.

• ■ Po toaście rektora Zdm chowskie- w a0 Mrv£ słowacr Ifśłm n u; ł g r o m a d z ą  siu deleg' :ie niosąc cho- w reszcie senatów akademickich. Na ; ajp
Zaczai§ >d v upomnienia z czasc \v tapeta w cjskowa odegrała hymn dźenfu sympatii dla Wegier i bisku r??wie i wieńce, jednych i drugich planie tego urocrystego teatrum liczny chw ‘ dostoinei riszv P

d a le k !ej m łodości. W Dorpacie gdzie . . . J w c U ł .  n , c L n i «  e " u symPęńi aia węgier x. piskcr- f1n4, nU  ^ 7 |a ia  Hnf łr1 w w .lnl* n  ó r h , m i , n Stn i7 ,  mcii i i c i /  cnw’13 a 0 it0 Jnei tIsr>-narodowy węgierski; następnie prof. pa Bandursk^yo, rektora Darcżewskie- ilość n,e widziana dot¥  w Wlln!e- zasi«P duchowieństwa w bfeli i ksią-

Historyczny botrt U cu ln f
Rzeczypospolitej

. „ . . . .  tw o je  z z iem i
waszej ojczyzny- i dziękujemy Wam Uniwersytetu, którego treść zapiszą m ł u czu c ia m i d o d a w a ł p ięk n ej fra n cu sk iej p r z y w ió z ł d o  P o lsk

łem koleje i rfzyjaciela który rźa ko D,vekf  wz'"6s w rJ ' * d u . * *  go. hr. Marjana Platera i prof. Bos-
> 5  udział w naszych zatow eh ik - g'PJ skiPgn t ° ast na cześc Prezydenta sowskfego mówca tak zakończył: „Pro-
t e c l  S s l  m Sł ołeboko i nie, Jec ai- ™ o™ ony  odegraniem „Jeszcze Pol- wadzicie d re ło  godne y a i ’voi przód-
nie smutna ;  powiedz ia łbym,  że odbi- 7n flłnc rnir w  » Br k^wJ’ stuj  łc -Prawie lud -k cśd  i spra- j. .Wagnincen ja ks. rektor Falków- z u r e n la ją c ą  h is to r y k a  na j e s t e -  N ajjaśn iejszej
iaia * 1 łbie żałobę ojczyzny,  n igd y  z. Koięi -uDraą gros renor Kar- wiedliwości, która jest r a K Ż e  sorawą ski wygłosił przemówienie ^d imienia s t \ / o  n a jw tż sz e j  mc ra ln o śc i o n e  P olsk iej p r o ch y  tw o«e z z iem i
bo' iem i u nikogo nie spotykałem rak ciewsK,: waszej ojczyzny- . dziękujemy Wpm Uniwersytetu, którego treść zapiszą m l u czu c ia m i d o d a w a ł p ięk n ej fra n cu sk iej p r z y w ió z ł d o  P o lsk
dotkli  ie bolesnego odczucia pc niże- T o a s t1 prof Alfonsa P arczew - [az ,pszcze za t0 gorące P^yjecfe,  kroniki Uczeini. Wśród majestatyczne- b a r w y  h is to ry cz n y m  zatru d n ię- i prr.ekaza/ nam , b yśm y je z czc ią
nia Kol k ; pod ja rzmem Rosyjskiem. * U ipjto i doznali w zadnem go nastroju padały mocne jak granit n io m  s w o im , te  c ię  akim  p o i z ło ż y li w z iem i nauzej, w  zu  in ł
Obra ł  sobie jako specjalność,  history- * c  “ 1 1 ^.................... ..
ję,  p r zygotował  . ^ ^ r a w ę  o epoce
Stefana  B a t o r e g o — to, w yz naw a ł  mi, politycznie i przyjaznym sąsiadem,
stanowiło najw.ększą  poc iechę  w jego  jest rzeczą powszechnie wiadomą. To

^  fnnerr miejscu Europy**. słowa, słowa tchnące żywym uczu- sk a  w yd ała  ojczyznc,’ żc  na św ie t  w o ln e j  W im ien iu  uniwersytet”
„Że Węgry były nam najbliższym Nar ępnie przemówił prof. Bos- ciem dla prochów wielkiego nauczycie- nym  dziejop  sa jaśniejąc u -zęd zie  S tefana B a to r e g o  sk ładam ' raj

S O W Skf. * ’  ̂ — — —— J.- A — — /t . . .  t .~ .  . . . . I . .  . . . . . . .  I .  — — — — — .. ł  — —— Ł_. _ ■ * - '* *la wieszczów narodu. A oto dosłow- w sk azyw ałeś  nam, c o  by ło , c o  g łę b sz y  h o łd  I oznajmiam, że 
na ich przepiękna treść: jest i c o  będzie, ześ wreszcie prochy tw oje  będą wskazywały

życiu W śród ciszy w ieczorów , zato- jedyny sąsiad z którym rzadka bar- p r 7 o m A.„: • f  P  D „Za to , żeś  ro zp ło n d en ia ł  du- n ig d y  \  lary i nadziei w  w o ln o ść  ni m 1 i r łod7ieży  w  od r o d z o n e j
piony w- księgach sw oich, puszczał w o- dzo była chwila zatargów a zwykle r r z e n *°WlCnie p Of. r r .  B o s -  sze  m łodzieży  najczystszym  o?- • r ie p e d ie g ło s ć  n ie  tracąc, krze- w szech n icy  cel tw o ich  dąźer
d ze marzeniu, które go  niosło w bez- mieliśmy wspólne dąrenia i główne SOWSkiegO, nienr entuzjazm u i pracy, żeś ja w i łe ś  w^olność I niepodległość w  N iech  s ię  pochyli b er ło  uniwer-
kresna dal Rosy —  i oto widział tam wytyczne polityki. Ale nietylko w po- . ko uczeń i p r o feso r  t e g o  uniwer- J u s -a ch  w sp ó łb rac i  że  w r e sz c ie  sj-tetu! Młodzieży! Pochyl sztan-
siebie w  obozie królewskim, gdzieś pod 'itvce panowało między Vęgrami a o e szi :era radością witamy za- sytetu  przysporzył mu sw ym  ta ludrkośc i  i cjczy/.n le  złożyłeś dary sw oje  n iaxo na cześć nn 
Pskow em  wpatrywał się i w słuchiw ał Polską zbliżenie. Było także w dzie- WSZp a"zych wegiersKich gości. lentem  i pracą blasku chwały, s:nojną pracę żyw ota , z a  tę cno- h o łć  przed procham i nauczycie-
w  gw ary życia żołnierskiego, staw ał dzinit duchowej, w początkach obu n , ZdĄecho’̂  i ofesor żeś r a  katedrze  profesorsk iej  tę w  tułaczem  u b o g ie m  życiu, za la Filaretów O b e cn em u  wśród
w śród w ojow ników  opow iadających o państw, w epoce chrystianizacji obu ™Qwll> °  wspólności intere- t w  p ism ach  p rofesorsk ich  słu- m iłość  tych  Tiurów, sal i kruż- uas n ieśm ierte ln em u  d u c h o w i
w ypraw acr sw oich , serce drżało mu krajów lest wsoóiny im rn.^onarz De,! 0j,jy«nych 'ąc. acych tRegry i ży ł  p raw d zie  1 sp ra w ied liw o śc i  g a r k o w  i czelnia nasza u ch w a łą  L e lew ela  składam  iv w y  w ie n ie c  
zachw ytem  do ich czynów bohatei- działacz chrześcijański, Astorch. pr̂ d- J  ,ch 'spólnocie dziejowej, i s o b ie  z o s ta w i ł  czystą jen o  treść jed n om yś  ną senatu  o  s ta n o w iła  z uczuć serc  n a s z y ć - .
skich, zdaw ało mu się, żf już dostrzegł ług wszeiKiego prawuopodobleństv a, ^ / or. f r?z.ew mów,ł °  stosun- człowieka, i  eś  z taią u s l ln o śc lą ,sp ro w a d z ić  tw e  prochy, a J2ąd
orły polsKie, unoszące się ponad Mo- jeden z mnichów irlandzkich, owych „c, kościelnych i unłwerstdeci >ch
sk.ewskim ILremlem. Pod mocną ręką S lo ti  vr>gantes. Póź dej już ku kon- łacz^ych w przeszłości Polskę i Wę- PflPll ńrt P r t lP n ta j iT  Pff BI P
wielkiego Króla —  mawdal - naród cowi Xlll vtieku, owe rtiiędzynarodo- ’ ze j <2ry IU w  11IIII R m u l f l u l l t u r Z  I lu S S ą
nasz w , leczny i dzielny, aV krn^-brny, Wl aynody plenarne polski piskopat rzv st;-o F Jednak4 n it^ . le r l  m-T* Gdy przebrzmiały historyczne s io - nego, dalej repr, zentanci władz pań Na cmentarzu R ossa nad świeżym  
i anarchiczny w  instynktach, staw ał się odbywa razem z węgierskim  w Bu- J g g J t w T Ł  W  "  I Magnific-ncjl. poczty sztanda- s ,o w y :h  z ministrami Czerwińskim, T ow ym grpbem  1 ieśm iertclnego Prc

Weeler Poiair dwa r0*'e ‘ Qelp£acie z wieńcami wvru- Stanicw.czjm, Boeinerem. Carem, Wy- fesoi-a Uniwersytetu Wileńskiego eg” ”■ rwoKi no A«no/>mno mioicrfl n r nnrhrt. c K m  i t?arł I r 3 *aL-iłi,. « A \  _ t__   i j

i anarchiczny w lnbiyimi^cn, M<twdi odDywa razem z węgiersKtm w Ku- ----- , A J
na rodem świ adom ;  m sw^ej mocy.  po- dzie. Gdy legat papieski wezwał bi węzłów, które 
t ężnym i zgodnym w zapa le  swoim do skupów naszych na tego rodzaju sy- v. - ąC3̂ ‘ -
woełkich planów wielkiego monarchy .  nod w Wu^źbergu. biskupi nasi cd- bratai?k’f rriów

Monarchę tego dały nam W ęgr y ,  mówili udiiału ale chętnie jechali do ,"'enLa .  f  turopie nar.
GłęboKo pob ożny obyczajów suro- W e g e r .  Je szcze , później gdy z ^ o ż ony , , ,  ' oy  1 b̂ y Polakom tak bhskim jok

i DOlsra n!eśń ludnwTa szyły na oznaCŁOne m ie|sct w oocho- sockim i R adzew iczem  wojewodą zekwie odprawił Dziekan Wydziału 
a w Eurooie narodu’ dl!e’ za nimi profesorowie i ducho- wileńskim, na czele. ' .  tiego k nuuk- teologicznego ks. prof. Świr ski, prze- 
>o1a om tal 'i J Wieństwo. D ookoła katafalku zapalo- tu pogrzebuwego, jak W5Ino Wilnem mówił zaś następuiąeemi słowy Min.

Węgry. _ Między innemu wystęnuje w
następującemi słowy

Puchód ruszył. Tuż jeszcze nie Dyło. Z chwilą ruszenfa W. R. i O. P dr. S awomir Czer-
w> ch, w szech.tr omue zdolny, m epo I0Stał Uniwersytet Arakowie. ,u^ „  ““c *' w za katafalkiem postępow ało grono katafalku przechodziło już czo ło  do- wiński.
spohcie bystry, z rozmachem m ysh W ęgrzy chętnie śp iszyli c o  tej dziedz mev U acy^ e i . G r z e ją c ą  g  ‘ ^Francji uc o  chodu pod  ̂Ostra Eramą
ogarniającej szerokie wtdnokręg,, nie- UG„Ini. W d u r n i e  Scholarów r& nolegtoŚL w 'ozw oju  & w P d- Krew,nycn wn^ ,e * °  we ran-J1 UCZO cnoau poa Dramą<
zm ordowany w pracy, nieustraszony na wersytefu K rakowskiego spotykam y ' ce 1 na Krćl Po!skl Ka‘
polu Jitwy, najszlachetniejsze ,  jak g o  bardzo liczne imiona pochodzących z . f  ,  w fe * i Ztfkład* Uniwersytet
określił W enecjam n Ridolfir.i uosobię- Wepier Tak bvło  w XV i XVI m r rskowie. W kilka lat później
nie rycerza Chrześcrjajtskiegó, Stefan Mflu. Król W ęgierski LtffRik Wielki sio-
Bat>r} marzył od młodu o blasku i Q jy  vvogó'e w dawniejszych cza- s*r*en*ec Kazir...erza zakłada Uniwer pogrzebie. Jesteśm y na jednym z by takie, które najwymowniejszemij woli w w arunkach, ,akie byłyby nie 
chw ale, a jedno drugie znaleźć miał, siusunkf naukow e m lęiz i W ■ syiel w ° ec‘ Polski i Wielki tych rzadkich wyjątkowych pogrze- słow y ajcenniejszą ODOwiadaią Pa- dw zniesienia dla najuboższego z po-
jako Król Polski, w wojnach z M oskwą. g ram| a polską b \ły  b rrozo i . -  Siedm iogrodzki Stefan Batory bów, k óre są  ocnaką me śmierci, ukę. D o  takich groDÓw należy g-ób  śród jego słuchaczy.
Nigdy przed mm nie zw yciężał’ P olacy we w now szi":h cza ł cne o sła b ły . zak^ ^ 3 Uniwersytet w Wilnie i Kt ło- lecz życia. Eo chociaż przed nami "aszych wielkich tuiaczy-wygnaf. .ów. Grób ten nas uczy, że b y ł wielkr» • _ .......  A '  i-nl.   ; . . f • * e*m<irrA ( a —  J . o _   a .   __łl_ - L i  ... i .  <. m n « R* i łn d a rt rlttcioic Tort r» nnb rdonl n

OsfałniE s iw o  min Czerwinshiego
Na dziwnym w tej chwili jesteśmy nie wszystkie groby milczą Są i gro. chwałę naukowa, pracując z własnej

niem tureckiem, drug^ zaś opłacała Scm iin  ruch. li i  "ożyw'oń« 'w  XIX Wilnie. wszystko, że ktoś w sercach naszych zawodowych albo osobistych praw, o godnego, aby od tej ojczyzny otrzy-
suł tanowi  haracz,  Batory lepiej, niż wjeku (?Jv wruawaro nurr.enia W XV i XVI w„ wielu Wę- żyje. Zaprawdę, nie jest to zwvkłv każdą złotówkę swojego zarobku, ci mać łóżko w szpitalu. Dobrze, że
kro ko lu iek  inny, rozumiał  niebezpie- historyczne i dypbmatc-r po woj- gr6w studjując w Krakowie gdzie pogrzeb, bo na pogrzebie oadaje się ludzie powinni przychodzić do niogił groby raki? w czasach dzisiejszych
cze ń s tw o  Tureckie .  Sp ra w a  W ęg ie r  ob- nie §wjatowęj, mi mo klęsk ’ polit cz- ,slnit Je *>sobna Bursa Huneaga- ziemi prochy kogoś, kogo się utraciło, naszych wielkich tułaczy-wygnaf.ców 1 wracają z obczyzny dc PoIskI,  Gro-
chodzi ła cały świat  Chrześci jański  i wy-  nuh< gcs,p0 parc2 j ,wrojf lia l a- rbrun- rów noległość rozwoju a my na tem miejscu memy za chwi- rozpamiętywać ich życie. by te mówią i mówić będą — od
zwole.ue  ojczyzny Węgiersk ie stano- ,.>jC) )je upad ;'ecz w d c. ro^  :a mogł„ istnieć tyk o  przy zupełnie lę kogoś, Kogośmv utrncili, odzyskać. Do grobów tyCi naieży przywo- nas samych zależy, :zy słuchać ich 
wiło w młodości  szczyt  j ego marzeń.  i&aśjługuie na bnzszą znajorn ść Mów- P °dobnycl1 stosunkach w Police I Zaprawdę, nie jest to zwykły pogrzeb, dzfć najmłodsze pokolenie Polaków, mowy zechcemy. Składając w imieniu 

Ale wraz  z ws tąpien iem na iron c'a r^ o ń czy  toastem* na zbl ani* dę na i musiała pociągnąć za bo nie jest to czyjeś w daiekie nie- by od tych grobów rtzy ło  się bezin- rrądu Rzeczypospolitej Polskiej naj-
C / - h O  i i  l  O  t o  c ł  m  n  1/  I  n    !  .  .— ___  J  _  . . . . . .  I . M . t . a .  .  J . t i C . t .  a I a  / I  l n K n A A « n  1 1 ,  r  a  e  m  n  l  c  c l  I O  A l O T U T n u  r t ł o K  ł i n f / ł  n  o  i n  i  a a ,"  (  n  r .  /• U  ~  I

nika swego,  Iwana  Gm:  icgo, najpo- o c ip o w ied z if w tyku lacińskRń Wroch- ale w w yższym  jeszcze stop- nim rozstać na wieki, ale poto, by tu grób. że był znakomity profesor dla tei cnwin p o  wieczne czasy Dozosta-
cworniei&zy okaz  obrzydliwości ,  do  ja- d j u i SZi pjpkn. w '  iorm ie a pełną n*u za Pośrednictwem W ęgier. W ży- p o zosta ł wśród nich. by nadal za- którego audytorjum bywały za m ałe wały w śród nas. ale żeby wstąpił w
krej Jo jsć  może czło Aiek. odgaduj , : on rwy x  Ka n0  k Zam brów- c,u zarów no 3oiski jak grzewał i uczył z tej m ogiły, jako największe sale uniwersytetu, proie- nas i duch jego ofiarny i żeby pozo-
w błysku genjalnej  intuicji -stotę kwe- t J k  • W ęgier spotykam y te sam e ideje po- ostatniej w tem m ieście kaGdry. B o sor który Dosiada w iek ą  świetną stał m iedzy nami na zaw sze,
s t j i _ wschódni-ej i w)kr)^v'a jej rozwią- lityczne mianowicie zuDełnie pourhny

t rzeba tam, gdzie n iebezpieczeńs two " niej* f^uropy. 5 ^  J i i f l s j t c i c  t i t y s t i w y  O n l a i m y t e c k i e ]  t u d a m c E i l g i ó ^ e i
najgrc.zniejsze t. j.: od Moskw y i po-  Ptem Prof. cknerd t  p rzen .ówk-  . . . . . .  . . i i . ,  . ,
konać  d nie w niemożl iwym celu nie s « 0 |e wypowiedziae w ślicznej Zarowno w prawie polakiem , iak O  godz. 5 ej po południu ozyw ie- wicz i jU ljusi Słowacki. le lsk iem u  z chwilą jego w znowienia,
zniszczc .ia, ale dla jej własnego  dobra ,  1 ancuzczyznie zwrócił do Towarzy it- W Prawle węgierskiem  spotykam y nie- nie ruchu na m ieście szczególnie w Dziękując J. Magniticencji i orga- I wnla ofarodawcy ziściła się. Od r.
dla zbliżenia do Chrześci jaństwa  Za- wa Przyjaciół Węgier. „W imieniu jedną podobną instytucję prawną, np. okolicach dworca kolejowego wzir.og- nirato-oin wystawy min. Czerwiński 1 8 '4  wartościow y ten icsięgozbiór
chodnie go  i do Polski  i zekształcenia delegacji węgierskiej — zaczął—  w piawle spaakowen? zasadę paterna ły  przygotowania do powitania Pana o g ło s ił wystawę za otwartą, poczem  przecnow wany Dył w Korniku hr.
jej z nie przyjaciela w  cennego sprzy- składam najserdeczniejsze podzięko- paternis, m etem a maternls. która Prezydenta Rzeczypospolitej. W tym oprow adzony przez JM. Rektora i Działyńskich, zaś w r. 1925 miała
mierzeńca,  czyli w  imię wieikiej Idei, wan.ie za serdeczność, z którą nas utrzymała się do dziś dnia i w pra- czasie w łaśnie sznur aut z dostojni- D yiektora Bibliotek.' d-ra Rygia zwie- już go w posiadaniu 1 opiekuje się
którą w spadku po Batorym miał pó- przyjęliście i która nas do głębi du- w 'p cywilnem polskich ziem wschód- kami państwowym i zajął plac przed azał je w ciągu pól godziny. nim od iąa  Uniwersytecka Bibljoteka
źniej'  nbiąć wielki he tman żó łkiewski ,  azy wzruszyła. Po przebyciu w dro nich w zastosow aniu do majątku ro- Bibljoteką Uniwersytecką, w której sa- W ystawa przeest^wia sic zaiste Futńlczną.

Panow ie i P an ie1 N ajw yższe aspi- dze d o  w as ^ 2 °  m orza obojętności dow ego. W rwiązku z tem wspom nieć lach urządzona została wystawa pa- im ponująco. Na c. lośd jej skład się -W sali r,a górze, gdzie na pierw  
racje ucha ludzkiego sku-piaja się w  J niecnęd, które nas zew sząd w Eu- na'eży, że Męgrzy są  cbdarzeni szcze- miątek uniwersyteckich z okresu o k o ło  200 portretów olejnych i re szyrn planie w is,'najnow sze arcydzieło
,dei B.,^a ' d e od pocz tl:u uległ czio- n|P te Środkowej otacza, znaleźliśm y gólnem i zd o ln osiiam i do prawa i że 350 ciu lat w ystawa pamiatek po Jo- produkcyj byłych profesorów  I ucz- Prof. §  endzinsK/ego. przeznaczony
wiek pokusie pycl szcpcacel tu- tuvu*v-odległym -akątku Europy pół- d o m b tk  ich naukowy na tem polu achimie Lelewelu. niuw, .autografy tychże, dokum enty p rttzeu  na ozdobę auli kolum nowej
,dl3czetjuhyi san* nie ogłosi sieb ie nc>i -ej prawazlwą oazę, która nas jest niezmiernie poważny. D o p, M<nistia Czerwińskiego i i t d. W śroa dokum entów zwraca portret naturalnej w ielkości odnow icie-

Bogżem ” ’  "Ni^dy zaś i i  dzie racza* odiczu powietrzem ciepłem i ożyw- p°  podziałach Polski uchodźcy przybyłych dostojników  pańsiw cw ycb uwagę protoicół z isiatniego Dosie- uniwersytetu M arszałka Józefa Pił-
sów  naszych& pokusą a mit ibiaw ita czeff1 ow ionęła. Pod tym zaś wzglę polityczni polscy znajdowali niejedno- i gości przem ówił JM. ks. Rektor ćzenia senatu z dnia 28 maja 1828 r. su d sk iego . W sali tej zgrom adzone
się  z tak; siła, jak w Rosji. Słusznie dem zepsuci nie jesteśm y i nie po- krotnie przytułek i schronienie na Falkowski, podnosząc fakt, że wysta- P isani on jest w języku „urzędo- s 4 akta i dokum enty zw .ątane z Uni-
tn śliciel ntemieoki' prof. M anm  póró trafię i awet wyrazić jaką to jest otu- Węgrach, które sam e w tym czasie wa ta obrazująca istnienie Uniwersy- wym “ rosyjskim , zaS poepisy  grona wersytetem po jego w skrzeszeniu w 
w ..ał Ros z Izraelem- dwa idy bli- CN  * tością  dla nas, że zam iast byty pozbaw ione sa m o d i1 dnoścf i za- tetu we wszystkich jego farach roz senackiego manifestacyjnie w języku r- f 019 aż do ch w li obecnej. S ,
skie Bo^. prze? ow ą żądzę p awd i pogaray, albo strachu, albo nienawiś- rów no siebie, jak Polaków , tr.usiały woju urządzona jest w starej, odno- pciskim , dalej zwraca uwagę ucznych 
spraw iedliw ości absolutnej, która po- ci> klp,r  ̂ do naS żywią w szystkie nie- c lro .iić  przed podej-zliwem  okiem  wionej w ciągu ostatniego dopiero zwiedzających i naszą 5 w skórę o- 
rywała ich proroków, ich poetów  i my- mal iw o d y , spotykam y w Wilnie u nasłanych obcych urzędników. Zakła- roku auli pamięta w szystkie dawne p rawnych dzieł *.ko p )zosia>osci w
ślicieli   zarazem i’ może g ó w n i e  z « u c ia  tak serdeczne że po jednym dY naukowe węgierskie przyjm owały uroczystości uniwersyteckie, w niej Wilnie wielkiej Biblioteki Króla Zyg
t e g o  pow odu  zawsze  i tak ła tw o  spa- dniu pobytu już się tu czujemy jak w owym  czasie m łodzież polską, miał sw ój pierwszy wvkład Joachim munta A ugusta, orgin-lna toga i bi 
d a ’ąee z WVZ)m Bożych w bioto kuftu w dom u. Jest to w znacznej nierze k*óra z powodu reDresji tie m ogła Lelewel i przebywali sławni ucznio- ret rektorski ^ o tr -  Skarg,, w ypoży- 
B „ i l a .  I oto właśnie w postaci  prze -d o w o d z ił  dalej m ó w c a -d z ie łe m T o - ueryć się na swej ojczystej ziemi, z wie W szechnicy, jak Adam Mickie- czone ze skarbca Katedralnego, dział
ci wnika Batorego,  k t ó r  siebie, j ako warzysiwa Przyjaciół W ęgier, w któ- tego powodu jest nam Polakom  _______ ________________lkonogra.ji królów- Stetana Batorego
C a fa, po da w a ł  z ć  w ,  brane na-zedzie rem mamy tak gorliwego rzecznika Szczególnie drogą Akadem;a górniczo i Zygm unta Augusta, druki sławnvch
Boga,  a swojo krwiożercze sza leństwo sprawy naszej, jak nasz kochany ko- Ośnieża w Sch;m nitz (przeniesiona wie duchowieństwa węgierskiego, profesorów  ifuczniów , pamiątLf fna
za praw o Boże,  owa przewrotność l' ga Pr<-f- Zdzie^howskl. W obłudnej i obecnie z powodu okupacji czeskiej Szereg długich toastów  zam knął reckie i pamiątki i  dawnego obserwa

O szczęd n o ść  fu /orzy  bogacfurr
Zadajcie wtzędzie

gwarantowaną ogniotrwałą
P A P Ę  D A C H O W Ą

litu . m i r  i .  n tio iii
Tanie, pfiktycz ie długotrwałe 

dachy
Zamówirnir jprzyimuje s.ę w biurze 

fabryki: .eat-alna 4—., tel. 10 40. 
Skład fabryczny: Zawalna Nr. 52.

stw orzenia staw iającego s ;ebie na miej- niakjawelicznej Europie należy Zdzie- do O denburga), gdzie licznie Polacy prof. lvanyi toastem  na część pań torjom astronom icznego r w, XVIII. 
sou Stwórcy zdobyw ała sobie wyńaz, ihow ski do tej nielicznej grupy my- si9 uczyli. polskich. Wielkie zainteresowanie budzi sa
który zaprawdy przejąć m ógł dresz ślitieli którzy idei dają pierwszen- Cudzoziemcowi wpada w ok o  *  la następna z pamiątkami po Joachi ___________ _
czen piekła. stw o przed interesem berpośreanim, bo jeszcze jedna cecha charakterystyczna mie Lelewelu. Widzimy tam w całości

Czy patrząc i zastanawiając się nad wiedzą, że wbrew wszelkim pozorom  więglers kiego życia uniwersyteckiego, ty dn. 9 w re : nta przybyi, węgiet księgozbiór, odstąpiony przez niego m n —g , _ ~ ”g  Ł .  g . ~  —
tem, człowiek z geniuszem , a rzetelny i wszelkim kom prom isom  idee, mianowicie duży udz ał duchowień- ski c h a r g e  d'affalres p. E a lo sy  i w 1857 r. Polskiej ; Bibljotece Badn- ■ U l  BVlOf I b J u U  S ■
sługa Bozy, Król Stefan Batory nie w y  albo raczej idealizmy kierują stwa, zajm ującego mejeanokrotnie ka- r /o i. C sekey z Dorpatu te i  W ęgier, lolsktej w Paryżu w ilości 5575 to- ■ PRZEDROWDZIŁ SIĘ *
czuw ał, jaką groźbą dl'a świata był ca żydem  ud^KOścI. 1 Jego idealizm , tedry przedmiotów świeckich np. na W szyscy goście  węgierscy z 'b ia li m ów  J  1507 map geograficznych. Le- *  Ł uli’ 7Z” ^ >
rat M oskiewski czy me przewidział, że poczucie sprawiedliwości, sumienie u- wydziale prawa. W obec tego niech mi się do południu w domu prof. Zdzie- jewcl zastrzegł w ów czas przekazanie ■ prz* 1™"% ód 11—i i 5—7 tei. S12 M
wszeJka w  przyszłości reakcja przeciw czoriego, gorący Katolicyzm 1 wreszcie bęazie w olno w nieść w ręce obecnego chow skiego, który ich podejm ow ał śnia- tego księgozbioru Uniwersytetowi Wi- — —   —  ■ - ——  — 1E
W szechwładzy Cańa jako wybrańca i także iego pamjotyrtr polski w spólnie tu X. kanon ka D om brow skiego zdro daniem.



e S Ł O W O

e  c  h m k r  a  j o  m e  j»rzyjQ2̂  \ poBiifliiip Prezydenta ,  Dzień żałoby ' w Kownie

g ł ę b o k i e . ,  skicj b>to zw iedzenie w s wicicap>lstaej v» q  godz. 18 orzybył do Wilna na Panu Prezydentowi Rrplitej tcwarzy-
-  Kronika G łębocka. Dnia 3 paż tf& rrii- s£> K ^ ia n '*  iubHeusi U S B .P m  Prezydent Rzeczy- szą  szef kancelarji Cywilnej p. Lisle-

Ka rb. rb. w  Głębokiem odbyi się pod prze- rano w ycieczka w yruszyła do miejsca prze- pospc tej Ignacy M isc Ki. V chwilf wicz oraz acuu.auC przyb c n  mji, 
w odnictw em  p. Jankow skiego —  S tarosty  znaczenia. Uczestnicy wycieczki już z okien gdy pociąg Pana Prezydenta Reeczy- Jurgielewicz i Kpt. Suszyński. W zdłuż 
Z jazd  w ójtów , burm istrzów  i^p. a rjw  gm^n- w agonu z ^ i n t o |^ ^ i f t i e m  obserw ow ali pospolitej w jeżdżał na peron orktest- szeregu Strzelca, przez szpaler kor-

oczeklwał nas p rz ed s ta w r
1 iwarzystWŁ Kółek P r Z y i a ^ U

nych powiatu dziśnieńskiego, na Którym ko- wzorowo uprawne pola, oraz schludnie wy 
mcndant PKU Postawy p. mjr. Kamiński u- giądaiące murowane i kryte dachówką dom- 
dzieFł szczegółowych mstrukcyj co do czyn- ki wiejskie. Gdy zapytałem jednego z wspó,- 
nośc ; gmir związanych ze spraw'am: woj- towarzyszy rolnika z gminy twereckiej,- ja!
sk^wemi Jzebrania kontrolne rezerwistów, ni u 'się podoba krajobraz *en odpowiedzią1 
pooór rocznika, ćwiczenia rezerwistów i t.d.) nii w te słowa. .Panoczku , żeoy u nas tak 

Poza sprawami wojskowemi były szcze- kazali ziemię uprawiać toby było dobrze". 
<tółowo o nawiane spraw y drogowe, jak to: Wyjaśnienia z me i strony, że tutejszemu
spciób  v ykorzystan.a .pozostałości szarwar- roimkowi nikt nie każe zism, u p raw ać ,  ale 

i drogow ego i świadczeń z tytułu udzielo- że robi on to i  własnej inicjatywy, rozu- 
,i*yct zapomóg ludności głodujące), zaorze- nuojąc korzyści jakie daje racjonalna gospo- 
w i e n i e  d r  > g  publicznych w sezonie jesiennym darka nie trafiły mu do przekonania. Roz- 
r. b uzupełnienie brakujących znaków orjen- mowę naszą przerwało oznajmienie konduk- 
ićcyjnycn na drogach, oraz udzielono wska- tora, że przybyliśmy do Kościan, 
zówek technicznych co do konserwacji dróg Na dworcu
i mostów. ' 'el Wielkopolskiego

Roza‘em były omawiane sprawy: oby. Rolniczych, który w krótkich słowach ser 
■watelsr wa. porżadkowo-sanitarne, rekrutacji decznego p w i ta n ia  z dumą podkreślił, 
-obotnikuw do 1 rancji. organizacji imprez wita braci Litwinów. Po śniadaniu wycieczka 
d m h o d u w o p ro p a g a n d  >wycn w związku z udaka się na zwiedzenie m. icoścrn .  Kościan, 
tegeoniem L. 'J. P., popierania akcji Wy- powiatowe miasto Wielkopolski, ilośc.ą mie 
chowan a Fizycznego i Przysposobienia Woj- szkańców nie przewyższające Święcian p P  
skowego, zgrupowania ścisłych materiałów względem organizacji może być wzorem dla 
Jo ułożenia"projektow prelin.marzy, budżeto powiatowych miast Polsku 
wych na irwszły rok budżetowymi szcze- Przedewszystkiem handel koncentruje
golnie co do budżetów i planów robot dro 
gowych
ne p r o p a g -   . . .  ,
ności w pocztowej kasie oszczędnościowej, tai w zorowo prowadzona 
względnie w  miejscowych kasach pożyczko- wa, w której dziennie przerabia się 13.000 
wo-oszczędnościowych lub spółdzielniach iitróy mleka dosta rc7anego przez okoliczni) uh 
kredytowych, oraz szereg spraw  dotyczą

ra wojskow a grała hvmn państwowy Dorantów ze sziandarami akademi- 
zaś kompanja honorow a 5 p. p. Leg. ckiemf przez odświętnie udekorowaną
sprezentowała bron. W ysiadającego z 
w agonu Pana Prezydenta powitał p. 
w ojew oaa wileński W ładysław  Racz 
klewlcz oraz generał Krok-Paszkowski 
w otoczeniu delegacji korpusu oficer­
skiego.

n rzeszedłszy przed frontem kom- 
panji honorowej Pan Prezydent zbli­
żył się do grupy oczekujących jego 

dostojników . Pana Prezy­
denta powitali pp. ministrowie Czer­
wiński, Prystor, Car, Staniewicz, p. 
wiceminister W jsock i, pierwszy prezes 
Najwyższego Sądu Supiński, marsza

salę dworca Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej przeszedł na plac. przed 
dworcem i sam ochodem  w towarzy­
stwie p. w ojew ody Raczkiewicza o d ­
jechał dc pałacu. Przed i za pow o  
zem podążał szwadron 4 pułku uła 
now. Fronton dworca był wspaniale 
ilum inowany zaś dookoła  wielkiego  
placu przed dworcem ustawiony był 
szpaler żołnierzy z p ło n ą cen i p o ­
chodniami.

W chwili kiedy Pan Prezydent 
wjeżdża* do miasta rozlegry się 
salwy armatnie. Grom adząca się na

KOWNO, 9-10. PAT. Z powodu „dm’a żałoby" miasto tome w ciem no­
ściach. W szystk ie teatry L kina są zamknięte. Jedynie teatr państw ow y w ysta­
wia dziś sztukę historyczną p. t.: „Koleje losu“ .

KOWNO, 9 1 0 . PAT. Popołudniow a część programu1 „dnia żałoby" roz- 
ooazię+a się  o godz. 5 pop o ł. w  ogrodzie, Drzylegającym d o  gm achu muzeum  
w ojskow ego. Przybyw ającego prezydenta Smetonę i członków rządu pow itały  
oddziały w ojskow e z orkiestrami. Po ceremonji opuszczenia flag: państw o­
wej, przewiązanej krepą, prezydent Sm etona w ygłosi! przem ówienie, w  któ  
rem zaznaczył m. in., ze  dzień 9 oazdziem iku, bedzie anierr żałoby, dopóki 
Litwa nie otrzym a z powrotem  W ilna. N astępnie prezydent z  uznaniem m ów ił 
o  otiam ej pracy litew skiego związku osw obodzenia  Wilna, i przyrzekł, „w o­
łać na cały św iat o  doznane i krzywdzie tynez Litwę, krzb^wazie i konieczno* 
śc? naprawienia błędu". Po przemówieniu prezydenta orkiestry odegrały hymn 
państw ow y, rozległo się bicie w dzw ony i zebrani odśpiew ali pieśń „My bez 
W ilna nie uspokoimy się". Analogiczne przem ówienie w ygłosił prezydent Smo 
tona w klubie oficerskim. ' - z.

Wojowniczy nasfroj wśród sza u lisw  litewskich

się tu wyłącznie w rękach polskich, a op« -
daje możność 

Jest tu- 
mleczarnia paro-

> dO budżetów 1 p i a n O V v  r O u U l  u i u -  t u  w y i < j l z h i g  w  

popieranie akcji oświaty pozaszkol- rając się na spółdzielczości, aaje m 
to w an ie  'akcji grupowanie oszczęd producentom bezpośredniego zbytu. J
nAoiłAiiroi incif* AC7('7pHnn4Hnwti i. tai wzorowo nrowadzona mleczarnia

ek Senatu Szym ański, posłow ie sej- ulicach publiczność witała D ostojn ego  
mówi z p. Janem Piłsudskim  na cze- Gościa owacyjnie. Pan Prezydent 
le, rektor Uniwersytetu Stefana Baio- Rzeczypospolitej zam ieszkał w Pałacu 
rego ks. Falkowski z gronem profe- Rep-ezentacyjnym . 
sorów , dyrektorowie departamentów O godz. 19 min. 15 Pan Prezy- 
ministerjalnych, szei służby zdrowia dent Mościcki w ziął uaział w omedzfe 
MSWojsk gen. Rouppert w icewcjewo- u p. w ojewody Raczkiewicza w ści-

KOW NO, 9 —X . Pat. D ziś o  godz. 8 w ecz . od b yło  się zebranie 
związku strzelców  litewskich, w czasie którego szereg m ów ców  bardzo wo- 
jow niczojm ów iło o  rozstrzygnięciu sprawy wileńskiej. Między innemi jeden z  
nich ośw iadczył, co następuje: „Bilski jest czas, gdy rasł w odzow ie dadzą  
nam rozkaz f w ów czas nie 10 tys., lecz 100 tys. o :h o t tików pójdzie na 
Wilno, które nędzfe naszem".

cych organizacji pracy w ga rnach .  W. C.
roln ków. Pozatem Kościan posiada własną 
gazownię, rzeźnię miejską urządzoną wed-

jiUiiy ntiwrj i oj* Miidtlup 
n; FJ.K . t P.ima

■Ług nowoczesnych wymagań i której mogły­
by pozazdrościć mu niejedno miasto polskie.

Nadzwyczaj dodatnie wrażenie wywarł 
na z wiedzającyeh sz-pital św. Zofji prowa- 
dabny przez zakonnice, w ktorjrm przy 
wprost niespotykanej u nas czystości chorzy 
otoczeni są troskliwą opieką. Jeśli wspotn 

Imponujące rozmiary Powszechnej Wy- njray o imponując ech gmacnach gimnazjum 
stawy Krajowej w Poznaniu wykazując państwowego, szkołyypowszechny i staro 
ogrom pracy państwowo twórczej dokonanej stwa, to będziemy mieli mniej więcej obraz 
w-’ dobie dziesięciolecia niepodległości wzbu- tw“ '- 
dziły całkiem zrozumiałe zainteresowani..

• . - '--azem czego jest '.as.ępniL

• d  r-w 1 c e h f ^ u -  sivv rolnychĆTu dopiero otwarły się szeroko
całej Po.ski i za„  _> 0 C Z y  naszym rolnikom, którzy podziwiali ż y ­

cie chłopa’ wielkopolskiego, który na piętna-

da Kirtiklis, siefow ie miejscowych  
w ład i i uriędów , prezes apelacji Boch- 
wic, prokurator Przyłuski, prezydent 
miasia Fclejew ski i td.

słem  gronie bawiących w 
ministrów.

Wilnie pp.
Kandydnfura krćlsmej N n j l  komoAskiej

NA CZł ONKA RAl) \  REGENCYJNEJ PAŃSTW A.

W cel! Konrada
WIEDEŃ,  9 10. PAT.  Dzienniki donoszą  z Bukaresz tu ,  że w  k o ła c h  

partj i  l iberalnej p rowa dz oną  jest  obecnie ożywiona  ag i tac ja  za k a n d y d a tu r ą  
królowej Marji na członka rady regencyjnej .  Za tą kand yd a tu rą  w y p o w ie d z ia ­
ła się również komisja wy konawcza  part i i  liberalnej.

tego, ze wszechmiar wzorowego miasteczka.

KI oi - N astępnie w ycieczka udała się do wsi
S ; - w ^ ? % erostWUość w> cieczek z b iiro  Kieiczewa. .gdzie zwiedziła kilka gospedar.
wych z -----,
kładnego zapoznania się z; -zdobyczami 
turalnemi, gospodarczemu rozwojem pftt  - 
irysłu, techniki i bogactw a naturalnego Hol. 
ski. Powszechną W ystaw ę Krajową zw edz - 
ła cała Polska, w czem północno-wschod­
nie rubieże Rzeczypuspolite; nie pozostały w 
tyle. Kresy z woj. Wiieńskiem na cz-le wy 
kazały, że dorobkiem kulturalnym Polski in­
teresują się wszystkie v 'a rs tw y społeczne, i 
narudowośei naszego Państwa. (

W zainteresowaniu się P. W. K. wzięła 
udział i mniejszość litewska. Aczkolwiek s z o ­
winiści litewscy odnosił’ s ę do P. W. K. z 
pewnym sceptycyzmem i ironją nie szczędzą, 
zgryżliwych na ten temar w swych pismach 
uwag, to’ iednak ludność wiejska choć w m a ­
łej mierze wykazała sw e  za nteresowanie 
rozwojem życia gospodarczego i ekonomicz­
nego Pansrwa, biorąc udział w  wycieczkach 
zorganizowanych, staraniem czynników, któ­
rym dobro tej ludności i troska o -rodnie- 
sienie jej kulturalne, oraz wydżwigmęcie z 
nędzy gospodarczej,  przedewszystkiem,- leży 
na  sćrcu.

Powiat Swięciauski wykazał specjalną 
żywotność w organizowaniu wycieczek, z 
których dwie składały się wyłącznie z Litwi­
nów. Ostatnio ponńędzy 19— 26 września ha 
wiła w Poznaniu tego rodzaju wycieczka. 
Uczestnicy wycieczki podczas zwiedzania P. 
W. K. specjalnie interesowali się działem 
rolniczym i wystawą hodowlaną, gazie mieli 
możność zapoznać się z wysoko postawioną 
gospodarką i korzyściami uprawa ziemi, ońaz 
hodowla rasowego bydła Niezatarte wraże­
nie w yw ar1 na uczestnikach wycieczki ogrom 
wytwórczości polskiej, eksponaty której mieli 
możność osobiście oglądać i przekonać się, 

;jże „Polska to jest wielka rzeez“.
P. W. K. wykazała, że wytwórczość 

polska może zaspokoić potrzeby naszego 
Państwa bez uciekania się do produkcji z a ­
granicznej, potrzeba tu tylko całkowitego 
zaufania społeczeństwa, które winno popie­
rać w rro h y  krajowe. Uczestnicy wycieczki 
poza VVystawą zwiedzili m Poznań, tę pra­
starą kolebkę kultury polskiej zapoznając się 
z jej zabytkami. W  dniu 22 września wy- 
c.eczka była na przedstawieniu w teatrze 
Wielkim, gdzie wystawiono balet Ludomira 
Różyckiego p. t. ,Pan Twardowski'*. Ten 
przecudowny utwór pantonnezny osnuty na 
tle prastarej legendy o pierwiastku fanta- 
styczmwnarodowym swą nadzwyczaj b o g a ­
tą w ystaw ą i świetna grą artystów, na któ­
rą  poza W arszawą Poznan pierwszy zdobył, 
zapoznał Litwinów z poziomem artystycz­
nym  sceny polskiej Pobyt w teatrze był 
niejako koroną niezapomnianych wrażeń ja- 
k ’e wywarł na Litwinach Poznań i P. \ \  . K.

Dalszym program em  wycieczki litew

nć  w tem historycznem  miejscu, jak 
najoKatalej G łow ę Państwa.

P. Prezydent — jednakow oż nie 
m ógł i  powodu przemęczeni? po- 
d-óżą zadość uczyn ć tej części pro 
g ramu, „D o Celi Konrada" przybył Phmtęć o  tradycjach, 
natom iast p. min. W. R. i O . P. związanych, staia się

prawie w szyscy  
przeństawici-le

U rocrystego aktu otwarcja i ?o. 
świecenia siedriby Związku Uteratów  
dokonał J. E. ks. B iskeo Bandurski, 
po erem odbyła się przypadająca z

Przem ów ien ie  w o je w o d y  
R aczkiew icza

stu hektarach poza wzorowemi zab u d o w a­
niami gospodarczemu kompletem przeróż 
nych narzędzi rolniczych mieszka jak ..wielki 
pan". Domek np. p. Rolinskiego zbudowany 
v  rodzaju willi ma kilka pokoi elegancko 
umeblowanych z froterowaną podłogą, z ga­
binetem gospodarza, na biurku którego z 
podziwem oglądano  księgi rolnicze i rejestry 
gospodarcze. Gościnny gospodarz wyjaśnił 
wycieczkowiczom, że w książkach tych z a ­
pisuje się wszystko co związane jest z go - 
snodarstwem. Pozatem zwiedzono dwa 30 
ha gospodarstw a d. n. Jurgi Piotra i T o m a ­
sza Gidoszewskiego. G ospodarstwa te zrobi­
ły na uczestnikach wycieczki wrażenie za 
możnych folwarków, boć przecie bez przesa­
dy u .ias, u rolnika na 200 ha nie da się z a ­
uważyć tego dobrobytu, co tam. Z uznaniem 
trzeba podkreślić, że wycieczka przyjmowa - 
na była i ugaszczana przez W. T K. R. i 
ws|>omniaii'-ch olników z iście staropolską 
gościnnością. Ze wzruszeniem słuchało się 
toa-tow wznoszonych na cześć bratniego lu- ■ - ,  --
du litewskiegp, przedstawiciele którego przy- kolei , § ‘O d a  literacka' 
byli o tysiąc kilometrów, by móc u siebie 
przeszczepić tamtejszą kulturę. Litwini ze 
zdumieniem przekonali się, że Polacy to me 
sa wyro cm  „iszgamy" jak ich zwykli nazy. 
wać działacze litewscy, i że karmiono ich 
dotychczas tendencyjnemi i klamliwemi win 
dcmościanr o Polsce i Polakach w pismach 
litewskich. Serdeczność, z jaką podejmowano 
wycieczkę wykazała, ż>e Polacy uważają 
Litwinów za dzieci jednej m atk;, którą z a ­
wiść jednostek żądnych władzy, rozdzieliła 
sztuczną granicą,

Wieczorem wycieczka z żalem opuszcza 
jąc gościnne progi na upamiętnienie chwili 
odśpiewała h\ mn narodowy polski i li tew­
ski. W drodze powrotnej wycieczka zwiedzi 
ła W arszawę. W yrazem zadowolenia i ko- 
rzyśi. osiągniętych przez uczestników w y ­
cieczki jest podziękowanie złożone na reće 
orna starosty świeciańskiego, które po zw o ­
lę śotóe przytoczyć:

Wycieczka 'rolników litewskich na P.
K. z pow. Święciańskiego, niniejszem 

składa serdeczne podziękowanie p. staroście 
za przyczynienie Się do zorganizowania tako. 
wej, oraz wyra a uznanie i serdeczną 
wdzięczność p. Goślinowskiemu Bolesławo 
wr za poświęcenie się i gorliwość w dzie­
dzinie zapoznania nas z zabytkami i postę 
petn kultury polskiej.

Uczestnicy wycieczk w tra ża ią  swój po- Cha który v ę  ułamać nie dałr 
dziw nad poziomem kultury rolniczej W ie l­
kopolski, oraz rozwojem życia państwow e­
go i gospodarczego w  okresie niepodległo- 

obrazem czego jest P. W. K.

Wspaniale przerobiona słynna ceta cząstką |eg o  auszv. D latego wśród  
Konrada w starych muracn po-Bazyl- panrątek n rodu to miejsce jest pa* 
fińsk ich , w k iórej ulokow ał się Zawo- n iąiKa. jęśli nie najbardziej drogą, to 
dowy Związek Uteratów  Polskich w najbardziej wzruszającą, pamiątką, 
Wilnie zgrom adriła na zapowiedziany zyskaną razem z n epodle łością. 
akt otwarcia jej elitę um ysiow ą na- S -z ę ś iiw y  jestem, że iako w ojewoda  
szego m iasta. Spodziewano sie przy- wileński i gospodarr tej ziemi m ogę  
bvcia na akt inauguracji nowej siedzi- d? slaj powierzyć waszej, l ieracf wf- 
hy literackiej P. Prezydenta, to też na leńscy, ooiece tę najczcigodniejszą 
ulicy i dziedzińcu murów zgrom adziły cześć szacownych mu^ów. Będziecie 
się rumy Wilnian, pragnących oowi- tutaj kontynuowali sw oją pracę sp o

(Rbeidcm zastał Saraiieanu
BUKARESZT, 9.-10 PAT.  W spólne posiedzenie Izby i jenatu. zwołane 

jako zgromadzenie narodowe w celp wyboru nowego cziomca rady regencyj­
nej, rozooczęlo się dziś w cołudnie. Na ogólną ilość 493 głosujących Sańu- 
zeanu, prezes jednego z wydziałów trybunałt kasacyjnego, uzyskał 445 g ło ­
sów, został przetc uznany za wybranego

Lotnicy Costes i Belhnte powrócą do Paryża * *

łectn ą  i artystyczną, tak życzliwie 
przyjmowaną w ciągu trzech lat p 'rez  
społeczeństw o wileńskie. O by więc 
duch murów poklasztornych natchnął 
wćls ow ocnem f myślam i, oby więc 

z tem miejscem  
źródłem  twór-

WIEDEŃ, 9-10. I’AT, W edług uoniesien aziennlkóv.r z Paryża lotnicy Cosies i Be • 
Monte zrezygnowali z dalszego lotu do Jap»onji i powrócić mają przez Szanghaj i Kalku­
tę do Paryża.

Wfplfca Katastrefo kolejowa pod Warszawą
ZDRUZGOTANIE 11 WAGONÓW. TRZY OSOBY ZABITE, 24 RANNE.

O  er wiń ski, woiewoda Raczkiewicz i naszej ku pożytkowi i chwale
goszczący w W ilnie Na jaśniejszej Rzeczypospolitej.( 
świata naukow ego

W)

Wie » damo ols:

W ARS ZAWA,  9 10. P A T . Dziś nad ranem na szlaku kolejowym Dęblin, 
— W a r s z a w a  na skutek przejechania  przez pociąg to wa ro wy  pospieszny  Nr. 
961 semaforu w jazdow ego nastąpi ło na sfacj, Falenica zderzenie z j iociągiem 
oso bow ym  idącym z Dęblina d o  W arszaw y .  W  wyniku  zderzenia 8 w a g o n ó w  
towarowych,  zo s ta ła  rozbitych.  3 wag o n y  pociągu os ob ow ego doznały uszko­
dzenia.  3 osoby poniosły śmierć. 24 ranne.

t

Nastęmiią fmdpisy.

Panie Ministrze. D >stojne Zgro­
madzenie! Jesteśm v w m urach, które 
przechodrłły osobliw e koleie losu . 
W zniesione jako klasztor były przez 
długie lata w dobie niepodległości 
mi.-jscem cichej pracy zakonnej i re 
ligjnego skupienia dusz, Później po 
uirecfe niepodległości stały się w ię­
zieniem ale więzieniem niezwykłem. 
Tutaj w tych murach obca przemoc 
więziła tych, którzy w olność p on id  
w szystko wynosili. Była kamienna 
Klitka m łodych orłów  T łukły się w  
n i e j  bezsilnie orlęta— Filomaci, a póź­
niej studenci, spiskow cy powstania 
listopadow ego, a w nich jeszcze u- 
więziony zosta ł Konarski, męczenik 
za sprawę narodową. Tutaj w tych 
celech chciano przem ocą złamać du-

który
s 'ą i ,  z kaźii więziennej rwał s'ę ku 
słońcu i szczyty osiągn ął w Michie- 
w'czu. W tvch ścianach uwieziony U ł  

n jiś Mi sir wicz i została  w nic

z jab łek , jagódi żyta i t. p. 
B roszury, przepisy szczegółow e, 
d rożdże różnych  gatunków , prasy 
o ia z  przyoory  po trzeone znajdziecie 

w firm 'e

Z Y G M U N T  N A E R O D Z K l
w Wilnie, Z*w alna 11-a

I Hadlr-Kltan zajął Kabul

\
. MOSKW A, 9 X.  Pat. T ass do m d  z Termes, że w o jik s  Nadir Kha­

na pód dowództwem  brata jego Wab-Khana zajełc w en raj o godz. 4 ra 
no Kubul. Bccza-Sakac ukrył się w cytO eli. leżącej w środku miasta. Nie 
które oddziały w ojskow e poddały się Nadir Khanowi, k fó r v  w ysła ł posiłki 
w kierunku D zeiab ai dla w zm ocn ien i o  id e a łó w  walczących z wojskam i 
Kouhistanu, wezwanemi przez Baczę-Sakao na odsiecz Kabulu.

! •
‘H ’

Wczoraj u; asfatnim źnśu etągn unia S sj Hlasy 19-ei Foi. L a f .  PańsfwniHs!

P r e m i a  U . 4M.ODO i w y g r a n a  zł. S.90P 
rezEm  zł . nu itr.

PADŁY W NASZEJ K O L E K T U R Z E .
Hallo Obywatele!!! G dzie  grać na Loterji? — U nas! Szczęście  ty lko u nas!!! 

Jedyna w Polsce najstarsza, najw.ększa i najszczęśliw si?  kolektura

u .  L  i  c i i  I  e  i i  s  I  e  j  i s  i  s - k a
WA RSZ AWA, Mars^a ł KO^s ka  146.

S s ę ś liw e  losy  I ki. 20 P o l .  L o t.
WILNO ul- Wielka 4 4 . 

P a ń s tw  są  ju ż  u n a s  do n a b y c ia

a ■ — j  — jgj Hsntai&rii

Rozwijanie pamięci muzycznej
) Najdoskonalszy tyjn, Ijardzo rza-d
przyrodzenia,  odznacza się zdolno

Od chwili obudzenia się ze snu głe 
bokiego i pozbawion ego  wszelkich ma- ki 
rzeń sennych,  umysł  rozpoczyna  norm'al ścią skupiania
ną działalność da rdaJnego  rozpozńa- szczęśl iwe połączenie! właśc iwe  n a j u 1- 
w ani a  naj rozmai tszych  wrażeń,  otrzy- bi tniejszym działaczom vvr każdej dzie 
mywanych,  za pośrednic twem wszyst - dziine 
kich zmysłów.  Niektóre wrażenia  nar-  Of

ków zewnętrznych,  wpłynąć  na wyp’a- Następnie podzielić sztukę na małe gru w swycli si lniejszych momentach  jak- ziozumieć swej własnej  korzyści,  trze- 
danie ogniw łańcuclia kojarzeniowego,  py^ z kiorych każda musi s tanowić ja- by punkty  oparcia myśli muzycznej  i ba z początku  wziąć nu ty  jakiejkołwieK 
Koniecznym warunkiem do tego jest  kiś —- mniej,  l u b ‘Więcej zaokrąg lony  zńakoiińci.e pizcz tó u ła twiający pracę melodji, (naraz ie dobrze  znanej,  a p o  
skupiona  u w a g a . trazes muzyczny (najczęściL-j dwutakto-  pamięci  Jeżeli weźmiemy szereg tonów tem ł a t w e j  i nieznanejy przechodząc

Szczere-za in te resowanie  się przed- wy) .  Każdą  t’a.,ą g rupę  a p i a c o w y w a ć  bez rytmu, J a  się ł a tw o przekonamy — s topniowo do  coraz t rudnie j szych; ,
zielnie, pilnie dba jąc  o  to, aby  u ■ jak go trudno u trzymać w pannęci .  Te i ustalić jej tonację majorową,  czy mino­

rową, uwzględniając  krzyżyki,  lub be­
mole, podane  na początku,  podział  t'ak~

dziej zajmują uwagę i wyobraźnię,  inne 
inniej, wszystkie jednak przechodzą  
przez naszą  świadomo ść  . zos ta ją  prze­
chow yw ane  w podświadomośc i .

Pamięć  jest  zdolnością dowolnego 
p ow oły wa nia  dp  świadomośc i  i o d t w a ­
rzania

Oba  pierwsze typy niezwykle r zad ­
ko się spotykają  w sranie określonym. trzeba sobie dokłaunie zdaWaó sara 

z ważnośc i  rytmu,

w wyob-aźni  wrażun, p rzechowy do  najszczęśl iwszego z równoważenia  
wanych  w poosv\ i a dcmoścr  Zdolność cech uwagi  skupionej  i lotnej, każdy 
ta, a więc pamięć, w bardzo ziiLcznym może os ią gnąć  wyniki  pożądane , 
s topniu daje się rozwinąć.  U w ag a  skupiona , niezbędny waru-

Najważn-iejszemi p ods t aw an i ’ dobrej  nek przy każdej  naućd, 'Jma ciwie/cej* 
pamięci  są:  uw aga  i wyobraźnia .  Od- ci iv:zakres i należenie Zakres uwani

Najniezbędniej szym wszakże  w „run 
k :em do  rozwinięcia niezawodnej  pa 
mięc i ' muzycznej  jest  umiejętność. ' s ły­
szenia dźwięków w s w e j  w y o b i a i j i i ,  
j akby słuchem wewnęt rznym,  bez w^zel 
K i e g o  udziału narządów słuchowyt-Y ze
wnęt rznych  t.j. ucha. Zdolność t p  w  tonem lub uistrumentem.  
zwiemy:  umiejętnością myślenia tona- Najpierw rlalcży unrzytomnić  so- 
m.. Może to siSt komu zdawać  ćzerm bie w myśli gamę, śpiewając ją w swtj

dźwięku,  bez instrumentu,  nawiasem 
mówiąc  zdolności,  nie mającej  wpływu
na g łębsze war tośc i talentu muzyczne­
go, albowiem bardzo  wielu genjalnych  
kompozytorów,  jak Wagne r ,  Schuman,  
Grieg  i in. t akowej ::ie pos iada ło,  t rze­
ba dla odszukania zasadniczego tonu 
ustalonej  tońacj.i pos ług iwać  się kairier-

miote.m i chęć, s tanowcza  do jego ojTino ocklzi-i
s ię  i lotnością.  Jest  to wania mają wpływ nieobMczaln'y i w y  mieć ją połączyć z poprzedza jącą  i na- że sam szereg tonów,  podzielony ra

n ki pożądane  —-  wcześniej ,  lub póź- s tępną  grupą ,  lub też być w stanie w \  jakiebądź grupy rytmiczne,  normalne
nkej —  niezawodnie  będą  osiągnięte,  o konać każdą  grupę  dowolnie  —  na wy  uzdolniony do muzyki osobnik zdota tu, O ile ktoś nie ma t. zw. s łuchu ab
ile wysiłek woli nie słabnie.  Niezmier- rywki,  co już jest  najwyższym stojv bez trudu dobrze u trzymać w pamjcci. ś&lutnego, t. j. zdolności znajdywania,
n i e w a ż n y m  czynnikiem jest:  ufność w nicm owładnięcia utworu —  pamiccio- Chcąc  wiec rozwinąć pamięć  m-u-zycz- w pamięci  dokładnej  wysokości  danego 

- _ - . , swe  siły i v\ iara w powodzenia  dokłada wo. W ciągu 3 4 dni, powtarzać  z ną, .1 ....1 -,i„:
>bok cccii p rzeważających  jednego ny Ch s ta r ań .  Njc tak nic szkodzi., jak całym wys-iłkicm uwagi ,  lecz tylkii t'a- wę

t ' rpu, \ Ozimy zwykle właśc iwośc i typu tych n iezbędnych podniet  wewnę-  ką ilość razy, na jaką wys ta rcza  sku -
diugiego .  Jsil-nie s ta ia jąc  się spo-tęgo- p-znych. Jeżeli się nawet  nie winlzi —  piona uwaga .  Gdy ,się zauważ) '  zmę- 
v\ . własciwosc: ,  ob jawia jące^  s-ię z począ tkowo —  oczekiwanych,  dobrych czenie, iub rozpraszanie się uwagi  na 
niniejszą siłą,^ a tem samem zbliżyć się wyników swwj jnacy  —  nie trzeba się inne przedmioty —  natychmias t  przer-

  zrażać,  lecz całym wysiłkiem woli suge wać pracę i dać wypoczynek  swej pa-
s t jonować  sonie że powiedzenie  być mu mięci, zajiełniając czas ten jakiemś  za-
si, a wtedy  ono nastąpi  najndezawoc! jęciem całkiem imiem, np. spacerem,
niej. sportóm i t.p. Takie  rozłożenie pracy

Bezm yślne —  bez należytego sku- na szereg dni, zaoszczędza  czas  i nie
pienia uwagi- i ożywienia  wyobraźni  —  nużąc nadmiernie jirzynó-ęu n ieporówna-  niezwykle t rudnem do zdobycia.  'ak wyobraźni .  Począ tkowo można  sobie

razy bez  nie lepsze wyniki,  a lbou  iem kilkanaście źle wszakże me jest. Każdy u ,sł ,  nor- ułatwić tę pracę,  nucąc głosem Jub
nocześni-e o zu- lub dwadzieśc ia  powtórzeń,  ro z ł o ż y  malnie działający,  może tę umiejętność przegrywając  gamę na instrumencie,

• ,*vetrbn 1 * p ,  , . -I-.---.-  b - —- iwmrc mi i j -ui  j l  i em 11 lutach, nie mają- nych na 3 —  4 dni, lecz wykonanych  z zdobyć  i rozwinąć nieraz na bardzo lecz s ta rać  się jak najprędzej  zdobyć
f  “ ! c ‘ r a r  3  Ji( ' r .akuwo silnie skupione na jednym cych związku z tem, co uczymy się na całą uwagą ,  j iozwala o wiele lepiej za dużą skalę. umiejętność odtwarzaniai  g am y  w  Wy­

li j„p7 vvuje povvo przedmiocie przez czas dłuższy i pod- pamięć, nie tylko jest  nudnem -i nużą- jińmiętać, •niżeli naw-pół mechaniczne i W  podobny, sposób  jak ucząc się ubraźni ,  —  bez dźwięku słysząc ją ty!
b i t e  wijłrtnniośri u L i i i f n ,  aUJC ’™ rnom  _ry tlT1icznie postępującym cem marnowaiiiiem czasu i sił, wcale n ieuważne  powtarzanie  większą ilość czytać, na jpie rw głośno wymawia jąc  kci.-słuchcm wewnęt rznym i jakby
n; , VV i 7 fa lowamu, uwagi  czynnej,  skupio nie zbliżaiącem do zamierzonego celu, razy. Po  takiej systematyczne j pracy wyrazy,  zdobywam y uiniejetnoś,  cz'y- aząc  w swej wyobraźni  na s tęps two jej

ai,r o-n u ^ S ! 1 3l i . li,°.S. nO ; i ktore j towarzyszy  pewien wysiłek lefcz, wyręcz szkodliwie, a często stoso- ki lkudniowej,  korzystne bodzie całą pra  tania milcząco, od tw arza jąc  w nyśli tonow. Umiejętność ustalania w myśli
wan,e, n a w e t  niweczy wszelkie zdolnoś- ćę nad przyswojeniem sobie d anego  u- brzmienie wyrazów oraz ich znaczenie,  —- s łuchowo i wzrokowo —  takiej a ra -
ci pamięciowe.  tworu odłożyć i Ay ' ciągu jakiegoś ty- możemy nahvć  umiejętność'  od twarza binki tonów jest  konieczna. Po ustale-

Są trzy rodzaje pamięci:  1) wzro- godnia wcale-ąję nim nie zajmować, ,  a nia w myśli dźwięków muzycznych w niu pot rzebne j skal., od tw arza jąc  meln-
kowa, 2)  s łuchowa i 3 )  do tyk owo - rn- po fakiej przerwie znów ją powtórzyć  czasie oglądania znaków nutowych,  dję dobrze znaną,  t rzeba rozmieszczać

. ... chowa.  Wszys tk ie  trzy rodzaje —  w  ró w sposób  podobny,  jak się postęj towa Bardzo  rozpowszechniona  jest  zdol- tony jej na odpowiednich  stopniach,
ze nie .^.u „uchów kojarzeniowych jest żnych zestawi.enia-cli wzajemnych z wi- ło na począ tku,  a wtedy  ze-zd,umieniem ność od twarzania w myśli i przyponii- jlakby widząc  w wyobraźni  nuty na

zekonać,  nanie sobie muzyki uprzednio słyszą- s tosownych miejscach na linjach
utkwiło nej, nucąc lub pogwiz-dująi . Dość po- wych.  Podobnie

nały typ uczonego i badacza ,  caiko-wi- woli oraz uwagi  biernej,  kiedy wysiłek 
cie zaab so rb owa nego  sweini myślami,  woli, tow arzyszący  uwadze  czvnnej 
oboję tnego  na z jawiska  niciłależące do  przesta je  działać,  
dziedzin) jego nauk, co s p o n o d o w u j e  Niezmiernie ważnem jirawem psycbo 
znane i pi zysiowiowe rozta rgnienie  pro logicznem jest kojarzenie pojęć! Two-
feso-rskie.

a a  i. ! *, n J  Uy<' 1' czynn.ikiiem ba idzo  ważnym.  Jeżeli roz- doczną przewaga ,  Inb słabszym obja- i zadowoleniem można sie pr
i r  ź,!ntó WTaz®nła odbieramy w jednym wem którego \ o l w i e k  rodzaju —  sa że wszystko  mocno i na stałe

wrażenia,  ł a two przeskakująca  z jedne- czasie,  t rzeba się s ta rać ibv  w umyśle  ,  y ćńiwi k.żrtóm,,  „ Jm e  ro-z w  i n-i w  pamięci.
Na szczęście

i. , . 7„ n , , , h i,., - „  , ■ - - , . zewnet izne  i niejintrzebne szczegóły,  uprzyfomni ' '  sobie sto-sunck wzajemir-
- , eo i cz jm .  dzień Klore mogłyby wpłynąć  na  przyblędne  poszczególnych części iego oraz ich naj

) , i  i m u .  kojarzenie mówiące  przy zmianie warun  cl iarakterys tyczniejsziTh m®nomeritow1.

zdolność ]: a< 11 i ę c i o w a 
—  przy racjonalnem i celowem ksz ta ł ­
towaniu jej —  (1‘aie się rozwinąć a nie 
raz doprowadzi)!  do potęgi,  całkiem nię, 
oczekiwanej .  Niezmiernie j-iomociu' do 
tego jest rytm. nieoułącznywjiid muzyki,  
nawet  najbardziej  pierwotnej ,

injach nuto- 
czytając n u ty , ę u b w a '  

dobny jest proces przy odtwarzaniu w lone na papierze,  szukać je w wyobraź-  
liiyśh brzmienia nut og lądanych  na pa- ni w oclpowiednichi-stopaiach, s ta ra jąc  
pierze. się od tworzyć  brzmienie ich w s łuchu

Dla zdobycia umiejętności  myślę- wewnętrznym,  począ tkowo-  uła twiając 
ni a tonami,  co też jest celem nauki sol sobie ci-chem nuceniem lub pogwizdy-  
feżu i śpiewu ch ó rowcgu w  szkołach,  v a^iem, s ta rajac  się —  o ile można  
ta'k często —  n i e s t e t y — 'lekceważonej  —  jirędzej zdobyć  słyszenie' ich tylko 
przez liczącą sie młodzież, nie chcącą w myśli —  bez dź\ uęku fizycznego.
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K it n a iik a f  'JMeńsKtega Ktnufeiu Akademickiego
W  dniu dzisiejszym orofrarr, uroczysto­

ści uniwersyteckich jest następujący":
< iodz. 9 m 15 zbiórka straży  akademie 

kiei na poc wórzu P io tra Skargi.
Godz. 9 ir.. 30 zbiórka całe, polskiej m ło­

dzieży akademickiej ze sztandarami na poa 
worzu p iotra Skargi, poczem wystąpi wy 
ntars2 do  Bazyliki na iiaoożeńsrwo i pow rót 
nia uroczystości jubileuszowe do kościoła św. 
Jana .

Porządek uroczystość, dnia 11-10 1929 r.
Godz. 10 min. 30, zbiórka młodzieży a  kac. 

na podwórzu Piotra Skargi ze sztandaram i i 
udział w nabożeństwie oraz w  inauguracji 
roku akademickiego.

Godz. 17 —  wesoły pochód akademicki 
Zbiórka na podwórzu Piotra Skargi. Kmeżan 
ki proszone są o przybycie na zbiórkę z 
kwiatami.
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— O d  A d m in is trac ji . P r r ,  dz is ie jsz jm  
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n a s  vcb pienum err.to .ów  m iejscow ych cen  
n ik  t i r m j  Z jg m u n t  N agrodzK i w  W iln ie

MILISKA

  (a )  O kredyty  na Kupno sam ochodu
dla P ogotow ia Ratunkow ego. Jedyny samo­
chód  Pogotowia, który przed paru dniami 
zeosuł sii, przez co z braku zapasow ego sa­
mochodu dostosowanego lo potrzeb Pogo 
towia musiano korzystać z roztrzęsionego 
Forda  osobowego, co naturalnie uniemożli 
wiało należyte obsłużenie chorych, został 
obecnie juko tako zreparowany i oddany do 
użytku Pogotowia.

Sprawa zaś kupna drugiego samochodu 
przedstawia się w ten sppS >b, że Magistra ' 
ma jakoby w yasygnować 6 tysięcy złotych. 
fó. którą to Mimę ina być nabyte podwozie 
półciężarowe.

Władze, mające nadzór, nad gospodar­
ką miejską utrzymują, że /rodłem wszystkich 
niedociągnięć jest brak funduszów o kióre 
miasto stale czyni starania lecz najczęściej 
nadarem nie,  tan że wszystkie wysiłki posta 
wienia instytucyj miejskich na należytym 
poziomie natrafiają na cały szereg przeszkód.

Z pow yższem twierdzeniem nie można 
zgodzić się, jeśli wziąć pod uwagę chocia/. 
bv ostathT" wydatek na kupno s; mochudu 
-osobowego dla potrzeb reprezentacyjnych, co 
można bvlo uskutecznić cokolwiek potem, 
podczas, *gd\ sprawa samochodu dla Pogo­
towia musiała być załatwiona natychmiast 
bez  oglądania się czy bnd..et tego' wydziału 
przewiduje taki wydatek

Rada' miejska bezwzględnie akcep tow a­
łaby przelanie kilku tysięcy złoty ch z jedne­
g o  działu do drugiego, c o  'jak wiadomo met­
ra ż  już bez żadnvch sprzeciwów dokonywała,

Uważamy, że zło leży jedynie w nieod • 
DOwicdnio funkcjonującym aparacie admini­
s tracy jny m  Magistratu.

S Z K O L N A .

— ty )  Odwołanie przyjęć w Kwtitoi jum 
szkomem. Z powodu uroczystości jubileuszo­
wych na Uniwersytecie S. B. odwołane zo­
stały w dniu dzisiejszym przyjęcia w Kura­
torium okręgu szkolnego. ,

— Dyrekcja szkoły panstwowo-tedmicz- 
nej podaje do wiadomości, że 13 październi­
k a  b. r. o godz. 12.30 przy ul. Hoiendernia 
12 (gmach szkoły technicznej) odbędzie się 

zebranie tow arzystw a przyjaciół państwowe] 
szkoĄ technicznej int. Marszałka Józefa Pił 
sudsiciego w  Wilnie. Uorasza się rodziców, 
opiekunów, i sym patyków, których interesu 
je  rozwój szkoły i dobrobyt młodzieży, wziąć- 
łaskawie udział w  tern zebraniu.

Jest  to dostępne  lćażdemu, niezu­
pe łnie  pozbawionemu zmysłu muzycz­
nego.  W t e d y  nuty jakby się ożywiają i 
p r z e s ta ją  być zbiorowiskiem nic nic 
mówiących ,  jakby mar twych ,  linij i 
kółek czarnych i białych. Ź naciskiem 
powtarzam,  że oparta  na słuchowych 
i  wzrokowych właściwośc iach,  umie 
ję tn o ść  myślenia tonami jest  g łówną  
p o d s t a w ą  muzykalności .  Na jd os kon a l • 
szjun do woaem  jest Beethovenj- który 
b ę d ą c  w końcu życia najzupełniej  g łu­
chym ,  tworzył  najgenjalsze dzieła s ły­
s ząc  jc tylko w swej wyobraźni .

Przys tępując  do nauczania  ł5ię na 
pa m ię ć  utworu fortepianowego,,  t rzeba 
też ustalić tonacje i uprzytomnić w my­
śli jej gamę, znaleźć pierwszy ton, od 
k tó re g o  się .żaczyna i s ta rać  się" usły­
szeć  go  i zobaczyc  odpowiedni  klawisz 
i  obmyśl ić  jakim palcem nacisnąć,  
ws zy s t k o  to narazić uprzytomnić w 
s w e j  wyobraźnii  tylko, a  dopiero potem 
wz ią ć  na instrumencie.  Tak  się pos tę ­
pu je  i z następnemi nutami i, ,głosami 
towarzyszącem.i melodji,  j. z basem i 
akoretarni.  Najlepiej o p r a c o w y w a ć  w 
te n  sposób  całe frazesy, lub ygrupy,, o d ­
dzielnie i łączyć takie grupy  gotowe ze 
so bą .  ' /czywi. ,cie t rat iają się grupy 
trudniej sze,  wymagają ce  większego  
wysiłku j. dłuższego opracowywa nia .  

T r z e b a  się s tarać,  aby wszys tkie  ro d z a ­
je pamięci ,  s łuchowe, !wzrokowe, doty- 
kowu-rucnowe —  jednocześnie były 
czynne,  wźajemnic się uzupełniając.  
B a rdzo  w ażną  dla każdego instrumen- 
ta  isty jest  pamięć do tykowo-ruchowa 
t.j. palcowa,  niezbędna i nieoceniona 
d o  opanowania  długich utworów,  jako 
współczynnik  w  połączeniu ze ' s łucho­
w ą  i wzrokową.  Wszakże  ni® należy' n'a 
n iej  główni.,  po legać  - -  co się na jczę­
ściej  spotyka  —  g d \ ż  sama, bez innych 
c z y n n i k ó w ,  często sprawia  dotk l iwy 
zawód .  Zawsze  z całą perianferją te 
s a m e  pochody brać teipi samemi pap

E g ia m in a  d la  nauczycieH  s m ó ł  
p o w s ie  h ^ y ch . W dniu 21 bm rozpoczną 
się w W in ie  egza mi na dia n iek w d  fikow a- 
nych nauczycieli szk ó ł pow szechnych.

D o egzam inu m o^ą przystąpić ci na­
uczyciele. k tó rzy  w stąpili ao  zaw odu ua- 
u czy iitl .k ieg o  przed 1 października 1926 r. 
i dotycnczas sw ych kw alifikacyj nie uzu p e ł­
nili.

— W y d z ia ł  n .a te m u ty c z i io -p rz y ro d ­
n iczy  U S a .  w  W iln ie  V.T sobotę* auia 12 
btn. o  godz. 12 ej w lokaiu  Nakładu
nego (u . N ow ogrodzka 22) Dziekan Wy­
działu M atem atyczno-P rzyrodniczego  będzie 
m iał w ykład c l i  now ow t epujących stu d en ­
tów  pt . i t u d ja  na W ytiiiale M atem atyczno 
Przyrodniczym  i obow iąziri studen ta" . W stęp 
wolny.

a k a d e m i c k a .

 Zabawa w Ogmsku. M sobotę dn. 12
b m. odbędzie się w Ognisku Akadem.ckie.u 
(•Wielka 24) zabawa taneczna otwierająca 
sezon tegoroczny.

Zabaw a będzie nosiła charakter b  m i­
ły, wezmą w niej udział goszczący w Wilnie 
z okazji uroczystości jubileuszowych a k a d e ­
mie. przyjezdni. .

Początek zabaw ę o godz. 9 ej wiecz.. 
Wejście, 3 zł. akademikoi. 2 zł.

- Z arząd choru akadem ickiego U. S. B. 
komunikuje, że chór wykona dziś nu uroczy­
stej mszy jubileuszowej w bazy jce mszę 
Guonodn pod kierunkiem dyr. Z. Dołęgi.

KOLEJOWA.

  (a) Listy bez znaczków bedą zw ra­
cane. Władze pocztowe zmieniły dotychcza­
sowy tryb postępowania w wypadkach n a ­
desłania listu bez znaczka.

Na przyszłość takie listy będą bezwzględ 
nie zwracane adresatom jeśi: adres takowych 
będzie uwidoczniony, w przeciwnym razie 
zostaną one zatrzymane.

St wi er dzono  bowi em,  że częs te  w y p a a k  
iiiadSYłania l is tów nieop.acony ch są spow odo­
wane j edynie  chęcią dokuczenia  ad resa to wi  
i zmuszenia  go do opłacenia  k a r y  wynoszą-- 
ccj p od wó j ną  cenę  znaczka .

KOMUNIKATY

— Z m u z e u m  T-wa P rz y iac ló ł  N»uk
A czkolw iek po o sta tn ie j przebudow ie zbio­
ry T-w a me zo sta łz  f r s ic z e  należycie upo­
rządkow ane. jeanak  Z arząd  T -w a uchw alił 
uprzystępnić ie p row izoryczn i; ze wzglądu 
na przybyw ających na u roczystośc i uniw er­
sytecki* gości.

Z bióry  T -w a o tw arte  będą  w yłącznie 
dla uczestn ików  Z iazću  m bileuszow ego w 
dn. 10, 11 i 12 październik od g. 4 do 7 
no po łudniu  (ul. Lelew ela 8).

ROŻNE
■r— -- - - .— . —wrwjfwr* i- ’wwrjg|

—  (a) Konfiskata „Dziennika Wileńskie­
go". Wczoraj z polecenia władz starościn

kich przyareszhiWin© ostatni nakład, czaso'-’ 
pisma „Dziennik Wileński" za um ieszczen i 
w przeglądzie p raśuw .m  kilku nieodpowied- 
nich a obraźliwąjćth zwrotów pod adresem 
przeciwników polityczni ch.

Policja zakwestjonowala u sprzedawców 
egzemplarze tegp czasopisma a iednoc&eśnie 
dokonała tewizji w lokalach „Dziennika".

—  W  Kupcy żydowscy otwierają bibljo 
tekękę. W dniu 20 b. m. w związku kupców 
żydowskich nastąpi 'o tw arcie  hibljotck: prze-' 
znaczonej przev.ażjtie uia pogłębienia wiedzy 
fachowej wśród członków związku. Bibliote­
ka będz-re nosiła nazwę imienia Pollaka zmar - 
lęgo prezesa, związku.

—  (y) Z działalności Izby Rze.tiieś'n:czej 
w Wilnie.. Izba rzemieślnicza w Wilnie złoży­
ła w Izbie sk'arb'-wej listę kandydatów rze- 
lnieśJnikżny do komisji odwoławczej i szacun­
kowych do spraw podatku przemysłowego 
przv urzędach skarbowych w Wilnie i na 
prowincji. W liście tej uwzględnione zośfnh 
kandydatury poszczególny ch zawodów) |ed 
nocześnie Z tą listą przesłany został do I -by 
skarbowej memoriał, w k tó r /m  Izba rzem ie­
ślnicza w Wilnie prosi o uwzględnienie -sze­
regu swoich postulatów utworzonych dfa

bami. Przyzwycza jen ie tutaj bardzo 
ważne ,^t ta jąc się drugą  naturą,  ba-dzo 
ułatwia joracę.

Tym isamym sposobem trzeba się 
uczyć sztuk na inne instrumenty,  tylko 
/■' się myśli _  zamias t o klawiszach —  
o. odpowiednich pozycjach na grNfie." 
nstrumentn smyczkowego, lub o scliwy 
ich n’a dętych.

U czent eR i t  LUwofów do śpiewu 
est pod-obne. lecz wszelkie pa lcowanie  

rnusi bye ^asia^pione zgłoskami tekstu. 
Traęba  V) wyobraźni  jaknajściślej  ko: 
jarzyć zgłoski tekstu z odpowiedniemi 
nutami melodji.

W  miarę wprawy,  czynności kolej 
ne. wyżej wyszczególniane,  władz słu 
chowych,  wzrokowych i dotykowo-ru- 
chow'ych l iastępują po  ,sirbie'^ż|Lzybko 
śefą b! ,'skaw :czną. Braw ki j ed n o cz eś ­
nie.

Oczywiście znajomość choć po- 
wieńpchowiią harmonji  budowy form 
komjHrzycyjoznakomicie ułatwda ucze­
nie s,;ę u tworów muzycznych na p a ­
mięć.

Dobre opanowanie  pamięciowe, 
pomaga do  sprawnośc i  czysto tcchniaz- 
nej w czasie wyk onywania  u tworów 
muzycznych.

Zdolność czytania nut też dużo zy­
skuje do rozwinięcia pamięci,  gdvż p o ­
dobne akordy, zwroty melodyjne,  bieg- 
m-ksi i t. p. trafiają się w na j rozmai t­
szych utworach,  podobnie,  jak te s a ­
me W ) azy traffają sie w  na j różnor od­
niejszych książkach i pismach.

Uczenie się na pamięć całych sztuk 
odtwarza jąc ' j e  tylko w wyóbraźni ,  zu 
pełnie bez przegrywania  ich n'a instru 
mencię, jest mażli\\-c, lecz zbytećzne, 
Jednak uczenfe się takie małych f rag­
mentów,  ostrożnie i bez zmęczenia 
s tosowane.  r;ezmi._rnie wyrabia  ,zdol 
nośći pamięciowe

Michał lózefowdcz.

dobra szerokich w ars tw  rzemieślniczych.
—  (a) Echa -rtieważenia Ór. Wygotu- 

kiego. Przed paru miesiącami na posiedze­
niu gnnny żydowskiej wynikła awantura, w 
trakcie której jeden z obecnych podniecony 
słow-ami klerykałów podbiegł do stołu pre­
zydium i zadał przewodniczącemu c.os Taską 
Sprawca znieważenia został wylegitymowar.y 
i po stwierdzeniu że jest to  mejak. Jakób 
Libermann zwolniony na wolną stopę. Obec­
nie Libermann zosta'  ukarany przez odnosnc- 
władze 7 dniowym aresztem bezwzględnym.

—  (a) Sklepy ty toniow e sprzedają zna­
czki pocztow e. W iadze pocztowe wprowadzi 
!v przymus sprzedaży znacz.kóu/ pocztowych 
i' blankietów we wszystkich sklepach i b u d ­
kach inwalidzkich. W najbliższym czasie ze- 
-staiue przeprowadzona kontrola czy sklepy 
zastosowały się do tego.

—  (c) Ochro-ta grobow żołnierzy p ra ­
w osław nych. Tutejsza kolonja rosyjska w 
porozumieniu z W arszawą czyni przygoto­
wania do rozpoczęcia prac nad doprowadzę, 
nieni do względnego porządku grobów p o ­
ległych podczas wojny żołnierzy rosyjskich 
wyznania prawosławnego.

—  (y) Co niesie moda w dziedzinie fu­
ter. Obecny sezon zimowy przyniesie znów 
pewne zmiany mód w dziedzinie okryć z i­
mowych i futer. Prosta forma, powiedzmy 
k ła m :z n a  usunie w cień godety i klosze. Ca­
ła uw aga ześrodkuje się na kołnierzu, kroju 
rękawów i ułożenii skórek poprzecznie i 
skośnie.

Najbardziej modiu-mi gatunkami futer 
będą: breitschowauze, karakuły i astrachań­
skie baranki. Gronostaje zachowają swe 
miejsce na wieczór. Eleganckie okrycie r.e- 
czorowe modnisie zrobią z „chinctńlla". Skor­
k i- sz tyw ne  jak antylopy i cielaki ustąpią 
miejsca skórkom miękkim.

" Wiązane szale futer są bardzo niodne, 
często jednym rodzajem zapięcia i doskona­
le harmonizują-'/, krojeni reglanowym, który 
ukazuje się nawet w kreacjach futrzanych.

NADESŁANE
Należy  pamiętać, ie  utrata łaknie­

nia, bezsenność, niezdolność do pra­
cy, cuchnący oddech zależą od wad­
liwej czynności przewodu pokarm o­
w ego i że Cascarine L eprlnce w 
dawkach po 1 lub 2 płgułk* w ieczo­
rem pydczas jedzenia, usuw a szybko  
i niezawodnie w szystkie pow yższe  
dolegliwości. Sprzedaz we wszystkich  
aptekach.

TEATR 1 MUZYKA

—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś g r a ­
na będzie po raz drugi świetna komedja Go­
gola ,,Rewi7J0r". Satyra ta na stosunk oanu- 
jące w społeczeństwie rosyjskiem od-w irr  
ciadlajaca z całą rzeczywistością samowładz- 
two, biurokrację, tłumienie wszelkiej md>- 
widualnej swoliody i niezależności, zaLcza 
się do arcydzieł l i te ra tura  Popularny ten i 
najhardziej łubiany utwór posiada pozatem 
wiele dowcipu i humoru. Główną rolę Horod- 
niczego kreuje A. Zelwerowicz w otoczeniu 
wybitniejszych sil zespołu. Nowa stylowa 
wystawa pod kierunkiem H. ZeIyvtro\vfczó\v 
uv i Z. Karpińskiego,

— T eatr  Miejski Lutnia. „Pow ódź" Dzi­
siejsza premiera „Powodzi" Bergera wywo- 
lała-’W calem H e i n e duże 'zainteresowanie. 
Główne r.ole I ooczywają w rękach L. Łych 
lerówny ora?. Biatps/.yńskiego, Krella i W-.-rzy 
kowskiego, co wraz z osobą reżysera J. Wai- 
dena, który nadał przedstawieniu zawrotne 
amerykańskie tempo, rokuje sztuce wielkie 
powodzenie.

I  S f t D 0 V
►!

OSTROŻNIE Z BRONIĄ.

Niema chyba gorszego orzyzwyczajenia 
niż" zabawa z bronią paoną. Mirro setek w y­
padków okropnych, mimo grożącego co 
rhwila niebezpieczeństwa, wielu posiadaczy 
broni palnej, zwłaszcza rewolwerów, lubi 
bawić się z  nią.

Nie wiadomo poco i na co wyciąga ta­
ki rewolwer i zaczyna majstrować koło nie­
go a co gorsza ża rn  iąi straszy swoich bie­
siadników. Ani się obejrzy  taki pan jak pa- 
lec pociśnie cyngiel, a niezabezpieczony re ­
wolwer wystrzeli.

Posterunkowy Franciszek Os.nski nie 
byt bardzo lekkomyślnym, jednak brak ostroż 
ności wr onchodzeniu się z bronią przyprawi! 
go w niemał y kłopot. Przeglądając zbyt nie­
ostrożnie broń spowodował wystrzał i zabił 
kolegę.

Sprawa oparła się o Sąd, który skazał 
go za nieostrożne obchodzenie się z bronią 
na 2 tygodnie więzienia, (y )

S. P.

IRENA z KALIŃSKICH

G l i ń s k a
ż o n a  m ajora lekarza w et. 19 p. arL poi.

z m a r ła  po  ciężkich c ie rp ien iach  /.aopatrzoLU Św. S akram en tam i 
w d n iu  E -gc  październ ika 1929 r .

W yprow ad en ie  z*, rok nu cm en ta rz  R j s s u  w V ilnie naatąpi 
w  dn iu  10 p a ź d n e r r iK a  19.9 r. o godz .  14-ej z kośc io ła  po-T y n . . . , -  
SKiego na An.okolu. N abożeństwo i a ro o n e  odbędzie się di.. 10. X.— 
29 r. w  tymże kościele.

O c :m zaw iadam ia ją
O ficero w ie  39 p. art. poi. z rodzinam i.

—  Przedstaw ienie dla młodzież- szkol­
nej. W sobotę nadchodzącą o godz. 1. 30 p. 
p. odbędą się w obu teatrach miejskich przed 
-.tawicnia 1la młodzieży yzkolnej. W teatrze 
na Pohulance grane bedą „D;iad_y" A. Mic- 
kiewic7.a, w tea*r7.e Lutnia „Wielki człowiek 
do małych interesów" A. l-iedry .ż A. Zel­
werowiczem w roli głównej. Ceny ni ejsc na j­
niższe. Bilety w kasie zamawiań codziennie 
1 1 —9 v, iecz. bez przerw)

—  Rewia w arszaw ska. „Wiecz< r przebo­
jów". W sobotę 12 i w niedzielę 13 b m, o 
godz. 11 wiecz. w teatrze Lutnia dwukrotnie 
wystąpi zespół rewji warszawskiej w oso- 
wystąpi zespół rewji warszawskiej w o so ­
bach M. Kamińskiej, M Korskiej, S Betche- 
rowej, K. Hanńjza, S. Bełskiego i A. Piotiow- 
skiego. Program barw ny  i urozmaicony skła­
da się z najnowszych przebojów stolicy, 
'aktualnych piosenek, monologów, skeatcńów 
i produkcyj tanecznych

Zapowiedź przyjazdu do Wilna Rewji 
Warszawskiej wywołała żywe zain teresow a­
nie, tembardziej, ' że program odznacza felę 
wytwornościa- wykonanie przy tern stoi na 
poziomie artystycznem. Ceny miejsc od 1 zł. 
llo 7 zł. Bilety ]vi są do nabycia w kasie z’a. 
mawiań 11— 9 wiecz.

CO GRAJĄ W  K IN A C H ?

Heljos —  Płodność. E. Zoli
K inJ Miejskie —  Arlekinada życia.
W anda —  Burza nad Azją
Lux —  Żółty paszpOł-t.
Hollywood —  K aprys księżnej.
Piccadilly —  G oigota uczciwej kobiety.
O gnisko — Tajem nica s ta ieg o  rodu.
św ia tow id  —  Rivier«u
Eden —  Szajka handlarzy żyw ym  to 

w arem .

' 6  t i m a m l i i  e u k M a d u -  
wsso

Kilka dni lemu odbyJa się uro 
czysta inauguracja fabryki czekolady  
„PlJtos" w nowowybudowanym  w ła s­
nym gmachu fabrycznym orty ul. 
Barskiej 28—30 w Warszawie.

Oa uroczys.ości zebrało się prze­
sz ło  100 o sób  repretentujących naj 
rozm aitsze sfery stolicy, a więc: 
przedstawiciele w ładz. Magistratu, Ra­
dy miejskiej, Izby Handlowo Przem y­
słowe), f ra; y stołecznej, wybitni re 
rrezentanc1 kół gospodarczych i to- 
warreskich.

D d eje firmy „Plutos“ - t o  żywy 
pokar tego, c ieg o  i u nas w kraju 
moż a dokonać inicjatywą, energją, 
rzut ością  i sohdnością. Dokładnie 
pięć lat temu byliśm y świadkami, jak 
powstała firma „P lutos“ w skromnych  
rozmiarach, ze skrom na fabryką, za ­
trudniającą zaledwie 100 robotników, 
ale z wielką ambicją i racjonalnym  
planem utworzenia w Polsce takiej 
placówki przem ysłu czekoladow ego, 
k‘óraby dorównała najlepszym fabry­
kom w Siw aj-arii i Holapdji, tych 
klasycznych krajach czekolady.

A potem śledziliśm y z zaiatereso- 
wanu m jak się fabryka rozbudow y­
wała, jak stopniow o udoskonalała  
swoją w twórczość, jak gwałtownie 
irzra tał krąg popula'ności. Pięć lat 
działa! o śc i—to nieustanny pochód  
ku coraz większym  sukcesom  i coraz 
rzetelniejszemu uznaniu. Firma „Plu- 
to s“ rozszerzyła znacznie pojem ność  
rynku wewnętrznego, wyparła prawie 
całkowicie wyroby zagraniczne, bijąc 
je pod w zglęiem  jakości i w ten 
sposÓD przyczyniła się do zaham ow a­
nia importu tego artykułu do Polski.

Now ow ybudow any gmach fabrycz­
ny s‘ anowi rozległy b l o k ,  m ogący "d o - 
mieś ić przeszło 1000 robotn kuw. 
Zabudowania fabryczne m ogą być w k aż - 
dym czasie rozsterzune. D o nowej 
fabryki sprow adzono z zagranicy naj 
now sze m asz\ny  i urządzenia fibrycz- 
ne, to też ca łość jest naprawdęostat- 
nim wyrazem techniki m aszynowej.

Ze szczególmem uznaniem i  należy 
podnieść zasługę Dyrekcji, która nie 
szczędząc kosztów , zapewniła robot­
nikom najwygodniejsze i higieniczne 
warunki pracy. Między irinemi zain­
stalow ała wielKą, widną jadalnię, w an­
ny i prj s in ice  dla robotników.

W nowej fabryce fi ma „Plutos“ 
wprowadziła system  sam ow ystarczal­
ności przyj?,ty n aogół w najwięKSzych 
zakładach zagranicznych. W szystko  
czego fabryka potrzebuje wyrabia s (ę 
na miejscu. Jest tu więc w łasna sto­
larni! i slusarnia. a nawet w łasna  
wytwórnia wyrobów tekturowych. Za 
6 tygodn. będzie uruchom iony nowy 
oudział, w którym wyrabiane będą 
wafle i herpatniki.

WYPADKI I KRADZIEŻE.

—  (c) Ujęcie w łam yw aczy. W Olkien: 
knch aresztowanhg3 włamywaczy, którzy od 
dluż.sziego czasu, niepokoili tamtejszą ludność 
ćiąglemi k-adzieżarm. Hersztem bandy był 21 
letni Jan ' Gżdawinis z pobliskiej w.si Ogrod- 
niki, który prz:y pomocy wspólnikórtfzamiesz- 
kuiących w  miasteczku i okolicy szedł zaw 
szej na upatrzonego.

—  (c) Udarem nienie sam obójstw a. 
W czoraj rano usiłował pozbawić się życia 
przez powies7_enie się 18 letni Kazimierz Wisz 
niewski (Trębacka 27) z zawodu slusarz.

W ypadek *w czas zauważono i niedosz­
łego Samobójcę uratowan-o.

Jak się okazuje, powodem targnięcia się 
na ż&tite było nieporozumienie z rodziną. 
Wiszniewskiego po udzieleniu pierwszej po- 
rjiocy lekarskiej pozostawiono w domu.

—  (c) Obława na rynkach. Policja prze- 
■prowadziła obławę na wałęsających się po 
rynkach handlarzy starą garderobą.

Zatrzymano kilka osób, u których znale­
ziono różną garderobę niewiadomego pochc 
dzenia.

—  (c) Kradzież ze strzelnicy. Nieujaw- 
nieni sprawcy skradu ze strzeln cy 5 p. p. 
Leg. walec granitowy wartości 300 zł.

— ( c) Ujęcie kieszonkow ca i potokarzy
Na rynku 1 ukiskim został ujęty złodziej za­
wodowy Wuif Klaczkłiż (ZauL I idzkł "3) w 
chwili, gdy wyciągną! sakiewkę z kieszeni 
Floriana Ńorki (wieś* Roma-śzkańce, gminy 
niejszagolskiej). Taksamo w  yżej wymię 
nionym rynku zatrzymano Helenę i, Makara 
Atcimenki: b 6z stałego miejsca zamieszkania 
którzy usiłowali dokonać kradzieży z wozu 
Petroneli Bukowskiej z-e-Jwsi Białozoryszki, 
gminy rzeszańslciej.

—  (c) Podrzutek, klatce  schodow ej  
w  sy n a g o d z e  żydowskie j  przy ul. Ż ydowskie j  
6 znalez iono ',podrzu tka  płci męskiej w  wieku 
około 2 miesięcy. P odrzu tka  um ieszczono  w 
ochronie  żydow skie j  na Pohu lance)  •

—  (c> K atastrofa samochodowa. Pod So 
kólKą autobus napclnion': pasażerami zderzył 
się z autem ciężarowem. Podczas katastrofy 
cztery osoby odniosły rany w tern jedna b a r ­
dzo ciężkie.

—  (c) Podrzutek. W  gmachu po Franci­
szkańskim przy ulicy T rockiej znaleziono 
podrzutka ph ‘żeńskfej w wieku około 6 ty 
godni.

9EBT!®

RADJO
C rw airtek , 8 p a ź d z ie rn ik a  1929 r.

10-1* T rżnsm . n ab ożeństw a  z B izylik i W i­
leńskiej z okazji | o rpor.zęcia U roczystości 
jubileusz iwvch U. S. B.
12,00: T rin sm  U roczystej Akademii Ju b ile ­
uszow ej U '8  z akadam ick  kość. św.  Jana. 
' 6 ^ 5 - 1 7 . ' 5 :  P rog iam  azienny, rep e rtu a r
ita t-ó w  kin i chwilka litew ska.
'7  l i  17 4C: T r. z W ars ' 1 .W śród  książek" 
17.45 18.C5: T raesm  z W arszawy K oncert.

K em m ik a t LO PP.
19.00 ’ ó.)5; „Gez — zm ora w o jn )“ o d - 
-'zyt w> l c r f J -n M uszyński.

9 25 19 50: Pog  d iuka radio techniczna.
’ 9 i5  20.15: P ion-am  na dzień nasti pny
srg n a ł czasu z W arszawy i rozm aitości 
.’0 15—2 : T r. z W arszawy pogadanka mu 
z czna i kon e 4 .
2 ! 30—22.00: ,W  ir.urach W szećhncv  
lorow ej" audycja literacka nióra H eleny 
R om er w w y k o n n iu  Z tsp . D ram . Pozgł. 
Wił. ID stracja  m uzyczna Eugeniusza D zie­
w ulskiego TL na inne po lsk ie  stacje.
70.16 24.00: PransniLsji z W arsz. poga­
danka, kom unikaty  i m uzyka la eczn„.

f i h r t p y .

Dla uczczenia pamięci im arłego  
onegduj ne<H0ra kieratów i dzienni­
karzy -Adieńskirh ś. p. Czesława Jan­
kow skiego, 7 o  w. Fil. „Świalfi!m“ 
któtego orggn tyg.: „$wiaif.im “ był 
ostatnio redagowany p ^ ez  zm arłego  
tdpoc?ątkowuje f  fundację: „Fun­
dusz i.sracki inu Czesława Jankow­
skiego" snrną zł, 10—oraz 10 proc. 
ze sprzedanego dcliAit.eryki fumu p(  d 
tyt.: „Dwa l ą d y " . .

CHODZĘ PO MIEŚCIE..

0 stację centralną dla nuioiiusuw 
zamlejskicn

Już kilkakrotnie poruszaną była an
miejscu sprawa stacji autobusów dalekobie­
żnych mających obecnie swój postó1 stały 
ak wiadomu, pod golem niebem w centrum 

miasta —  przy Dlacu Orzeszkowej
Dzieliłem się z czytelnikami swenn u- 

wa-g„mi na. te ' temat, ja sam, ako gospo­
darz „przechadzkowego" kącika w o- 
wie", robi'i tc, sam o mci korespondenci.

Spróbuję skonkretyzować wszystkie racje 
które już przytaczane były.

Więc, po pierwsze, wycnoćzihsmy z za­
łożenia, że plac Orzeszkowej, centralny nie­
mal w rmescie placyk, posiadający dane na 
miejsce zabaw dziatwy i zadania o stale 
spełniający, na miejsce postoiu dla kilku­
dziesięciu'samochodów nie na iaje się

Lo 'rugie, twierdziiiśm;;, że w interesie 
masta i dc. obowiązków jego gospodarz.,, 
nalezv dbałość o dobre po w L trzw o zv .i^‘ 
zana z rem hygjeną mieszkańców. Plac O- 
rzeszkowej, jako oazę. wśród m u r iw  srofd- 
nii ńskich, tusaliśna, należy ochronić oc’ za- 
pafęd/.enia benz\'ną, olejami, bez których 
aura istnieć nie mogą.

Po  trzecie poruszaną była sprawa spoko­
ju mieszkańców placu Orzeszkowej, sprawa 
uchronienia ich od hałasów, jakie, zdajemy 
sobie z tego sprawę, przy sparza s tacja  sa­
mochodów. Pozaten. jako poparcie tei wła­
śnie sprawy, przytoczona była racja, że pr^ 
p la c  Orzeszkowej mieszczą sie zakłady nam 
kowe r a  których pracę norrńalną zg.elk pod 
oknami wDlywrac dodatnio nic może.

idy  się do tych wszystkich argum entów 
przemawiaiącycł za ’przeniesieniem stacji 
autobusowej z placu Orzeszkowej, duaa br„„ 
budynku dla pasażerów oczekujących na od­
jazd i niemożność wybudowania go kewztei.

szczuplenia skweru, stanie się jasnem, ae! 
coś wogóle z całą tą spraw ą zrobić trzeb„.

Pisało się o  tern K i l k a  m.esięcy temu. Ech 
żadnych nasze pisani; rne wywołało.

Jak przedtem, tak i tera: stacja au tobu­
sów mie&i się przy placu Orzeszkowej i me 
zanosi się wcale na jej przeniesienie gdzie
indziej. . . .  ... •

Ale tym czasen t  zbliża się jesień, zDhzają 
się słoty i pluchy listopadowe. Po, r.ieh nade j­
dzie zima, która jak zapo w iad a ją ,  ma być 
znowu wyjątkowo mroźna.

Już teraz każdy kto z autonusów daleko­
bieżnych korzysta, chcąc mieć miejsce, chcąc 
« ygodnie jechac, musi przyjść na postój na 
godzinę przed odjazdem

lak ci biedn ludzie wyglądać będą na 
mrozie w oczekiwaniu na autobus, można 
sobie już teraz wyobrazić.

A przecież z komunikacji autobusowej 
prowincjonalnej korzysta młodzież, korzy­
stają dzieci, jakże one znosić będą mogły 
wyczekiwanie pod golem niebem na au to ­
busy?

Ruch autobusowy w Wileńszczyźnie zro­
bił w ciągu ostatnich dwuch lat ogromne po­
stępy. Można przypuszczać, że będzie on 
je robił i nadal.

Komunikacja autobusowa niewątpliwie 
coraz bardziej będzie udoskonalana, coraz 
bardziej będzie się rozwijać i właśnie tem ­
bardziej, nr tle tveii przewidywań, wyeli­
minowawszy wszelkie ir.ne racje, potrzeba 
wzniesienia w \Vilme gmacnu centralne, s ta ­
cji autobusów z.amicjscowych sraje się o- 
czvwigtą.

’ PomWleć o tern musz-ą przed-ięborcy 
autobusowi, pomyśleć muszą powołane wla 
dXe.

Że ta stacja nię może stanąe przy placu 
Orzeszkowej -—niema dwuch zdań.

Trzeba pomyśleć d innym jammś punkcie 
miasta, niemniej centralnie położonym ale 
jednak nieco na uboczu.

Być może na punkt ten nadawałby s i f i  
odcinek Nadbrzeżnej między Mostem Zielo­
nym a Szpitalem św. Jakóba, być może, p i­
ki* inny, tego nie wiem.

Projekty moje są jedynie projektami luź­
no rzucanemi- nie kwapię się o fachowość 
moich rad, o ich -słuszność, jecino jednak w\ 
daje mi absolutnie oczywistern, t"i. że gmach 
stac ji autobusów' dalekobieżnych stanąć mu 
si i że. nie m oże on stanąć w żadnym w yp ad ­
ku przy placu Orzeszkowej.

Mik.

GIEŁDA WARSZAWSKA
9 października l929r 

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz . Sprz. Kupno 

D olary 8,89,5 8,91.5 8,87,5
Belgja 124,31, 12 ,02 , 124,
K openhaga 2AT$C, 237,98, 236,76
B uuapeszt 155,55 155,95 155,15
H olandia 358,30 359,20 352,40
Londyn '  43,35, 43,46. 43,24
Nnwy-Yortc 8,90 8,92 8,88
O slo  237,52 238,12 236,92
Paryż 34,98 35,07, 3^ ,89
Praga 20,40, 26,46, 26,34,
Szw ajcaria 172.12, 172 63, 17 1,74
B ukaresz t 5,3125 5,3137 5,31 13
S tokholm  239,25, 239,85 238.65
W iedeń 125,35 125,66, 125,04
W ęgry 155,57 155,97 155,17
W łochy 46,69, 46.81, 46,57,
M arka oiem iecka 212,53,
G dańsk nstjoS .

F i l i e r y  p ro c e n tó w  ei
P o ty czk a  inw estycyjna 120. — P re m ­

iow a do larow a 50. 5 proc. konw ersy jua
z9,75. 6 p roc.do larow i sO, -  10 p-oc. k o le - 
,ow* lu2,5C, C proc kolejow e 40,2q. 8 proc 
L. Z. B. Ołoąp Kraj i Banku Roln., obli 
g.>cj< B. G oap Kraj. 94 T e aam e 7 p oc. 
33,25. 4 i pó ł proc. L. Z. ziem skie 48,25 
8 proc. warszawsKie 67,25.5 pr nc. w arszaw ­
skie 51. — 8 p roc. Łodzi 58 . 5 proc
iie d le c  41, — . 8 p r— obligacje T. K
Ziem skiego 9 4 , - .  Stabi liz-cyjna 8b. 5 proc 
Radom ia 43 7 proc. ziem skie dolarow e 78 
4 proc. ziem skie 41

Akcjei
Bank P o lsk i 166,50 — Pow szechny 

K icdyt 110. Z w iązek Spółek  Z a im k o w y ch  
7«.50 P u is — . EiekL ow nia w D ąbrow ie
— . C uk.ei — . C egielski 37,50. M o- 
irze jów  ze.75 N crc jniOc O strow iec  84 5o 
S tarachow ice 23.53 Z ieleniew ski 85,—
-  80. H aoerbusc.) 225—.W egiel 06, P a ro ­
wozy —, —. B orkow ski —. Spiess J35 
L lpop 28. Zachodm  70.— Kijew ski 9C. 
Klucz 8.50 III em . 73,50. 5wa i Św iatło 
130 Tirley 51 Bank Dysic. 127 Nobel14,2o 
Puazk ł 31.5Ó G aberhuscb 220. BanK H and­
lowy 116^0.

G a f 7 1 - ' n i ? ! S i S £ 5 ! g i 3 B 3 t B

lEinitf Ut̂ wskiegG Manpnis
PO M OCY  SANITARNEJ 

VUiIno, W ileń sk a  28 , te ł. 8 4 6 .
W przychodni przyjm ują lek a r ze specjaliści- 
W szp ita lu  oddziały: w ew nętrzny, oczny,
nerw ow y, chi-urgiczny, ginekologiczny ora? 

dla sta łych chorych  m oczopcciowych.

O^U net P.aentgisna
I Etahtro-leczniczy.

Leczenie prom ieniam i R oentgena i e le k t­
rycznością , fo tografow anie, prześw ietlam  e 

elek tryczne wanny, elek tryczny  m asaż,
Przyjęcia o d  10 — 3,

C E N Y  W W I L N I E .
Z d n .a  4 p a ź d z ie rn ik a  r b

Z ie m io p ło d y  pszenica 3 7 -4 0 ,  ty to  
24 r2  i, jęczmic i 24 26, ow ies 24—76. g ry ­
k i  27—29, o iręoy  pszenne  2?—2d, i  tn ie 
'8  20, ziem niasi 9 10, si no 9  10, słom a 
7 - 8, m akuchy iniant 49—50. T endenc,a  
w dalszym  aiągu bardzo  soiba. P odaż  d o ­
s ta teczn a . W odcc posiadanych p>-zez młyny 
z pasów , zapotrzebow anie m inim alne,

M ąka pszenna 90 -110, żytnia razow i 
i9 ~ 3 0 , pytlow e 40—43 za k!g

K asza  jęczm ienna 00—70, jaglana 80 - 
100, gryczana 8m 90, ow siana S> -1 1 0  
oerrow a 00 80, pęczak 55 — 60 za
i kg m anna 100—130.

M ięso w ołow e 200 — 240, cielęce ?90 — 
300, baranie 18(t- 200 w ieprzow e 28C—320, 
ł.on inu  śwież; 380—400, so lom  383—420, 
sau ło  380—400, sm alec w ieprzow y 420— 
i JO.

N a b iu ł: Mleko 35—40 gr. za iiir, śm ie­
tana 180- 200, tw aróg  80—100 z* 1 kg.. 
se r tw arogow y 1 2 0 -1 5 0 , masco niesosou* 
550 — 600, so ioue  500—550.

Jaja 180 -  2u0 za 1 dziesiątek .
W c-rzyw Ł: grocr p a lry  50-60, s trą czk o  

wy 50- 60, faso la  biała 150—180, s tią c z k o - 
wa 60—7u, karto fle  9 -  10, kapusta  śwież* 
15 20, kw aszona (bsak), m archew  15 - 2 0  
(za pęczek), buraki 15 20 (z* pęczek), 
brukiew  15 -20, ogórk i 6 7 zł. za 100 
sz tuk , cebula  40- 50, pom idory  60 —70 z* 
kg. kalafiory 3 0 -7 0  za g łów kę.

O w o ce : J a b łk t sto<owe 70—100 za  I 
kg. k o m p o tu w f 50 - 60, gruszki Ig .it 100— 
120, 11 gat. 70—80,śliwki w ęgierki 1 7 0 -1 8 0 .

G f z jb y i  Borow iki 5 — 5.50 zł. za 1 kg. 
rydze 470—480, m ieszane 0,70 0 80.

D ró b : kury  V—8 zł. za sz tukę, k u rc z ę ­
ta  150 - 300, kaczki 8 - 9 ,  m łode 4 o o - u o o .  
gęsie 1 5 -1 8 , m łode 8 -1 0 , indyki 3 0 - 35. 
m foae 12 15 zł.

R yby: liny żywe 5L0 -550, śn ię te  2 6 0 -  
353, szczupaki żywe 55C - 600 śnieię 250 - 
3S0, leszcze ły w e  500 -550, sn ę te  2L0 350 
karpie żywe 4 7 5 -5 0 0 , śn ię te  250 300, k a ­
rasia żywe ->50— 400, śn ię te  250—280, o k o ­
nie żywe 500—550, śn ię ie  3 2 0 -3 5 0 , w ąsa- 
o e  żywe 500 550, śn ię te  350—400. Łiela- 
wa 250-300. s i my 250-280, w ęgorze 600-700, 
m iętusy 250—280. p łocie ib 0 - 2 5 0 ,  drobm. 
50- 8L (n)

A ś m k

W
<Si

m
Sa?

Sensrcja ariyslyczr.a!
. P
m

Już JUTRO

Kobieta w Płomieniach
t  OLGĄ CZECHOWĄ fB t

w kinie Hollywood.

i Kurasa

LeKcel muzylii lsst \
t.dzieła M lCHAL JÓ ZEFO W IC Z

p 'o f .  K o n s e r w a to r  jum. g

"”r r r . s , ę 1 s to ■ j  *  k ó b s k a  t — i. f
j uaacm iMamn ' - i n f  i MW*tcmCMC SBBBUÔ
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Ł C F  
ISMIFFZ4 E O L F : 
P O C Ą C E V C Z S E  
R E I  M A I  > C Z \ £  
A R T R E T X C Z N L

• t. P .
Ungu. M*Thy(u -̂oticyt
c Menihoio et Comphoroe

Księgarnia R C J T S K I E G O
w Wilnie Wileńska 38. — TeL 941.

Poleco s y l u a n i c l s i p  u ło s n e  o ra z M r o i a e

ffb r)>'ic ChemiczraLGŁ'L iobcrit, (% ,o.oa  
^ A R  iZ AWA - Buraków ska15(aom włai.iyl

8 ó rn o 5 ' ą sk ' * ciibrow,ecł('o w ysokiej kaloryjnoSci, 
w agonow u i de*alicznie /. 

d o staw ą w zaplom bow anych w ozacn 
oa po ł tonny  poleca

W I L E Ń S K I

S p ó ld z u lu y  S y s a y ta t  Saioiczy

W ilno , Z a  W ilna N r 9. te ł. 323.

I
I
i

i

B lo io g j a  o g ó ln a  Dr. W ilczyńskiego prof. U. S. B. kurs u iiw ersyt. 
(polecona do bfbl. szk ó ł średnich oraz Seminarjów naucz, przez 
M. W R. i O. P.). z 529 rys. i  24 portretami, str. 901, Cena zL 35. 

Z o o io g j a  o g ó ln a  D-ra W ilczyńskiego, prof. U. S. B. ze siczególnem  
uwzględnieniem pasożytów  Str. 208. Cena 8.80.

B a k le r jo lo g ja  I S t r o i o g j a  Gryglewicza T. prof. U. S. B. rys. 334.
Str. 697. Cena zł. 3 3 .—

P s z c z o ły  Ks. T. C iborow skiego. Cena Z ł. 7 .—
P r a c a  w  p a s ie c e  Ks, T, C iborow skiego. Cena Zł. 7 .—
P r o c e s  C h r y s t u s a  Doerr'a F. D-ra w oświetleniu praw no-histo- 

rycznem. Cena Zł. 4.70.
Z  d n ła  n a  d z ie ń . Cz. Jankowski. Cena Z ł. 2 —
M ój p r z e w o u n lk  p o  W i ln ie  z 18 widokami i planem Wiina gr. 30
G .a m a t y k a  jęz . p o l s k ie g o  Pizło T. podręcznik dla nauczycieli 

szk ó ł pew sz. i sam ouków  polecony przez M. W. R. i 0 , D. Zł. 12
P e n o io g j a - S o c j o lo g j a  pref. W róblew skiego kar. T . I Zł. 8,

tom II zł. 8 40. -o
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Kino Miejskie
łA LA  MIEJSKA

ul. O itro b r im s k a  3.

O d tmiu 8 jc  14 październ ika 1920 r . w<aczn a b jc z ie  w yłw ietiany film;

^Ar?,eklnada życia"
A k t ó w  10

V T1 a' i.acji najw iększego (L.strza E. EJCHBERG A . W ro lsc ii g<dwnvcłu g ro ź iy  rywal Jann/ngsa 
HENRYK G EO R G E  Jedna z tv s ircd  b ezco n m /ch  -  r E E  AALTEN, ERNA M ORENrt i LUDW IK 

LERCH. W dniu 10 październ ika  Kino n itczynn .
N astępny program : .MARYNARZ SŁÓDK1CH W ÓD*.

K 'N O - T E A T R

„HOLLYWOOD"
M ickiew icza 22.

D zis ostatni dzień! Ulubieniec publicz. ADOLF MENJOU i czarująca EV ELIN BKEnT w  ODrazie
W edług sztuki scenicznej Alfr. Saw ow e  

d t S ta ty s ta  z  V a r l e t e .  
Przepych wystawy! Paryskie kabarety! Czarujące kobiety! Mad program: O sta tn ie  w i a d o ­
m o śc i ś w i a t o w e .  Ilustrację m uzyczną wykona orkiestra koncertowa. Początek sea n só w

o  godz  4. 6, 8 i 10.25.

K I M ^ T / S  K t l P > _ y E [
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K IN O -T E A T R

> ,H IE L IB r

P re in je ri! P rzebojow y film e ro tyczny1 N ijw iąk sfa  sensacja  uob, obecnei! 
m _j» ^  J l .  v | ;  n,e.f m ierte lne^o  arcydzieła E M I lA  Z O L I. D ram at

K 9  B I b b  K  n  m  B r  w spółczesny, porusza niezm iernie w ażne zagadnienie is tn ie -
m "  ■ ■ z  ^  nia jednostk i i n rro d u . Realizacja genjalnegi M IKOŁAJA
JEW REINOW A, tw órcy  » i'o  cc  najw ażnie^ze* . -ol. głów n. Asy: C h lu ta  F rancji AMDREE LAFAVETT 
w ielka t r a g rz k ą  L |Ą, L . KAR EN NE i G / .BRIEl G !BF .O . Świat przepvchu. P aryż w nocy. Searfey o g. 4, 6, 8 i »u, i 5

L. 259< 29 Państwowa Fabryka W y­
robów Tytoniowych w Wilałe c g łasza:

PrzEfr,r publtczny
r.a sprzedaż pięciu używanych m aszyn  
do wyrobu g ik  na pnpierosy, system u  
N ow ińskiego. M aszyny te m ożna o g lą ­
dać w Państwowej Fabryce Wvrct>ćw 
Tytoniowych w Wilnie przy ul. M ako­
wej 17— 19 w gopzinach urzędowych.

Oferty na zakup Doieayńczych lub 
wszystkich maszyn należy przesłać w 
terminie a o  29.X. r. b. pod tymże 
sam ym  adresem , w kopertach zapie­
czętowanych z napisem „Cferta na *a- 
kup maszyn".

Di oferty należy dołączyć kwit 
Kasy Skarbowej na złożoną do d y s­
pozycji fabryki kaucję w gotówce lub 
oapierach państwowych w w ysokości 
5 proc. cd  oferowanej sumy, Otwar­
cie ofert nastąpi 30.X .29 r. o  godz. 10 
rano w biurze fabryki.
Wilno, ania 8  Dgź iziernfka 1929 rok u 

Kierownik fabryki M r o z o w s k i,

P o ż y c z k i . u  sp łaty  m iesiączce w cią-
g_ roku udziela, weKsle swoich czfOn-
ków dysK ontuje o raz  w k ład y  . dro;.- 
ne oszczędności przyjm uje p ,acąc  do 
12 proc. rocznie SPÓ ŁD ZIELCZA  

KASA KREDYTOW Ą W W.,me, ul. 
D om inikańska 17 gooz. 11 — ’4. 2
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M ieszkańcy BARANOWICZ, Li DY i okolic!

S A  M O C H O D SAMOCHÓD

e s s e x
największa sens :ja sezonu automobilowego  

1929 roku, co zawdzięcza taniości, wytrzymałości  
i wytwcrności

DEM ONSTROW ANY BFDZIE

ut BARANOWICZACH l okolicy w dn. IH b.
ur on. 11 b

nabycie sam ochodu lub 
w rachubę tylko siły  

zgłoszenie

m .
IR.

objęcia
poważne")

adresów

w L!DZ!E i okciicy
PP. Refiektantów na 

przedstawicielstwa (w chodzą  
uprasza się o łaskaw e natychmiastowe 
dla przedstawicielstwa firmy „ESSEX “:

w  B a r a n o w i c z a c h  . d o  B a n k u  H a n d l o w e g o  w W a r s z a w i e

w  Llazie . . . .  do  W ileń sk ieg o  P ryw atn ego  Banku
H a n d lo w e g o .

GT
9
9
B
&
9
*
fi
£
9
fi
fi
9
0  
fi
1
9
VI
fil
9
fi
fil
fi
fil
£

B t ^ B i  m m  8efp&j 
dtrzysiiPiiG w  sifładw  a p te c zn y m

i. Friiźsss
Mickiewtcza 15 vls-a vis Hotelu „Q eorge‘a“

Egz. od 1890 r.

a i «*»; r - .M a B r s a i '  s « n s a a »  , s r n r  unae-riau n

■ U r B f l Ę k l S t ; H W H f i  V
doskonali, odtiw ieża ItfJjDBfl 1 fjlRTgnr/ **▼ S w d r ', m t  SkE
usuw a b rak i i skazy . ilUTHU i ii 
R egu lacje  i trw ałe  a s  m  m  m  t y  *  w 
przyciem nianie brw i. *“* "  M * *  "•
G ab inet K osm etyk- 
Leczniczej .CEDIB*
J. H ryniew iczow ej
W ielka 18 m. 9. Przyj, 
od g’ 10—7. —

F irm a egz. od 1874 r.
S k ła d  Fortep janów , P ia n in  i F isb a r iro n j i

■m n 
■ R 
I a 
■ ■
n

§ B

K, Dąbrowska, |
W iln o ,  ul. N iem iecka 3, m. 6, I 

W ielki w ybór najlepszych :agranicznych i kra- *  
jow ych in s tru m en tó w  tylko g w a ra n to w a n e j  a  
ja k o ś c i 8

S P R Z E D A Ż  i W Y N A JĘCIE.

o raz  G abinet K osm e- 
tvezny usuw a zm ar- 
zczk i, piegi, wągry 

łnpie*. brocaw ki, ku-. 
»ra jk i, wy pacianie w ło­
sów . M ickiewicza 46.
B i  6 .

i  ( H l i  I H a
S pó łka z ogr. odp. 
W!Ino, uL T ata rska  
^0, dom  w łasny 
Is tn ie je  od 1843 r. 
F ab ryka i sk ład  

mebli: 
jadaln ie , sypia,nie, 
«alo,iy. gabinety, 
łóżka c k low ane  i 
angielskie, k red en ­
sy, s to ły , szafy 
biurka, k rzesła  
dębow e i L p, D o­
godne w arunki i 

na ra ty .

B- N a u czy  ielka
szkoły  „D zieckc  P o l­
skie*, o rgan izu je
kom plet p rzygo to ­
wawczy dla dzieci des 

k L sy  g im n az ju m . 
Zapisy: ul. S ie -ak o w - 
skiego 14 ■»>. 5, M a­
linow ska. O d g 4 - 6  
po południu . — o

H a j o w l i i t i
loka y h ip o teczn e  

z a ła tw ia  
D om  H.-K, .Z a ­
chęta* M ickiew i­
cza 1, tet- 9 -0j

w k l e j  Sprzedule

I

Pamięć
M agistrat m Wilna ogłasza, że na od - 

bytem  w dniu . października 1929 r. loso  
wa nu 1 i j  obhgacyjnycb pożvczek m iej­
skich sk cn w ericw aay :ti w ro k u  19T, z o ­
s ta ły  w ylosow ane następuj sce ob ligac jt:

I pożyczki ob ligacy jnej t  ro a u  1901
52 zł. NN. 29p 343, 379, 39!, 583. 637 692 
737, Ja2. 950, 971, lo lć  IG77, 1F83, I089‘
1119, G 34, 1153, 1J62, 1219.
260 zł. NN. U 10, 1341. H16, \A t f ,
520 zł. NN 149° t5 10, 1581, . 772, >833, 

pła ogól ią  s u n ę  zł. 4.680. —

.11 p o ż y c z k i o b lig a c y jn e j z ro k u  1913.
32 zt. NN 107 181, 709, 245, 4 |2 , ą24 441 
443, 486, 507, 521, 529, ’ ’
dóO zł. 620. 674, ;50,
520 ; ł 9 ;9, , 083, |114

N j o ó lną  sum ę ?.96ł zł. 
Lipiaia w y loscw any-n  obiigacyj w ich 

w ariości im iennej nędzle iokoityw ana c d  
dnia 2 stycznia 1930 r. w K asie M agistratu.

O pła tę  kuponów  od  obiigacyj . o wyż­
szych dokonyw a kasa  m iejska

w edług m etody m nem oniki 
trzy k ro tn ie  p r e m i o w a n e j  

f  p rzez  .‘ kadeir.ję P a ry tk ą  
Wzmacnia u osób k ażdego  wieku od 8 lat

" w c J S ” 1 t o k i  F i i s a t e i f l  W ilno. z ” "i!n; 2 . ! i
M oje m nem oniczne  Iekc je -ko respcndenc je  d la zam iejsco­
wych w zupełności zastępu ją  u stne  w ykładanie. D la m ałoza- 

m cźaych  i , r u p  ulgow e w arunki, Inform acje 4—6 pepo ł. 
P ro sp ek ty  bezpłatn ie.

. E o n n y
^poszukuje m iejsca 
jo so b a  średn ich  lat, 
Uznająca języki po lsk i 
fi ro sy jsk i, zgadza się 
11 a wyjazd. A dres co  

idm . .S łow a*. — o

D O K TO R

A , S m i ! 8 Q I P l ^
C horoby  w eneżyesne, 
ik ć rn t., i syfilis. P rzy ­
jęcie: O d 9 -  i i 3 - 7 .  

tfilnu ,

B L W i k l i t a Z l
(T«ie£. m21)-

D O K TO R

etłbr eensrycłs* 
tyiiits, s m ą d ó w  
■vccEO\J|chj od 9 
- 1  od  Ś- 8 wlecz. 

E lek tro te rap ja  
(d iaterm jo).

K ob lo ta -L ek ari 
it

14. S Y M iŁ S tt
choroby  sk ó rn e , w s- 
ae ryczna i m oczo-

SCOSRECE. V, SNE 
a.YSZNE, -ĄRŻV 

i ,LOW MOCŻOA.
aitt 7 5—S 1 oś 4-“6, 

j e t  hS ć)£Spwic&ś M, 
, fei. 577.

j D o s to i M edvcyny
rh .  n i ć n l c H l

1 A djunkt kli'.iki 
skó rno-sy fil, Uni­
w ersy te tu  S, B. 
po pow rocie w zno­
w i' przyjęcia. Wi­
leń sk a  34 m. 3. 
P izyj.n . od godz.

4 - p„  poi.

. H |  się ranio po rem o n c ie  
au ro  .F o rd * , W ilko- P o k ó j  m ie rssa  100-b. —o

z w ygodam i wynajm ę i r ’n | W l p t r ń
osobie so lidnej Św. x \ w l l l  B r *

, 'ak ó b sk a  16—3, od  g. i kunksow y ao  s f z e -  
1 do d-ej. — z  dani? okazyjnie. M ły-
_  now a 21 m 6, ogią-
t ,  ^ ^ a d a c  od  g. 2 po poł.\ F O S f f U Y  [

Poszukujem y w cen t­
rum  m iasta kupna 

v , ' - " YU dom u w cenie od 
poszuku je  pomady do 1 5 -  20.000 u d a r ó w .  
m ‘'idszych d z ie c  w Zgł. Ajencja „Polkres*  
m iaście lub na wy W ilno Królew sl 1 3, 
jazd. P osiada  m uzykę, te l. 1 7 -8a  —
D r w. się w a a m in . • —— —
.S łow a*  u p. Cz, M. S p r z e d a j ę  
— ■ ■ persk ie  dywany, uczę

tk ać  i przyjm uję ob- 
T am źe po-

•nlĘ K N Y  m ają tek i 
I  ziem ski w VViel- 
k o p o lsce  ze w spa- 
r.ia.ą siedzioąi pa­
łacem , d o sk o n a łe - 
nri budynkam i, z ie­
mi? p szenna, łąk i, 
las, ryone gospo­
darstw o- młyn, go­
rzelnia, inw en tarze  
k o m p le tn e , w zo ro ­
w o zag o sp o d aro ­
wany, sprzedamy 
dogodnie lub za- 
mienim ; na m a­
ją tek  leśny na  

<resach 
O H .-R .Z ach ę tę  * 
M ickiew icza l ,  fcef. 
9-05. -C

D O K TTK
h ,  a f f l S B B R O

p M o w er L le K tro te ra -  « o ro b Y  ^ e t y c z n e
P j*  s ło ń c e  g ó rs k ie , K  !!L J Ka  3  t “ ‘d m tc r in ja . S o J l j ł  WILEŃSKA 3. te -  
M lc k ic w ic z a  12, ro«g lefon 567- P rzyjm uje 
T ar« “k le j u —2 i 5—o  ° j i  

W .Z.P, 43

Nauczycielki
poszu k u je  rodzin? sta un i 
żydow ska, na w yjazd *^1 do W ynajęcia dla 

1̂ ^  na prow incje. P .e-w - Dan“  :w'  - *r
szeńsł wo maj", a b s o l -m* °* *.nrOa* b rim y
w entki gim nazjów  p ań -r‘a P t3 * 0 ! ,g . UBB stw ow ych. K onska 1 , do 5 ffOfptu —o

J i m .  28, od 3 - 4  p. p.
y r  D y p lo m o w a n a

nauczycielka z  Dary- 
2a’ udzie]a lekcJi K i

R a c jo m n n e j K o sm e - A C J U C l  zvk a francuskiego
ty k i L e t n i c z e j ,  d o  dw ojga p a ń s tw a ( te o rja  i p rak ty k a ) 

. . . . . . . . .  W i l n o ,  p o trzeb n a . Wym a.;ane ceny dostępn ul. W.
w e-M ickiew icza 3 ‘ m. 4. Jwiadeciwa. K ilwa-P ohu lanka 36 m. 8,

eto rc& y sr.ornu 1 we n t r ,hioi „ Ul(„ .  n ,  .1 m. 7. od godz. 5 no po. - j

8 do 1 i Oa 5 do 8

Dzierżawy
m ajątków  ziem ^ 1 
sk ich  n .a  pow aż­
nych re tlek tan tów  

poszuku jem y j 
W ileńskie B iuro 
K om isow e ■ H and l 
M ickiew icza 2 1 , i 

■2. - .

a r .  m m m \

Pożyczki sz;, oko 
i dogodnie  1 

m arem i kosztam i 
załatw iam y p o ­

w ażnie  
Wil Biuro K om i­
sow o -  H andlow e, 
M .ckiew icza 2 1 , 
te h  152.    j j,

1 namy
*  <7.vrh fnlw;

I
do sprzeuania  w iększą 
ilo fć  m ,-itjszych i w ięk­

szych io iw arków  c barozo  u o b rtj 
g 'eo ie  w pow . liczkim , oszm iafiskim . 
Saiięciańskim  1 w il. - trock im  na 
b ? rJzo  dogodnycU w erunkach , Zgł. 
A jenc,a .P o lk re s*  WilnOj K ró lew ­
ska 3, te ł. U  80, - l

L 
Ig we w szystk ich  ap tekach  i 

sk ładach  ap tecznych zńanego 
ś ro d k a  od odcisków

P r o w .  A .  P H K A
l£S5

r
Ł
&3

asryczne. 4„ yjm!4jC | | rn|)p k o b iecą  kon - ry jska  Nr 11 m. 7.
D októr-M  e d /c y n y  t udr. 10 jo  1 i od serw uje, d o s k o - -----------------

a 5 « n "'obiilan- tt«U, odśw ieża, usuw a .
ŁUKLEUIICZ k ^  Z róg Zawalnej l-- skazy i braku S f i  :ą< &

choroby w eneryczne, S ztuczne opalen ic  ce- d0 wŁ~ystkiegc. um if-
e k ó .u e  i płciow e, u l .____________________________W ypadanie w ło - j ąca jo o rz e  gotow ać
M ickiew icza 9, w ejście  M  &  j j J u f  0 l l Suw 1 łu P‘eź- N a j-j „r aC, ze  Sw iadect-w edług
ł  ni i, 1 __ now sze zdobycze ■'.ot  ui. om aaecn icn  1, nsoczo- -

L E K C J E
A i R l u h K t i o a  rj A
wediup nainoułszei

S f i U D f
gub ioną  książkę;

w o is k o u ą  i kar- 
na jnow sze ' — ■ tę  m obilizacyjną, 

wami d ługo le tm em i,m etody . T eorja , prak na im ię S tan isław a 
po trzebna  do  m a łs jty k a  tu in a c z e n ia . S /nk iew icza, wydaHfe 
rodziny lekarza . Ja -P c rto w a  6 —2, o gd p . z t z  P. K. U. M iasto  

W. Z. P. 4 s .gjftiinńska 6 1. — o 3 —5 po po ł. — z W ilno, uniew ażnić się.
p rzy jm uję  od g. 1 1 ^ Codziennic^od ^ o t ó ń r i e k V r z a r  Ja - P c r to w a ^ 6 - 2 ,  o  ga p , z : z  P,

U STEN SMOLI. —  Dobrze,  będę więc  mówił  jaś- Drogi hraoio. ja  w.em

21 ) tM  n o a o i i l  2 3  U J l d m g i f t  ki. C w i e ^  miljot&, jeśli się nie mylę. lent do dzis ie jszego dnia, to, że wszvst -  D a s y ć  t y c h  b ł a z e n , stw, proszę  o tworzyć
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Chiodny,  ost ry głos  Dana ,  wciąż 
brzmiał  nad uchem hrab iego Lazarda.

—  Czy już przekonałem pana ,  czy 
też będzie pan nadal c iągnąć  tą grę z 
ogniem? Uprzedzam,  że me myślę ż"ar- 
towae  dłużej! Daję panu jedną  minutę 
na rozmyślan ia  i powzięcie  decyzji.  Pan 
sam v\ idzi teraz, że niema ra tunku d ia  
pana.  Nrkt nie wie, że pan jest  tutaj,  
w ch\ . i l i ,  gdy  p’an jeszcze trochę pod­
niesie rękę, wystrzelę.  Spokojnie,  p ro ­
szę rozchylić pa le .  i wypuścić z ręki 
rewolwer.

Dreszcz wstrząsną i ciałem Lazar ­
da. Największym wysiłkiem woli z a p a ­
nował nad sobą  i j akby  zbudził się ze 
s t rasznego koszmaru.  Z głuchym ło­
skotem,  rewolwer  upadł  na podłogę.

Dan podniós ł  broń i o b e j r /a ł  okiem 
znawcy.

—  Ciekawy okaz,  —  mruknął  i, kie 
rując lufę ku podłodze,  wystrze li ł  trzy 
razy.

Rozległy się trzy suche  trzaski,  a 
zatrute igły wpiły się w podłogę,  gi­
nąc w drewnianycn płytach.  Dan scho­
wał do kieszeni broń, k tóra  przesta ła  
już byę niebezpieczną i rozkaz*ał:

—  Proszę  usiąść!
Śmiertelnie b lady Lazard usłuchał  

i opadł  na fotel, s tojący przed  biurkiem 
Dana.  Oczy  jego błyszczały złowrogi nr 
ogniem.

Dan podał  mir papier  i a u to m a ty c z ­
ne pióro.

— Teraz  proszę pisać, —  rozkazał  
surowo.  —  Opisze pan szczegółowo i 
ściśle wszystkie  zbrodnie,  dokon ane  
przez pana,  podczas  bytności  w Lond y­
nie, Opisze pan wszystko,  bez wyjątku .  
Wiem,  że na sumieniu pa na  ciąży conaj  
mniej dwadzieśc ia  wielkich sp ra w i ty­
leż mniejszych,  z których żadna nie zo­
stała odkry ta  przez policję.

T w a rz  Lazarda  wykrzywił  po twor-  
nv grymas :

—  Nie rozumiem, o czem pan mó­
wi?

Spiy tnc  i zręczne fałszerstwo.  Od tego ki mi ti mi aferami kieruje z za drzwi i zejdę z pana  drogi.

b ardz o  a a  Si-tuacia jes t  nie lepsza od mojei.  sposób  regulować  igle i silę p rądu,  o- , „ i ; ś „ k  - nerv y  sgamienial ) ,  nawę,  r y -
mej... Zacznie,ny ód I)rol skiej  pożycz- J„2o.  Jedyną  rzeczą, której  nie w w t a a -  S z a n s ,  s ,  równe  i obaj przegral iśmy,  n a , f # J | g | ^ T | “ f  ^  g ,

mie, jakie zastosowanie  może mieć mój nym, nie ruchomym słupem,
wspaniały wynaiazek?  —  Może  teraz nareszcie pan się a -

Daji  py ta jąco podniósł  brwi  i cze- pamięta i zrobi  to, co ja ka że?  —  D a n  
b r o n ’ —  Czy kał na odpowiedź  wskazał  na papier i póro.

—  Nie rozumie p a n ?  A jednak  to Lazard nie niug-ł odpowiedz ieć,  n ie  
takie proste.  Pan  dostanie bardzo  sfa- mógł poruszyć językiem, chciał  w es tch
rannie  obl iczoną „dozęb i straci przy- nąć i me mógł.  Pr ąd  elektryczny s p a ra -
tomność.  O dpr ow adz am  p a n a  na dół. l iżował go zupełnie. Ty lk o  ocz_- płonę-
Stopnio wo odzyskuje  p an  możność  po- ły wciąż złowrogim ogniem.  Z d a w a ł y
suwania  nogami.  Ale pam-ięć zniknęła się jednak  b łagać  a  litość

z a c z n i e m y .  Pisać  proszę jasno i wyraź '  nasz wspaniały dyplom ata  —  hrabia  La 1 _  Fudziwiam siłę i spokój  pan
nie. Mogę sam dyktow'ać: ,,Z własnej  zard.  Wiem dobrze,  że s p r a w a  syndy- s k ic h  nerwów, —  zadrwi ł  Dan,  pod-zu-
woli i po długiem namyśle pos tanowi-  katu dochodzi już d o  punktu  kuimina- ca j ą C niedbale na dłoni
lent dokonać  tej spowiedzi . . . '  cyjnego,  jut ro ma nastąpić rozwiąza-  w iuzi pan ten przedmiot?  —  zapytał

— Pierwiej  pan zginie! —  krzy- nie. A jeśli pana me będzie o umówio- wskazu jąc  oczami rewolwer.
knął, b lednąc  ze wściekłości  Lazard.  nej godzinie,  cała afera zamieni się w —  "Widzę, —  odrzekł ponuro La-

—  Oby tylko pan mnie w tern nie skandal .  Z ap ew ni am  pa na  uroczyście,  z a rd, —  ale to mnie nie przeraża,  
uprzedził!  —  odparł  spokojnie Dan.  —  że jedynym sposobem  wyjścia z tego _L Proszę  zwrócić uw agę  na ten

b e ’ śladu. Pan mnie nie poznaje.  Pod 
-ckę wychodzimy z domu, pan się czu­
je dziwnie nieswojo,  nie wie ani kinfi 
pan  jest,  ani co się z panem st

, "■>. r  i  . . „ j r a  ‘ . ' „ ł  V-, gnam się z panem.  Zostaje pan sam,
się cio cia a z lerz : P  ^  bezradny ,  bezsihiy,  pozbawiony świaao
cyiigmt. Ody sm ma do czyn eitta z ■czło _ ^  s^ st£  - ^  ^

He wiekiem —  dotyka  s i 1 lufa do szyi, j ak  • - ó? ■ ‘ • i . -  ____

Prędko,  proszę  brać  pióro i pisać.. .  w  pokoju jes t  napisanie i podpisan ie  spo- dmt,, przeciągnięty v/zdłuż lufy, — mo 
przec :w n j ’m razie dzis jeszcze,  przed w :edzi, oraz danie  mi adresu  Tanc iego .  w p Dan,  j akby wykłada ł  wobec  audy- 
ranem, wys łanem zostanie z*aw iadomie- —  A jeśli  odmówię?  torjum na uniwersytecie.  —  Jest  to  o
nie Nr. 36! Mam dosyć  dow odów,  żeby —  Ja się nie za w aha m  drogi  hra- s t ami mój wynalazek  który pojawi się
żąpewlnió takiemu ptaszkowi ,  jak , ^n bio! w spr zedaży  za parę miesięcy. Bardzo _  . naib!iższe „ 0 parku
10 lar ciężkich robot,  ale niestety,  nie- —  I weźmie pan  jeszcze jedno mor c iekawy pomysł .  Koniec lufy przyciska w c n o u z im y  uo naj g j___
które z nich nie są sprawdzone .  Ja zaś de rs tw o  na sumienie? 
lubię ścisłość w-e wszys tkiem.  Pisz pan —  Pan umyślnie zmienia rzeczyw
spowiedź , a j’a wypuszczę pana s tąd,  stość,  ale nie będę  dyskutował,  nile w i e k i e m — "dotyka się lufą do szyi, jak 
w ten sposób  dam panu możność  ura- mam wyprawy w w-aszych dyplomatycz  j.0 zrobiłem z panem przed chwilą.  Sku 
towania  się. Nie uczyni łbym tego z żad nych sztuczkach.  Nie, nie mam za,,, .a- tek jest  bardzo ciekawy,  szybki i nieo- 
nym innym zbrodniarzem londyńskim, ru zab ajć pana .  Szczerze mówiąc nie mymy.  Cienka,  s ta lowa-igła wyskakuje  
Nie dlatego,  broń Boże, żebym był lep- uważam żeby  p an  był  t ego  godny.  W  >- z | ufv \ wciska się pomiędzy kręgi,  je- 
szego  zdania  o panu ,  niż o innych jego lę, żeby pan sam zakończył  porachunki  dnocześn ie  przez drut  p rzep ływa silny 
koleżkach,  ale ze względu na politycz- z ż y c ie m ,  iak Layle. Dam panu  sznurek  p racj elektr. .  Prąd  sp ada  w-zdłuż igły
ne koniunktury.  Aresz towanie  rakiego 
dyplomaty,  jak pan w yw oł a  sensację,  
mi ędzynarodowe tarcia,  kture nie bę dą  
miłe dta naszego  rządu,  chciałbym wn c 
tego  uniknąć.  Proszę  więc pisać.  O d 
początku.

Hrabia  Laziard spokojn ie  zamknął  
pióro i odłożył  je na bo-k.

—  Za nic tego nie zrobię! —  oznaj  
mił ostro.

Żadne d o w o d y  obc iąża jące  mnie 
nie moga  istnieć. Niech pana  djabii 
wezmą*

i pan się sam na nim povv-iesii. śmierć następuje momentalnie. Cała o-
Lazard dyszał  ciężko. Z tonu i W'y- peracja t rwa  ćwńerć sekundy.

-azu twarzy  Dana,  Widział jasno,  że __ Nadzwycza j  ciekawe,  —  wyce-
wmóg nie żartuje.  dził Lazard z krzywym uśmiechem,  —

—  Pan.. .  s tawia ul t imatum? —  w'y- j ak w jdzę, l aboratorjuni  p a n a  przypo '  
krztusił z wysiłkiem. mina raczej muzeum okropności .

Dan skinął  g łowa i doda ł  sucho:  __  Ale. no długich próbach,  —  cia
— T a k  jest:  albo spowiedź,  albo g na t cia jej Dan,  nie s łucha jąc jego słów 

s™ e rć. 2_  od kryłem sposób  reguiowanfa ,,do-
—  To  znaczy,  że pan mn.e chce za- zv“ \ stosow-nie zmieniać efekt ukłó- 

bić? cia
D a r  znów skinął gfewą.  Naprzykład,  jeśli powst r zymam ig-
-—  Tak,  jeśli pan sam na to nie i ograniczę się tylko do puszczenia

zy isc. Nareszcie znajduje pana  jakiś 
p rzechodzień lub policjant  dowdadują 
się kim pan jicst. O ddą ją  p a u a  pod o b ­
serwację  lekarzy. Doktorzy ogląda ją 
pana ,  ostukują,  kręcą głowami.  „Udar  
ne rw o w y "  —  pow-tarzają, —  „jeszcze 
jeden taki a tak i śmierć jest  n ieunik­

niona. Kładą pa na  do łózk? i w ciągu 
trzech tygodni nie jest  pan  w stanie po-

Zgadza  się p a n ?  W przeciwnym; 
razie, obawiam się, że będę  musiał  p a  
wdększyć siłę p rądu .

Dam zrobił  nieznaczny ruch ręką,  
porusza jąc  iaKiś ukryty na stole kon­
takt. Lazard upadł  na fotel i zakryf  
twarz rękami. P o d d a w a ł  się...

Z bezl i tosnym spokojem D a n  podał  
mu pióro. G dy spowiedź została napi­
sana  i podpisana,  Dan podszedł  do j e ­
dnej z maszyn i posuną ł  drut  na cyfer­
blacie, nacisnął  sprężynę  f drzwń o t w a r  
ły się bez szelestu.

—  Teraz  proszę iść! —  rozkazał .—  
Proszę na tychm-as t  cofnąć ^ałą s p r a w ę  
z francuskim syndykatem P rzyjacie!om 

że skończvł  porachunwiedzieć choćby jedno słowo. Siły op u  swynr p o w ie  ę z  _
 i  ki z Yalmonem Dianem, l o  w s z y s t k a

pan sam na
— ' P o z a  tern pan mi da adres  obe- zdecyduje!  —  odrzekł,  podnosząc  re- pj-adu wydłuż drutu,  wmwezas deli- 

cny  jubilera Tanc iego.  —  Powiedzia ł  wolwer .   ̂ kwmnt straci przytomność  na kitka mi-

szczają pana  z  dniem każdym.Pewnego 
dnia znajdują zastygłe ciało. „Aha" —  
mruknie doktór,  —  „sta ło  się tp, cze­
gośmy się bali:  drt tg’ a tak".  Baruzo mi­
łe, n iep raw^a ż^

Dan inówił  spokojnie,  tonem nie­
dbałym, jakby  opowiada ł  rzecz da w no  
znaną.  Przestał ,  zdawało  się rntereso 
wać  sie wrogiem,  a spojrzenie jego z

Dobranoc.  Jestem pewny,  że się leszcze 
spotkamy.. .  może w bardziej  odpowiecF 
nim otoczeniu.  Ale, aTe, pan zapomniał! 
dać mi a d r e , szanownego jubilera!'

Lazard rzucił nań spojrzenie,  które,  
gdyby miało siłę ognia,  spa li łoby n’a  
popiół  Dana.  Z t rudnością panował  nacf 
sobą, Zaczerwienione  oczy rzucały bły-

miłością lireiedwie pieściło błyszczący skawice,  wyschłe  usta wykrzywi ł  strasz-

Dan,  nie zwraca jąc  uwagi na oburzenie 
wroga .

— A to d laczego?
—  Bo pan rozpoczą ł  n iebezpieczną 

aferę z francuskim syndykatem j jeśli 
ja pana  ia cz*as stąd nie wypuszczę,  
będz ie  pan skompromi towany. .

Oczv Lazarda błysnęły z\yierzęcą 
n ieposkromioną  n i e n a w iśc i ą .

—  Aha...  więc pan i o rem wie!

Twarz hrabiego była szara,  jak po m q Igła, do  połowy tylko, wypuszczo-  
piół i, nagłe pos ta rza ła  o kilka naście na dotknie zewnęt rznych  w a r s t w  wę- 
lar, w oczach pałała nienawiść.  złów nerwów vch i ve ten sposób  pozba-

—  Więc  strzelaj  i ba dż  przeklęty! w j człowieka pewnych zdolności umy- 
— , zachrypiał .  —  Ale chciałbym wie- słowych na całe życie. Można  w  ten 
dz&eć, w  jaki sposób wynlacze  się pan s iąga iac  rozmaite rezul tary częśc iowy 
z tej sprawy,  c > pan zrobi z t rupem?  Z paraliż,  lub ca f, kowity,  ut ra tę  pamięci  
ciekawością będi -s ię  temu przygląda ł  z ; t.d. można  odebrać  mowę. Człowiek 
tamfesro świata.  Phi,  oan nmie nie prze-  dotknięty tą bronią staje się niemym na 
s t - a s z y ’ I an wie doskonale,  że wdasnaca łe  życie przyczem nas tępuje to zwol-

złowrogi  przedmiot
Ale Lazard nie spuszcza ł oczu z D a ­

na. Zwolna i bez szelestu ws ta ł  i w y ­
gięty,  jak do skoku, miał właśn ie  ru­
nąć n'a niego, by zdusić go w  uścisku.

W tej chwili  Dan mszył  nogą  d o ­
tykając  do  czegoś,  ukryfego pod  d yw a  
nem. Rozległ  się cichy, ledwie dos ły­
sza lny trzask.  Gwa ł to w na  siła p o d rz u ­
ciła ciałem Laza rda  i znów prz)kuła  do  czoicnt,  
miejsca.  Krew zas tygła w jego żyłach, nie?

ny grymas ,  pieście zciskały się kurczo­
wo

Dan wziął  d-o ręki swój rew o lw er  
i uśmiechnął  s ;ę zachęcająco.

—  Cort  —  roy, Oldga t  —  zgrzytną ł  
Lazard,  wyszczerza iąc  zęby, jak pies.

Dan ukołnił  się.
—  Może się tam spotkamy, —  za­

proponował .  —  Przypuśćmy jutro w ie -  
o tej samej co dzisiaj  godzi -
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